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K O N K U R S  „ LOTU P O L S K I E G O
N aw iązu jąc  do naszych  zapow iedzi  k o n k u rso w y ch ,  k tóre  p o d a w a l iśm y  w p oprzedn ich  n u m era ch  „Lotu  P o l­

skiego", z a w ia d a m ia m y  n aszych  Czyte ln ików , ze u d z ia ł  w n a szy m  k o n k u rs ie  m ogą  b rać  ci, k tó rzy  do końca  b. r. 
z a jm ą  się akc ją  j e d n a n ia  n a m  s ta łych  p re n u m e ra to ró w .

O s ta tn ie  wielk ie  zw ycięs tw a  naszego lo tn ic tw a  na  m ię d z y n aro d o w y c h  zaw odach  oraz  t rag iczna  śm ierć  naszych 
b o h a te rsk ich  lo tn ik ó w ,  ś. p. por. Ż w irk i  i ś. pi inż. W ig u ry  w y tw o rz y ły  wśród  spo łeczeńs tw a n a s t r ó j  w tym  k ie­
r unku,  że każdy  z dobrze  czujących o byw a te l i  chcia łby  b rać  u d z ia ł  j a k  n a js ze rsz y  w dz ia ła lnośc i  L. O. P. P.

R edakc ja  „Lotu  Polskiego" k o rz y s ta jąc  z tego n a s t r o ju  spo łeczeńs tw a,  z w raca  się z gorącym  apelem  do 
wszys tk ich  swoich  C zy te ln ików  o zajęcie  się j e d n a n ie m  nowych  p re n u m e ra to ró w .

Pom iędzy  Czyte ln ików , k tó rzy ,  do końca 1>. r. jed n a ć  n a m  będą  nowych  p re n u m e ra to ró w ,  ro z lo su je m y  ki l ka­
dz iesią t  cennych  nagród, w śród  k tó ry ch  na p ie rw sze m  m ie jscu  s t a w ia m y :

1 OBLIGACJĘ DOLARÓWKI 
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1 LOS LOTERYJNY
5 PRENUM ERAT „LOTU POLSKIEGO" CAŁOROCZNYCH

10 PRENUMERAT „LOTU POLSKIEGO" PÓŁROCZNYCH
oraz  20 n agród  ks iążkow ych ,  na  k tóre  złożą się dz ie ła  w y b i tn y ch  a u to ró w  po lsk ich  i zagran icznych .

Zasadniczo  idzie n a m  o zdobyw an ie  p r e n u m e r a to r ó w  s ta łych ,  t. j. tak ich ,  k tó rzy  opłacą p re n u m e ra tę  cało­
roczną zgóry. Z je d n a n ie  nowego p re n u m e ra to ra  będziem y  u w a ża l i  za fak t  d o k o n an y  ty lk o  wówczas,  gdy o t r z y ­
m am y  zap ła tę  p re n u m e ra ty .

Każdy, kto nam  z je d n a  jednego  całorocznego p r e n u m e r a to r a ,  o t r z y m a  2 p u n k ty  do naszego lo so w a n ia  p rem ji ,  
kto n a m  z je d n a  2 p re n u m e r a to r ó w  —  o t rzy m a  (i p u n k tó w ,  kto 3 —  o t rz y m a  12 p u n k tó w .  Za każdego nas tępnego  
z jednanego  p r e n u m e r a to r a ,  powyżej  trzech, będz iem y daw al i  5 p unk tów .

Losowanie  n ag ró d  odbędzie  się w p ierw sze j  połowie  s tyczn ia  1933 r„  tak ,  że j u ż  w n u m erze  s tyczn iow ym
w y n ik i  lo so w a n ia  z o s tan ą  ogłoszone. U działy  do lo so w a n ia  będziem y  p rz y zn a w a l i  ty lko  za te p re n u m e ra ty ,  k tóre
zos taną  w p łacone  do d n ia  31 g ru d n ia  b. r. włącznie .

W y d a w n ic tw o  „ LOT P O L S K I“
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z K u  c z c i  p  o  L  e  g  ł y  c  f )

W  dniu  11 l i s topada ,  w  roczn i cę  Z m a r t w y c h w s t a ­
nia Po l sk i ,  w  rocznicę dn ia ,  k t ó r y  p ł o m i e n n e m i  z g ło ­
s k a m i  za p i s a ł  s ię  w  h i s t o r j i  O d r o d z o n e j  i N ie p o d l e ­
g łe j  O j c z y z n y ,  — J e j  B u d o w n i c z y  i g ł ó w n y  tw ór ca  
n a s z e j  n iepod leg łośc i ,  P i e r w s z y  M a r s z a ł e k  P o l s k i  J ó ­
ze f  P i ł su d sk i ,  w ł a s n e m i  r ę k a m i  d o k o n a  ods łon ięc ia  
p o m n i k a ,  w z n i e s i o n eg o  ku  czci  p o l e g ły c h  lo tn ik ó w .

Nie z  j ę k i e m  d z w o n ó w  p o g r z e b o w y c h ,  nie w  k i r ze  
i ża łobie ,  ale z  d u m ą  i radośc ią  o c z e k u j e m y  tego w i e l ­
k iego  dnia,  w  k t ó r y m  n a j w y ż s z y  i u m i ł o w a n y  nasz  
W ó d z  o d da  w r a z  z c a ł y m  n a r o d e m  i jego a r m j ą  
cześć  p a m i ę c i  400 p o le g ł yc h  w  s łu żb ie  O j c z y z n y  lo t ­
n ik ó w .

W i e l k i  dz i e ń  — dz ień,  k t ó r y  na z a w s z e  po zo s t a n i e  
w  sercach  n a sz yc h .  M y  ż y j ą c y  w s p ó ł t o w a r z y s z e  bron i  
b o h a te r s k ic h  o f iar  sw e g o  z a w o d u  i o b o w i ą z k u ,  z d u ­
m ą  w s p o m i n a ć  b ę d z i e m y  te chwi le ,  w  k t ó r y c h  d o cz e ­
k a l i ś m y  się t a k  z a s z c z y t n e g o  w y r ó ż n ie n ia  n a sz yc h  n ie ­
o d ż a ł o w a n y c h  k o l e g ó w  i p r zy ja c i ó ł .

400 ś w i e t l a n y c h  cien i  s tan ie  w  k a r n y m  o r d y n k u  
p r z e d  P i e r w s z y m  Ż o łn ie r z e m  N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o ­
spo l i t e j ,  a b y  w  Jego s z l a c h e t n e m  sercu  i w  Jego ser-  
d e c z n e m  w s p o m n i e n i u  zna leźć  n a j w y ż s z ą  n a gr od ę  za  
spe łn ien ie  s w eg o  żo ł n ie rsk ie g o  o b o w i ą z k u ,  s k r o p i o n e ­
go  obf ic i e  k rw ią ,  t r u d e m ,  z n o j e m  i b e z g r a n i c z n e m  p o ­
ś w ię c e n ie m .

N a  P lac u  U n j i  L u b e l s k ie j ,  na a r te r i i  ł ąc zą ce j  lot ­
n i s ko  z  B e l w e d e r e m ,  s ta n ie  o l b r z y m i a  p o s t a ć  s p i ż o w e ­
go  ry ce rz a  p o w i e t r z a ,  s y m b o l i z u j ą c e g o  w  s w e j  po s t a c i  
b o h a t e r s t w o  i o f i arn ość  t ych ,  k t ó r y c h  n a g r o b k i  z d o b ­
ne w  k r z y ż e  ze śmig ie ł ,  rozs iane  są  po  całe j  Pol sce .

Ta w s p a n i a ł a  i d u m n a  p o s ta ć  za s ł uc ha n a  w  w a r ­
k o t  s i l n i ka  i w p a t r z o n a  w  s y l w e t k ę  s a m o l o t u  p r u j ą c e ­
go f i r m a m e n t  n ieb iesk i ,  j e s t  s y m b o l e m  m i n i o n y c h  dn i  
p e ł n y c h  chwcdy ,  k tó re  w s p o m i n a m y  se rde cz n i e  z  głę-  
b o k i e m  p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  że  Ci, na k t ó r y c h  cześć  
p o m n i k  ten w y c z a r o w a ł  g e n j u s z  a r t y s t y ,  t r u d  lu dz i  
d o b r e j  w o l i  i o f iar no ść  s p o łe c z e ń s tw a ,  z a s ł u ż y l i  się 
d o b r z e  s w e j  O jc z yź n ie .

N i e z a p o m i n a j m y ,  że p o m n i k  ten s y m b o l i z u  je n a m  
b o h a t e r s t w o  82 i s tnień lu dz k ic h ,  z ł o ż o n y c h  w  obronie  
O j c z y z n y  1918— 1920 r. On p r z y p o m i n a  n a m  5172 lo­
t ó w  b o j o w y c h ,  w y k o n a n y c h  w  ciągu 9761 godzin ,  
w  w a l k a c h  z n i e p r z y j a c i e l e m , na w s z y s t k i c h  f ron t ach ,  
na  k t ó r y c h  w y k u w a l i ś m y  obecne  gran ice  naszeg o  P a ń ­
s tw a .  On s y m b o l i z u j e  p o zo s t a łą  o l b r z y m i ą  i lość ofiar,  
z ło ż o n y c h  w  s łu żb ie  O j c z y z n y  w  czasie  p o k o j u ,  p r z e z  
r o z m i ł o w a n y c h  w  s w y m  z a w o d z i e  o f i cerów,  p o d o f i c e ­
r ó w  i s z e r e g o w y c h  lo tn ic tw a ,  p e ł n ią c yc h  s ł u ż b ę  w  p o ­
wi e t r z u .

Ten  p o m n i k - s y m b o l  j e s t  w y r a z e m  n ie ty lk o  o f ia r , 
ale i dążeń t w ó r c z y c h  w  r o z w o j u  p o w i e t r z n y c h  s i ł  
z b r o j n y c h  na c h w ał ę  i p o ż y t e k  O j c z y z n y .

W i d o m y  z n a k  n a j w y ż s z y c h  cnót  żo łn ierza - lo tn i -  
ka,  g o to w e g o  k a ż d e j  c h w i l i  do  o f i a ry  z  życ ia,  r ó w n o ­
cześn ie  p r z y p o m i n a ć  n a m  będz ie  o o b o w i ą z k a c h  sp o łe ­
c z e ń s t w a  w  s t o s u n k u  do. s i ł  p o w i e t r z n y c h  P o l s k i .  Cóż  
z b o h a te r s tw a ,  p o ś w ię c e n ia  i k r w i  s e r d e c z n e j  r o z r z u t ­
nie p rz e la n e j ,  g d y  o g r a n i c z y m y  się  t y lk o  do w s p o m ­
nień,  p r z e m i j a j ą c y c h  łez,  n i e p o t r z e b n y c h  j ę k ó w  
i ża l ów .

P o m n i k  ten po w i n ie n  w y w o ł a ć  w  nas  wo lę  c zyn u ,  
p o w i n ie n  p o r u s z y ć  s k o r u p ą  o b o ję tn o ś c i  p o k r y t e  serca,  
nasz e  s u m ie n ia  i m y ś l i .  Czas o t r z ą sn ą ć  się z  g n u śn o śc i  
i t ę po ty .  Cz yż  p o m n i k  ten nie j e s t  w i e l k i m  s y m b o l e m  
o b o w i ą z k u ,  j a k i  na nas  c iąży ,  o b o w i ą z k u ,  k tó re go  h a ­
s ł e m  s a m o o b r o n y  j e s t  b u d o w a  p o t ę ż n e j  n a r o d o w e j  f lo ­
t y  p o w i e t r z n e j .

T y c h  c z t e r y s t u  b o h a t e r ó w  p o ś w ię c i ł o  ży c ie  w  o f i e­
rze Po lsce,  k tó rą  w  m a r z e n ia c h  wi dz ie l i  w  p i e r w s z y m  
s ze reg u  z  lo tn ic z e m i  p o t ę g a m i  św ia ta .  O ni  o f i aro wal i  
t e j  idei  życ ie ,  k r w i ą  u t r w a l a j ą c  j e j  w i e lk o ś ć  i w a ż n o ś ć  
w  p a t r j o t y c z n i e  m y ś l ą c e m  sp o łe cz e ń s tw ie .

P r z e b ie g a j ą c  w  m y ś l i  m in io n e  lata,  od  zaran ia  na­
s z e j  n iepod leg łośc i ,  m i e j m y  o d w a g ę  p o s t a w i ć  sob ie  p y ­
tanie,  c o ś m y  u cz y n i l i  d la  u r z e c z y w i s t n i e n i a  t e j  idei.

Dzi ś ,  k i e d y  w  p o w a ż n e m  sk u p i en iu ,  w  s ł o w a ch  
p e ł n y c h  u zna ni a  i p o d z i w u  m a m y  o d d a ć  h o łd  p a m i ę c i  
j e d n y m  z  n a j l e p s z y c h  i n a j o f i a r n i e j s z y c h  s y n ó w  O j ­
c z y z n y ,  m u s i m y  w  g ł ę b o k i e j  z a d u m i e  p r z e p r o w a d z i ć  
ra c h u n e k  s u m ie n ia  n a ro do w e go .

Z a w i n i l i ś m y  w o b e c  w ł a s n e j  O j c z y z n y , w o b e c  J e j  
b e z p i e c z e ń s t w a  i ca łości  g ran ic  naszeg o  P a ń s t w a .  Nie  
czas  na  ża le  i p ła cz e ;  ten s y m b o l  z k a m i e n i a  i sp i żu  
nie w z r u s z y  się n a s z e m i  ł za m i .  Nie  z a p e w n i m y  O j c z y ź ­
nie b e z p i e c z e ń s t w a  i w i e lk o śc i  w s p o m n i e n i a m i  c z a s ó w  
m in io n y c h .

S p i ż o w y  ry ce rz  p o w i e t r z n y  s y m b o l i z u j e  n a m  czyn .  
Cz yn u  d o m a g a  się na sze  s u m ie n ie  n a ro do w e ,  c zynu  
d o m a g a  się w s p o m n i e n i e  po le g ł yc h ' ch w al eb n ie  lo t n i ­
k ó w  po l sk ic h .

N a j w i ę k s z y  i n a j l e p s z y  h o łd  o d d a m y  p a m ię c i  p o ­
l egłych,  g d y  zgodnie ,  ra m i ę  p r z y  ram ie n i u ,  ro z p o c z n i e ­
m y  b u d o w ę  p o t ę ż n e j  f l o t y  p o w i e t r z n e j ,  n a j w a ż n i e j s z e j  
os to i  n a s z e j  Niepod leg łośc i .

T w ó r c z ą  pracą,  ce low ą  i r o z u m n i e  p r z e p r o w a d z o ­
ną, k o s z t e m  of iar  os ob i s t y c h ,  k o s z t e m  w y s i ł k u  i zn o ju  
n ie zn a ją ceg o  ograniczeń ,  w i n n i ś m y  k ł aś ć  f u n d a m e n t y  
p o d  b u d o w ę  n a s z y c h  s i ł  p o w i e t r z n y c h ,  k t ó r y c h  r o z w ó j  
i r o z k w i t  j e s t  w a r u n k i e m  naszego  i s tn ien ia  i by tu .

S t w o r z e n i e m  p o t ę ż n e j  f l o t y  p o w i e t r z n e j , g o d n e j  
m o c a r s t w o w e g o  s t a n o w i s k a  Po l sk i ,  o d d a m y  n a j w y ż s z y  
hołd  p a m i ę c i  p o l eg łyc h  lo tn ik ó w .

O d  nas  s a m y c h  za le ży ,  b y  p o m n i k  ś w i e ż o  w z n i e ­
s i o n y  nie b y ł  t y lk o  s y m b o l e m  echa min ion ego ,  cde 
i s y m b o l e m  w s p ó łc z e s n o ś c i  o f ia rn e j  i tw ó rc ze j .

W  chwi l i ,  k i e d y  p r z y  d ź w i ę k a c h  h y m n u  n a r o d o ­
w e g o  p o c h y l ą  s ię  s z t a n d a r y ,  o d k r y j ą  g ł o w y  d o s t o j n i ­
k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  i z a b ł y s n ą  k a r a b i n y  k o m p a n j i  p r e ­
z e n t u j ą c e j  broń ,  p r z e d  od s ło n ię tą  po s t ac ią  s k r z y d l a t e ­
go ry cerza ,  w i n n i ś m y  od da ć  cześć  n ie ty lk o  p o le g ły m  
l o tn ik o m ,  ale i i de i  p r z e z  nich  w z n i e s i on e j ,  i de i  P o l s k i  
S k r z y d l a t e j .

Ca ły  n a r ó d  w in ie n  w  c h w i l i  t e j  z b u d o w a ć  w  se r ­
cach  s w y c h  p o m n i k - s y m b o l  o b o w i ą z k u  i u r z e c z y w i s t ­
n ien ia  ide i  z a p o c z ą t k o w a n e j  i k r w i ą  p r z y p i e c z ę t o w a n e j  
p r z e z  p o le g łyc h  lo tn ik ó w .

U r z e c z y w is t n ie n i e  ide i  s i l n e j  Po l sk i ,  r o z p o r z ą d z a ­
j ą c e j  p o t ę ż n ą  n a r o d o w ą  f lo t ą  p o w i e t r z n ą ,  będz ie  n a ­
s z y m  o b o w i ą z k i e m ,  będz ie  j e d y n y m  w y r a z e m  czci,  
g o d n y m  p a m i ę c i  p o le g ły c h  lo tn ik ó w .

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y .



ęjn ęjYlemory o f  cKmerican
D u r i n y  the  A r m i s t i c e  ce lebra t ions ,  wh ic h  c o m m e -  

m o ru te  al so  the w i n n i n y  o f  P o l i s h  i r idepedence,  
M ar sh a l  P i ł su d sk i ,  the y r e a l  n a t io n a l  hero  a n d  h e a d  of  
the a r m y  urwe i l ed  in p e r s o n  a m o n u m e n t  e r ec t ed  in 
W a r s a w  to h o n o r  a i r m e n  w h o  fe l l  a t  the p o s t  o f  du ty .

A m o n y  those w h o  fe l l  d e f e n d i n y  the l i b e r t y  and  
i n d ep e n d e n c e  of  P o la n d  w e r e  f o u n d  a n u m b e r  of  A m e -  
ricans ,  w h o  we re  m e m b e r s  of  the f a m o u s  „ K o ś c iu s z k o  
S q u a d r o n “ . A g lor ious  f e l l o w s h i p  this.  Y oun y ,  capab le  
an d  fu l i  of  deno t ion ,  th ey  ca m e  f r o m  the d i s t a n t  land  
to o f fe r  th e i r  s t r en g th ,  e i p e r i e n c e ,  l ife i t s el f  to the  
p eo p l e  f r o m  w h o m  in f o r m e r  d a y s  K o ś c iu s z k o  and  
P u ł a s k i  h a d  eonie to m a k e  the s a m e  o f fer ing  to the  
y o u n y  a n d  s t r u y y l i n y  A m e r i c a n  Re pu b l i c .  These  A m e ­
rican a i r m en  w o r t h i l y  u p he ld  the ton y  t ra d i t io n  of  
co ope ra t io n  b e t w e en  the tuw n a t i on s  a b lo od  hrot-  
h e r h o o d  in a r m s  w h o s e  l eader  in the P o l i sh  a ir  sernice  
wa s  M a jo r  Cedr ic  F au n t le r oy .

F e w  w e r e  th ey  in n u m b e r ,  hut  all  of  the h ighes t  
elass:  Cant.  Me r ian  C. Cooper,  Capt .  A r t h u r  H. Ke l l y ,  
Capi .  E.  J . Corsi ,  Fi rs t  L ie u t .  K e n n e t h  C. S h r e w s b u r y ,  
Firs t  L ie u t . .  George M. C r a w f o r d , . F i r s t  L ieut .  Carl  
Clark, .  F i r s t .  L ie u t .  E.  P.  Graues, .  F i r s t  L ie u t .  LI. C. 
Ror i so n ,  F i r s t  L ieut .  E.  W .  Chess,  S e c o n d  L ieut .  E.  L.

Nobe l .  W i t h  th e m  al so  f o u y h t  thei r  po l i sh  c o m r a d e s :  
Capt .  Z.  O r z e c h o w s k i ,  F i r s t  L ie u t .  L.  R a y s k i , .  F i r s t  
Lie u t .  W .  K o n o p k a , . F i r s t  L ie u t .  J.  W e b e r , .  Second  
Lie u t .  L.  I d z i k o w s k i ,  an d  Se co n d  L ie u t .  A.  S ę k o w s k i .

The  f i r s t  to giue his  l ife f o r  the cause  w as  L ieut .  
Graues  — s ix  m o n t h s  la te r  L ieut .  K e l l y  also f e l l  d u r i n y  
an air  f igl i t  w i t h  the e n e m y .

P o la n d  n o w  f ree ,  th in ks  of  all  this  w i t h  yr a t i tu d e ,  
and  r e m e m b e r s  w i th  a fu l i  hear t  the h e lp  of  the y o u n y  
h eroes  f r o m  A m e r i c a .  Thos e  w h o  s t i l l  line, are  to 
receine the h ighes t  h on o rs  a n d  dec or a t io ns  p o ss i b le  -1— 
to those w h o  haue gon e  f r o m  us,  P o la n d  yines  the  
t r i bu te  of  reueren t  a n d  re sp ec t f u l  y r a t i tu d e ,  w i t h  benl  
he ad  and  lo w e r e d  banners .

Uai l  to yo u  d i s ta n t  f r i e n d s .  D i s ta n t  bu t  h o w  near  
to our  hea r t s .  L o n y  m a g  S g u a d r o n  l ead er  F a u n t le r o y  
line a n d  thrine.  Hail  to the land out ,  of  wh ic h  they  
c a m e  to hel/> P o la n d  in h e r  h o u r  o f  need.

A n d  you ,  Graues a n d  Ke l l y ,  w h o  haue lef t  y o u r  
bo d ies  b u r ie d  in P o l i sh  ear th  a n d  w h o se  s h e d  b lood  
f l o w e d  out  f o r  Po l i sh  f r e e d o m :  P o la n d  w i l l  neuer  
fo rg e t  you ,  you  are e n sh r i n ed  f o r  euer in the hea r t s  
of  a g ra te fu l  peop le .

Dr.  Cz es ł aw  Ł u k a s z k i e w i c z .

^P rogram  u r o c z y s to ś c i  
odsłonięcia pomnika ku czci zPofegfycf) J3ołników

Dnia 11 l is topada  b. r., w  pią tek ,  o godz. 13-ej odbędzie  się  
na  Placu U nj i  L u b e l s k ie j  w  W arszaw ie  uroczys tość  odsłonięcia  
p o m n ik a  ku  Czci Poległych L o tn ikó w ,  d łu ta  prof.  E dw arda  
W itt iga .

IV zw ią zk u  z tem  odbędą się następu jące  u ro c zy s to śc i : 

C Z W A R T E K ,  10 lis topada.

godz. 10.30 —  n a b o że ń s tw o  ża łobne  za  dusze  poległych i z m a r ­
łych  lo tn ikó w ,  w  kościele  Zbawicie la .  (W s tę p  za  
k a r ta m i  w s tę p u ) .

godz.  20.00 - u ro c zy s ty  apel poległych lo tn ik ó w  na  Placu Mo­
k o to w s k im .  (W ejśc ie  przez C y w iln y  Port L o tn i  
czy, ul. Topolowa. W s lę p  dla pub l icznośc i  w o l ­
n y ) .

P IĄT EK , 11 lis topada.
godz. 13.00 -  odsłonięcie  p o m n ik a  na  PI. U n j i  Lube lsk ie j .

(W s tę p  za  za p r o sze n ia m i  i k a r ła m i  w s tę p u ) ,  
godz. 17.00 —  uroczys ta  a k a d e m ja  w  sa li  R a d y  M ie js k ie j  w  W a r­

szaw ie .  (W s lę p  za  z a p r o s z e n ia m i ) .
Dnia 12-go o godz. 12-ej n a s tą p i  o tw arc ie  w y s ta w y  dzie ł  

prof.  /•;. W itt iga ,  tw órcy  p o m n ik a  „L o tn i k a “ w  In s ty tu c ie  Pro­
p agandy  S z tu k i ,  K ró lew ska  13.

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m i  u ro czys to śc ia m i  odbędą się z ja z ­
dy  lo tn ikó w ,  k tó r zy  u cze s tn ic zy l i  w  w o jn ie  1918— 20, odznaczo ­
n y ch  p o lo w em i  o d zn a k a m i  lo tn ic ze m i  oraz o f icerów  nie będą­
cych w  s łu żb ie  czynnej .

In fo rm a c je  i k a r ty  w s tęp u  —  w  szczególnośc i  dla n a jb l i ż ­
szych  c z ło n kó w  rodz in  poległych —  w  A ero k lu b ie  Ił. I1.. Kró­
lew ska  2. w godz. 10— 18. tel. 603-70. p o czą w szy  od dnia 7 b. m.

Oficerowie  w  m u n d u ra ch  —  w stęp  w olny.

^ K o n c e r t  u )  f T e a t r z e  ( ł t ] l e t k i m

p o d  p ro te k to ra te m  P a n a  P r e z y d e n ta  m iasta  s to i. ZR a r  sza w y, (p n  i  'Z y g m u n ta  SRo m ińskie  go

W  niedzie lę,  dn ia  13 l is topada  b. r. o godz. 12 w  p o łudn ie  
w  sali  Tea tru  W ielk iego,  s ta ra n ie m  K o m i te tu  Z b ió rk i  na  F u n ­
dusz  ś. p. por. Ż w ir k i  i inż. W igury ,  odbędzie  się W ie lk i  K o n ­
cert p r z y  w spó łudz ia le  n a jw y b i tn ie j s z y c h  s i ł  a r ty s tyc zn y ch  
W a rsza w y .  K oncer t  ten p rzyp a d n ie  w  czasie Z ja zd u  lo tn ic tw a  
polsk iego w  sto l icy  z o k a z j i  odsłonięcia  n a  Placu U nj i  L u b e l ­
s k i e j  p o m n ik a  poleg łych  lo tn ików .

C złonkow ie  tego Z ja zd u  obecni będą in grem io  na  za p o w ie ­
d z ia n y m  W ie l k im  Koncercie w raz  ze w s z y s tk im i ,  k tó r y m  pa ­

m ięć  naszych  poległych bohatersk ich  l o tn ik ó w  jes t  droga.

Za zn a czyć  n a le ży  p ra w d z iw e  poczńcie o b y w a te l s k ie  u p ro ­
szo n ych  a r ty s tó w ,  k tó r zy  zgodz il i  się na  b e z in te re so w n y  udzia ł  
w  Koncercie.

Dochód z K oncer tu  p rzezn a czo n y  je s t  na  F u n d u sz  uczczenia  
l>amięci ś. p. por.  Ż w ir k i  i inż. W igury .

l ł i le ty  do nab yc ia  w  b iurze  ,,Icar“ (H ote l  E u ro p e js k i ) tel. 
632-23 i 716-9).



Powoli opada drewniani/ szkielet pomnika  
i odstania klasyczną sylwetę pomnika.

Za chwilę pomnik  zostanie nakry ty  po­
krowcem, który będzie zd ję ły  dn. 11 b. m.

U TWÓRCY p o m n i k a
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Rozmowa z profesorem Wittigie

Nakładem Zarządu Głównego L.O.P.P. 
wydano w bieżącym miesiącu niezmiernie 
ciekawe dzieło francuskiego ppłk. Yaut- 
hier‘a — o obronie przeciwlotnieczej k ra­
ju, pod redakcją  dypl. mjr.  pil. M. Ko- 
meyki. Dzieła tego rodzaju znajdują  się 
na półkach księgarskich całego świata 
kulturalnego.

Dzieło wyżej podane zaopatrzył wstę­
pem o grozie wojny lotniczej i gazowej 
J. E. kardynał August Hlond, Prymas Pol­
ski. — Oto jedno zdanie ze wstępu do 
pierwszego polskiego wydania:

„Ale gdyby się ta  katastrofa mimo 
wszystko ziścić miała, będzie elementar­
nym obowiązkiem chrześcijańskim i oby­
watelskim ratować ludność i dobytek na­
rodowy od zagłady w czasie napadów, 
zwłaszcza lotniczych i gazowych".

Staraniem L. O. P. P. dokonano prze­

kładu tak cennego dzieła, celem uprzy­
stępnienia go szerokim warstwom spo­
łeczeństwa.

Cena książki wynosi zaledwie 5.20 zł.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

i w Ośrodku Propagandowym przy ul. 
S-to Krzyskiej Nr. 12, tamże należy kie­
rować zapotrzebowania Komitetów i Kół 
L. O. P. P. — Za przesyłkę na prowincję 
dolicza się porto, według stawek poczty.

Zarząd Główny L. O. P. P. prosi wszyst­
kie Komitety i Koła o poczynienie w te­
renie jak  najżywszej propagandy tej 
książki, która znaleźć się winna w każ­
dym domu, w każdej bibljotece — jako 
ciekawa i pożyteczna lektura uświada­
miająca o grożącein niebezpieczeństwie.

K.

Niebezpieczeństw© lotnicze i przyszłość kraju

Plac Unji Lubelskiej. Wchodzimy za 
parkan. Między rusztowaniami, w siatce 
belek i desek — olbrzymi twór prof. Wit- 
tiga — pomnik Lotnika.

Wdrapujemy się po prowizorycznych 
schodach w górę na wysokość styku coko­
łu z właściwym pomnikiem. Zasta jemy 
prof. Wittiga, rozmawiającego z członka­
mi Komisji. Profesor pali nerwowo pa­
pierosa. Decydujące chwile: montaż od­
lewu pomnika na granitowym cokole...

Pora nie bardzo odpowiednia dla wy­
wiadu, a jednak prof. Wittig wita się z 
nami z uśmiechem i przystępujemy do 
rozmowy, przerywanej zgrzytem łańcu­
chów i bloków, oraz stukiem kamieniar­
skich młotków.

— Panie profesorze — rzucamy pyta­
nie. — Kiedy i w jakich okolicznościach 
powstała koncepcja pomnika?

— Idea gloryfikacji lotnictwa formo­
wała się w mojej świadomości stopniowo 
w Paryżu, gdzie obserwowałem wysiłki 
lotników od samych początków, kiedy to
— Santos Dumont okrążył wieżę Eiffla. 
Będąc w stałym kontakcie i w zażyłej 
przyjaźni z wielkim wynalazcą Stefanem 
Drzewieckim, często mówiliśmy na ten 
temat,  to też, odzyskanie naszej Niepod­
ległości i pierwsze bohaterstwa naszych 
lotników, zastały mnie dojrzałym do te­
go dzieła.

— jak ie  perypetje „przechodził" pom­
nik od chwili powołania specjalnego Ko­
mitetu?

- Kiedy kilku entuzjastów — pod­
kreśla prof. Wittig - -  powzięło myśl 
zbudowania pomnika polskim lotnikom, 
mieli oni do rozporządzenia 300 marek! 
przyczem W arszawa nie posiadała wcale 
dużej pracowni i trzeba było się budować.

Pomnik tu stojący będzie dowodem, co 
może energja i entuzjazm.

Początek pomnika datuje się od 1921 r.
— to dość powiedzieć. Cała jego historja  
składa się z ciągłych wzlotów i upadków. 
Trzeba było zainteresować społeczeństwo 
zatroskane swoim bytem. Bo choć kosz­
tował on bez porównania mniej od pom ­
ników przedwojennych, to jednak trzeba 
było znaleźć odpowiednie sumy na rzecz 
bądź co bądź przyszłości i ducha.

— A teraz ostatnie pytanie: Czy Mistrz 
jest zadowolony całkowicie z wyboru 
miejsca?

— Miejsce na pomnik sam wybrałem i 
obstawałem przy nicm, uważając je za 
doskonałe w naszych warunkach, mimo, 
że miasto z całą kurtuaz ją  proponowało 
mi wiele innych placów.

Odlew „lotnika" jest pierwszym tej 
wielkości odlewem wykonanym w Polsce. 
Uważam, że wykonanie jest bez zarzutu  
i można się niem wszędzie pochwalić.

Forma cokołu jest w mojem pojęciu 
idealnym aikompanjamentem do mego 
dzieła — kończy twórca pomnika prof. 
Wittig.

/ .  W.
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słonięciem  p om nika ,  aby jeszcze raz  od­
dać na leżn a  cześć pamięci  ty m  p ra w d z i ­
w y m  p rz y ja c io ło m  Polski.

L ata  biegng, w sp o m n ie n ia  się zac ie ra ją  
s topniowo, szeregi obrońców  Ojczyzny z 
tego okresu  p rzerzedza ją  się  zby t  szybko, 
d la  tego obow iązk iem  n a sz y m  je s t  p rz y ­
pom nieć  spo łeczeńs tw u o u s łu g ach  l o tn i ­
ków a m ery k ań sk ich ,  oddan y ch  Polsce w 
dniach z aw ie ru ch y  w o je n n e j ,  aby  w c h w i­
li o d d a w an ia  czci n a szy m  poleg łym  l o t ­
n ikom , w serdecznem  w sp o m n ie n iu  oddać 
cześć i ty m  synom  n a ro d u  W ash in g to n a ,  
k tó rzy  z łożyli  swe życie w  ofierze P o l­
sce w Je j  ohronie ,  sp łaca jąc  dług wdzię­
czności za naszych  b o h a te ró w  n a ro d o ­
wych, k tó rzy  położyli  swe życie w walce
0 n iepodległość  S tanów  Z jednoczonych 
Am eryki Pó łnocnej .

Szczupłe r a m y  a r ty k u łu  nie p o zw ala ja  
na  szczegółowy opis h i s to r j i  E sk ad ry
Kościuszkowskiej ,  dlatego p o s ta ra m  się 
w k ró tk ich  słowach podać w ażn ie jsze  
f a k ty  z tego okresu.

W  dn iu  14 lipca 1919 roku  w Paryżu ,  
w dn iu  francusk iego  św ię ta  narodowego 
p o w s ta ła  m yśl  s tw o rzen ia  ochotniczej
esk ad ry  lo tn icze j,  z łożonej z a m e r y k a ń ­
skich lo tn ików , i o d d an ia  j e j  na  usługi 
Polski,  walczącej  o swe granice  i swą 
niepodległość.

Myśl s tw o rzen ia  esk ad ry  p o w s ta ła  w 
g łowach m a j o r a  Cedric  E. F a u n t - le -R o y
1 k a p i t a n a  Merian C. Cooper, k tó ry  był 
z r a m ie n ia  Hoover‘a z a m e ry k a ń s k ą  m i ­
s ją  żyw nośc iow ą  przez k i lka  m iesięcy  we 
Lwowie.

P ro je k t  s tw o rzen ia  e sk ad ry  zo s ta ł  po­
p a r ty  przez gen. Rozwadowskiego, p rze ­
byw ającego  ówcześnie  w P a ry ż u  w m is j i  
dyp lo m a ty czn e j  i przez a t tach e  a m e ry ­
kańsk iego  Polsk ie j  Misji  W o jsk o w e j  płk. 
H a r ry  S. Howland.

Mjr. F a u n t - le -R o y  rozpoczął  odpow ied­
n ią  akcję  celem sk o m p le to w a n ia  esk ad ry  
pod względem  perso n a ln y m .

Wreszcie n adszed ł  dz ień  p rz y ja z d u  do 
Polski.  Po z a ła tw ie n iu  fo rm alnośc i  w 
W arszaw ie ,  zosta l i  a m ery k ań scy  och o t­
nicy p rzy jęc i  przez M arsza łka  P i ł su d sk ie ­
go, o czem w s p o m in a  w swej książce k a ­
p i ta n  Cooper:  „Naczeln ik  P i ł su d sk i  z lu ­
s t ro w a ł  członków naszej  e sk ad ry  w Bel­
wederze,  w kró tce  po n a szy m  przy jeździe  
do W arszaw y .  Tylko F a u n t - le -R o y  i ja  
w idz ie l iśm y  go p rzed tem , ale sądzę, że 
każdy  żo łn ierz  z naszej  e sk ad ry  doznał  
dodatn iego  w ra ż e n ia  po ty m  przeglądzie,  
a lbow iem  P i ł su d sk i  j e s t  to żo łn ierz  w 
każdym  calu,  w całem  tego słowa znacze­
niu. Po w ied z ia ł  n a m  słów k ilk an aśc ie  bez 
f razesów  kwiecistych, a nic nie z n aczą ­
cych, k i lk an aśc ie  s łów  p rostych ,  żo łn ie r ­
skich, j a k  żołn ierz  do żołn ierzy . W y k a ­
za ł  n a m  ty lko  w k ró tk ie m  sw ojem  p rze ­
m ó w ien iu ,  że m u s im y  czynem u d o w o d ­
nić, co m y  m ożem y zrobić  i co chcemy 
zrobić, j a k ą  pom oc przyn ieść  na  f ronc ie1'.

Po dziś dzień m a m  jeszcze w pamięci  
to s ilne  s ta low e  w e jrzen ie  jego p rz e n ik l i ­
wych  oczu z pod ciężkich b rw i,  gdy nas  
pożegnał.  Gdy siedz ie l iśm y p rzy  stole te ­
go wieczoru ,  w szyscy  m y ś le l i śm y  o P i ł ­

11 l is to p a d a  zo s ta ł  ods łon ię ty  w W a r ­
szawie n a  p lacu  U n j i  Lubelsk ie j  p o m n ik  
ku czci poległych lo tn ików .

W  szeregach ob rońców  Polsk i  znaleźl i  
się rów nież  a m e ry k ań scy  lo tn icy ,  k tó rzy  
zo rg an izo w al i  ochotn iczą  eskadrę  m y ś l iw ­
ską, o p a t ru ją c  j ą  im ien iem  wspólnego 
n a m  b o h a te ra  na rodow ego —  Naczelnika 
T adeusza  Kościuszki.

Mjr. F a u n t- l e -R o y

Dziś, kiedy o d d a jem y  ho łd  pamięci  po ­
ległych lo tn ików , oraz  u z n an ie  d la  lo tn ic ­
tw a  polskiego, k tóre  ty le  pon iosło  ofiar ,  
t ru d u  i w y s iłk ó w  w dn iach  w a lk i  o n ie ­
podległość Ojczyzny, sp raw ied l iw ość  n a ­
k a zu je  w spom nieć  i o a m ery k ań sk ich  
lo tn ikach ,  naszych cennych w sp ó ł to w a ­
rzyszach broni.

Polskie  p rzysłow ie  mówi,  że n a j l e p ­
szych p rzy jac ió ł  pozna je  się w biedzie. 
Lotnicy  am ery k ań scy ,  k tó rzy  s tanow il i  
e sk ad rę  im ie n ia  Kościuszki, dali  dowód 
w swej p racy  bo jo w e j  o f ia rnośc i  i bez­
in te resow nośc i  w ciężkich d la  n a s  dniach 
w a lk  ze w sch o d n im  na jeźdźcą ,  że są 
i s to tn ie  n a j le p szy m i  p rz y ja c ió łm i  n a ­
szymi.

Dzieje chw alebnych  w a lk  E sk a d ry  Koś­
c iuszkow skie j  w  obron ie  Po lsk i  op isu je  
zas tępca  dowódcy tej  e skadry ,  k a p i ta n  
p i lo t  M erian  C. Cooper w książce p. t. 
„ F a u n t - l e -R o y  i jego e sk ad ra  w Polsce". 
Ta  in te re s u jąc a  ks iążka  doczekała  się w 
Ameryce k i lk u  w y d a w n ic tw  ang ie lsk ich  i 
polskich.

Kom ite t  p o m n ik a  ku czci poległych lo t ­
n ików, w poczuciu  obow iązku  wdzięcz­
ności, j a k ą  m a m y  dla poległych i ż y ją ­
cych członków E sk ad ry  Kościuszkow­
skiej,  z ap ro s i ł  byłego j e j  dowódcę i o f i ­
cerów a m ery k ań sk ich  —  członków tej 
e skad ry ,  n a  u roczystości  zw iązan e  z od­

su d sk im  i jego do n as  p rzem ów ien iu ,  a 
Fau n t- le -R o y ,  j a k b y  za  w szys tk ich  m y ­
śli w ypow iedzia ł,  r zek ł :  —  m y  w y k a że ­
m y  n aszem i czynam i,  czyśmy w arc i  czego 
czy nie".

W  p a źd z ie rn ik u  1919 r. a m ery k ań scy  
lo tn icy  zosta l i  p rzydzie len i  do 7 eskadry  
we Lwowie, k tó rą  p rze ję l i  z r ą k  por. pil. 
Rayskiego, k tó ry  sp ra w o w a ł  dowództwo 
e sk ad ry  po ś. p. m jr .  Stecu. Dowództwo 
7 eskadry ,  p rz em ia n o w a n e j  na  E skadrę  
Kościuszkowską, o b ją ł  m jr .  Fau n t - le -R o y  
m a ją c  w składzie  e sk a d ry :

A m ery k an ie :  m jr .  Cedric  E. F a u n t - le -  
Roy, dowódca, kpt. Merian C. Cooper, kpt. 
A r th u r  H. Kelly, kpt.  E. J. Corsi,  kpt. M. 
C allum ,*) 1-szy por. George M. Crawford ,  
1-y por. Kenneth  C. Shrew sbury ,  1-y por.  
Carl Clark,  1-y por. E. P. Graves, 1-y por. 
H. C. R orison,  1-y por. E. W. Chess, 2-gi 
por. E. L. Noble.

P o lacy :  kpt.  Z. Orzechowski,  1-szy por. 
L. Rayski,  1-y por. W. Konopka, 1-y por. 
.1. Weber,  2-gi por. L. Idz ikow ski,  2-gi 
por. A. Sękowski.

*) Kpt. C a llum  p rzy b y ł  do Po lsk i  da le ­
ko późn ie j  i nie b ra ł  ju ż  u d z ia łu  w akcji  
bo jowej.  O b la tu jąc  „B al l i lę"  przy  os t rym  
w irażu  ro z trz a sk a ł  sam olo t  i pon iós ł  
śmierć.

kp t.  Cooper z  por. R a y s k im



„Balli la"

Eskadra była zaopatrzona początkowo 
w austrjackie samoloty myśliwskie D. III, 
a następnie włoskie Ballila.

W dniu 22 lis topada 1919 r. w czasie 
uroczystości oswobodzenia Lwowa od 
Ukraińców, zginął śmiercią lotniczą 
pierwszy amerykański lotnik, jeden z 
najlepszych pilotów por. E. P. Graves, z 
powodu oberwania się skrzydła przy wy­
konywaniu akrobacji  powietrznej. Samo­
lot jego runą ł  na pałac Potockich, w któ­
rym mieścił się amerykański Czerwony 
Krzyż, wywołując niebezpieczny pożar.

Zimę przepędziła eskadra we Lwowie, 
gotując się do wyruszenia  na front. Czas 
dłużył się eskadrze, piloci pragnęli jak 
najszybciej dostać się na front,  aby móc 
walczyć o Polskę. To było ich jedynym 
celem i pragnieniem. Pragnąc przyśpie­
szyć odejście na front, zwrócił się Faunt- 
le-Roy bezpośrednio do Naczelnego Wo­
dza z następującym lis tem:

„Naczelnik Państwa Piłsudski 

Belweder —1 Warszawa.

Eskadra lotnicza Kościuszko, złożona 
z amerykańskich lotników służy już w 

► polskiej armji przez ostatnie 3 miesiące.
Gdyśmy przybyli do Polski, mieliśmy t y l ­
ko jedną prośbę: żeby nas wysłano na 
najwięcej czynny front walki. Pomimo 
tej prośby, do dziś dnia trzymano nas 
zdała od frontu.  Prosimy więc jeszcze raz 
posłusznie Naczelnika Państwa, o łaska­
we wysłuchanie naszej jedynej prośby i 
wysłanie nas na jak  najczynniejszy odci­
nek frontu — do walki".

Rezultatem tej prośby było bezzwłocz­
ne wysłanie eskadry na front do Połon- 
nego. Od tego momentu rozpoczyna się 
intensywna akcja eskadry, w której za­
łogi jej wykazują nadzwyczajną ofiarno- 
ność, odwagę i bohaterstwo.

Zadaniem eskadry były ataki z powie­
trza, przeprowadzane przy pomocy kara-

Zabawy oficerów „Eskadry Kościusz­
kowskie j

binów maszynowych i bomb na cele żywe 
wreszcie praca wywiadowcza i łączniko­
wa. Prażenie ogniem karabinów maszy­
nowych z małej wysokości kolumn i 
większych skupień bolszewickich, byłe 
ich specjalnością. Ataki te dawały się sil­
nie we znaki bolszewikom, czyniąc spu­
stoszenia w ich szeregach, nie mówiąc 
już o działaniu moralnem, łamiącem 
wojowniczego ducha czerwonej armji.

W tym okresie, t. j. kwietniu 1920 r., 
akcja amerykańskich lotników była skie­
rowaną na Czudnów, gdzie dobrze się da­
li we znaki zgromadzonym tam wojskom 
bolszewickim.

Rozpoczyna się ofensywa kijowska; 
eskadra bierze w niej intesywny udział 
przeprowadzając rozpoznanie i szereg a- 
taków z powietrza na cofających się bol­
szewików. żadne trudności techniczne, 
które ówcześnie nieraz uniemożliwiały 
pracę lotnictwa, nie potrafiły zmnie j­
szyć ducha bojowego amerykańskich pi­
lotów. Pokonywują wszystkie trudności, 
aby się godnie wywiązać ze swego zada­
nia.

O jednym z ataków, przeprowadzonych 
na Berdyczów, tak wspomina kpt. Coo­
per:

„ Krążąc ponad miastem, widziałem, 
jak  Clark zaatakował nieprzyjacielską 
kolumnę, uciekającą tak prędko, jak  tyl­
ko mogła •— w kierunku południowo- 
wschodnim. Konopka także prażył pułki 
wydostające się z miasta. Noble jednak 
odegrał tu ta j  najważnie jszą rolę. Prze- 
frunął  on ponad miastem i uderzył na 
stację kolejową, która była formalnie 
zawalona żołnierstwem; na dworcu kole­
jowym stał pancerny pociąg gotowy do 
jazdy. Gdy sypnął ołowiem w tę masę 
żołnierstwa na stacji, część wpadła zaraz 
do wagonów i pociąg w tej chwili ruszył, 
a część schowała się do budynku na sta­
cji i stamtąd skierowała swe kulomioty 
na Nobla — także i strzelby z okien i za­
częła palić do niego. Jedna kula karab i­
nowa z gatunku „dum-dum“ strzaskała 
mu prawą rękę w łokciu. Rana krwawiła,  
ale mimo to postanowił dolecieć swoim 
aeroplanem do domu sześćdziesiąt mil 
odległego stamtąd.

Słabł coraz bardziej  z upływu krwi, 
ale kierował maszyną lewą ręką i tak 
przeleciał całe sześćdziesiąt mil. Gdy zo­
baczył nasze pole lotnicze — wtedy opuś­
cił się na ziemię, zatrzymał motor i wy­
lądował — ale tu już zemdlał , i upadł 
w swojem siedzeniu na twarz.

Gdy wylądowałem, zauważyłem, że 
Clarka aeroplan był ugodzony w kilku 
miejscach już  trzeci raz tego samego dnia 
ale jem u samemu nic się nie stało, ani 
też nikomu z nas, prócz Noble‘a.

Wraz z posuwającą się ofensywą eska­
dra przenosi się do Berdyczowa, następ­
nie do Białocerkwi. Słynne było wysa­
dzenie w powietrze statku na Dnieprze, 
przewożącego m ate rja ły  wybuchowe i 
masę żołnierstwa bolszewickiego przez 
por. Crawford‘a przy pomocy amunicji  
zapalającej.

Podczas jednego z lotów bojowych por. 
Rorison wylądował z braku  benzyny po 
drugiej stronie frontu, a następnie prze­
darł  się na stronę polską, wracając do 
swoich.

Następuje znany odwrót z pod Kijowa. 
Eskadra Kościuszkowska przystępuje do 
bezpośredniej walki z a rm ją  Budiennego, 
w której  zabłysła niezwykłą odwagą i 
męstwem swych pilotów. Eskadra zostaje 
przeniesiona z Białocerkwi do Koziatyna 
w obliczu nieprzyjaciela. Udaje się to 
tylko dzięki niezwykłej ofiarności ofice­
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rów i żołnierzy eskadry. Moment ten tak 
opisuje kpt. Cooper:

„Major Faunt-le-Roy trzym ał nas lo t­
ników ciągle w polu pod Białocerkwią. 
Atakowaliśmy nieprzyjaciela i niszczyliś­
my jego przednią kolumnę ogniem bomb 
i kulomiotów, nie pozwalając jej podejść 
pod samo miasteczko i rozbić do szczętu 
nasz nieduży oddziałek. Ataki nasze były 
tak pomyślne, że potrafil iśmy zdziesiąt­
kować przednią kolumnę i powstrzymać 
ją  na pewien czas.

W walce zaś tej odznaczyli się porucz­
nicy: Sękowski i Shrewsbury, Chess i 
Weber. W jednym ataku aeroplan por. 
Chess‘a został  postrzelony 14 razy, a on 
sam odniósł lekką ranę. Por. Sękowski 
został  postrzelony w nogę przez jakiegoś 
kawalerzystę  z armji Budiennego, a po­
rucznika Webera aeroplan został  pierw­
szy ustrzelony, wskutek czego spadł i o 
mało lotnika o śmierć nie przyprawił 
(ipor. Weber został  przytem potłuczony 
i pokaleczony). Por. Chess, który odniósł 
tylko lekką ranę, powrócił do ataku jesz­
cze tego samego dnia. Por. Weber — jak 
to wyżej wspomniałem — wziął się do 
przeniesienia taboru naszej eskadry i kie­
rował całą tą pracą. Por. Sękowski mu­
siał pójść do szpitala, otrzymawszy cięż­
ką ranę. Niedługo tam jednak bawił, po­
wróciwszy zaś do nas wkrótce, walczył 
tak samo ja k  przedtem. Por. Sękowski 
był polskim pilotem i pochodził z boha­
terskiego Lwowa, zaś por. Weber należał 
do Hallera. Wszyscy mieliśmy jak  n a j ­
większe uznanie dla zasług położonych 
przez tych dwóch oficerów-polaków".

W tych ciężkich dniach eskadra była 
używana do intensywnego obserwowania 
ruchów konnej a rmji  Budiennego i zwal­
czania go z powietrza przy pomocy bom­
bardowania i ostrzeliwania z  karabinów 
maszynowych. Praca eskadry była nad 
wyraz ofiarna —• ciągle w powietrzu, w 
stałych walkach, w czasie których kilku 
lotników odniosło rany, a samoloty wra­
cały podziurawione setkami kul. Nie 
umniejszyło to jednak ducha walki i o- 
poru; ludzie padali ze znużenia, dokony- 
wując nadludzkich wysiłków.

W dniu 31 m aja  Faunt-le-Roy odbył 
trzy loty  bojowe, oddając nieocenione u- 
sługi naszym wojskom przez wywiad, j a ­
kiego dokonał, uchraniając  transport  na­
szych wojsk przed zasadzką, jaką  mu zgo­
towali bolszewicy. Za czyny te został 
później odznaczony krzyżem Yirtuti  M i 1 i - 
tari.  W dniu 1 czerwca Eskadra Kościusz­
kowska współpracuje z 13 dywizją w a ta ­
ku przeciw bolszewikom, który się znako­
micie udał, znajdując  swój wyraz w mel­
dunku szefa sztabu dywizji  do dowódcy 
frontu.

„Gen. Listowski, dowódca frontu połud­
niowego. Amerykańscy lotnicy pomimo 
wycieńczenia walczą jak  opętani. Służbę 
wywiadowczą pełnią świetnie. Ostatnio, 
podczas ataku naszej dywizji na nieprzy­
jaciela, ich dowódca zaatakował nieprzy­
jaciela od tyłu, ogniem z kulomiotów pra­
żył we łby bolszewików. Bez pomocy a- 
merykańskich lotników, dawnoby nas 
djabli wzięli. (—) Pachucki d-ca 13 dy­
wizji. (—) Kurcjusz mjr.  szef sztabu".

Dalszy odwrót  wojsk polskich pociąg­
nął za sobą i ewakuację eskadry, odby­
waną w nieprawdopodobnie uciążliwych 
warunkach na Berdyczów, Żytomierz i 
Nowogród Wołyński.

W czasie tego odwrotu kpt. Cooper i 
por. Crawford straciwszy swe samoloty 
uciekali pieszo, przedzierając się przez 
patrole bolszewickie, a por. Rorison zo­
stał ranny  w wypadku lotniczym. Pomi-
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mo strasznych warunków eskadra pracu­
je  bez wytchnienia, przeprowadzając s ta­
le loty wywiadowcze nad nieprzyjacielem 
i u trzym uje  łączność z 3-ią a rmją,  z n a j ­
dującą się jeszcze pod Kijowem, poprzez 
100-kilometrowy teren zajęty przez nie­
przyjaciela.

W ciągłych lotach i walkach pod Bia- 
łocerkwią, Koziatynem, Berdyczowem, 
Żytomierzem, a w końcu pod Nowogro­
dem Wołyńskim, zasoby eskadry tak  pod 
względem samolotów, jak  i sprzętu, broni 
i amunicji ,  zupełnie się wyczerpały. Na 
uzupełnienie i przygotowanie do dalszej 
walki, zostaje eskadra przeniesiona do 
Lwowa. Na froncie pozostają jeszcze: kpt. 
Corsi, i por. Weber pełniąc dzień w dzień 
służbę w powietrzu, w dyspozycji gen. 
Romera. Por. Clark i Shrewsbury odje­
chali do Ameryki, gdzie ich wołały obo­
wiązki rodzinne. Pomimo upływu 6-mie- 
sięcznego kontrak tu  zawartego przez M.
S. Wojsk, reszta oficerów amerykańskich 
pozostała nadal w eskadrze.

Pozostali  członkowie eskadry z Faunt-  
le-Roy‘em na czele przystąpili  do gorącz­
kowej pracy nad wyekwipowaniem i u- 
zupełnieniem eskadry. Ofensywa bolsze­
wicka posunęła się w międzyczasie już 
pod Tarnopol.  Rozkaz Sztabu powołał 
znowu eskadrę na front w okolice Kowla 
(Hołoby).

Mjr. Faunt-le-Roy objął  stanowisko 
szefa lotnic twa 6 armji,  a kpt. Cooper do­
wództwo Eskadry Kościuszkowskiej.  Za­
czyna się okres niepowodzeń eskadry. 
Praca bez wytchnienia  wyczerpuje pilo­
tów i mechaników. Sprzęt, który zawodzi, 
wreszcie bolszewicy, którzy nauczyli się 
stosować obronę przeciwlotniczą przy u- 
życiu karabinów i broni maszynowej,  w 
stosunku do samolotów atakujących z 
małej wysokości, — poczyniły wiele s tra t  
w eskadrze.

W czasie ataku, przeprowadzonego na 
kozaków Budiennego w dniu 13 lipca zo­
sta je  zestrzelony kpt. Cooper. Dostaje się 
do niewoli, skąd po przebyciu niesłycha­
nych ka tuszy udaje  mu się zbiec z Mo­
skwy do Rygi, a stamtąd do Polski już 
po zawarciu pokoju z bolszewikami.

Z pośród personelu latającego amery­
kańskiego jeden tylko oficer był obser­
watorem, t. j. kpt. Kelly, który w tym 
czasie odbywał loty na samolotach 21 
eskadry por. Rayskiego, pracującej razem 
z Eskadrą Kościuszkowską w ówczesnym 
czasie. Kpt. Kelly wyleciał  z pilotem z 21 
eskadry na front. Kelly ostrzeliwał bol­
szewików z małej wysokości, kiedy pilot 
jego został t ra f iony  i zabity  przez od- 
strzeliwujących się bolszewików. Samolot 
pozbawiony ręki pilota  spadł i rozbił  się 
całkowicie, grzebiąc pod sobą kpt. Kel- 
ly‘ego, który stracił  życie w tym wy­
padku.

W tym samym czasie dostaje  się do 
niewoli kpt. Ciecierski, świeżo przydzie­
lony do eskadry, k tóry  został zestrzelony 
podczas lotu bojowego.

Dowództwo eskadry o b ją ł  por. Craw- 
ford, podwajając  z innymi oficerami wy­
siłki, aby nadrobić straty,  powstałe przez 
ubytek trzech oficerów. Ataki przeciw 
bolszewikom nie usta ją ,  a przeciwnie, 
wzmagają  się, pomimo st ra t  w ludziach 
i sprzęcie.

W dniu 16 lipca Faunt-le-Roy zostaje 
ranny  podczas a taku na nieprzyjaciela, 
cudem unikając  niewoli, względnie śmier­
ci. To samo ispotyka por. Crawforda, 
który zmuszony do lądowania  po stronie 
nieprzyjacielskiej,  tylko dzięki zimnej 
krwi i odwadze zdołał ura tować się przed 
niechybną śmiercią ścigającej go t łusz­
czy bolszewickiej.

Eskadra musi się znowu przenieść pod 
naporem sił nieprzyjacielskich do Uści- 
ługa nad Bugiem. Praca eskadry spoczy­
wa na barkach Corsi‘ego, Crawford‘a, 
Webera, Konopki i Sękowskiego. Podziw 
prawdziwy ogarnia  człowueka, że ci lu ­
dzie mogli dokonać tyle  pracy. Przejść 
tyle  walk, wykonać tyle zadań nad nie­
przyjacielem, ponieść tyle  trudów w n a j ­
gorszych warunkach, zmęczeni, n iewyspa­
ni, bez odpowiedniego zaopatrzenia , z 
olbrzymiemi stra tam i w personelu l a ta ­
jącym i obsługi, wr ilości i stanie samolo­
tów', — mogli tylko ludzie owiani praw'- 
dziwą i gorącą miłością Ojczyzny, o s ta ­
lowych nerwach, lwiej odwadze, niepoko­
nanej woli i wierze w' zwycięstwo. Z Uś- 
ciługu eskadra przeszła do Korczow'a, 
gdzie por. Konopka został ciężko ranny  w 
katastrofie , jaka  się zdarzyła  przy po­
wrocie z wyprawy na nieprzyjaciela.

Wreszcie nakoniec przechodzi eskadra 
do Lwowa, aby bronić tego bohaterskiego 
miasta, zagrożonego przez hordy bolsze­
wickie. O działalności eskadry i innych 
eskadr podległych Faunt-le-Roy‘owi, jako 
szefowi lo tn ic twa 6 a rmji,  świadczy n a j ­
lepiej rozkaz Szefa Sztabu Główmego, 
który tu w całości przytoczę.

„Wyjątek z rozkazu Nr. 17.
Komunikuje  się, w Nr. 2707 lot. poi. 

Głównego Sztabu z dnia 1 września  1920.
Eskadra:  5, 6, 7 „Kościuszko" i 12-ta 

będące pod komendą szefa lotnictwa 6-ej 
armji  mjr.  Faunt-le-Roy‘a, dokonały w 
dniach 16 i 17 sierpnia  tegoż roku 129 
wzlotów, podczas których zużyto 7700 
kg. bomb i 16.700 naboi kulomiotowych.

Cyfry najw yraźn ie j  wykazują  rezulta ­
ty, jak ie  poczyniły eskadry pod kierow'- 
nictw'em m jr .  pil. Faunt-le-Roy‘a. Walki 
eskadr lotniczych 6 a rmji  z kaw'alerją 
Budiennego, były prowadzone z ja k  n a j ­
większą dokładnością i najlepszym skut­
kiem. To pozostało bez kwestji stwierdzo­
ne przez pojmanych jeńców', którzy wie­
lokrotnie to zaznaczyli w swoich zezna­
niach, — ja k  również i radjow’ą depeszę, 
wysłaną przez dowództwo arm ji  ro sy j­
skiej, do swego rządu, a przejętą  przez 
nasze wrojska. W yją tek  tej depeszy brzmi:  
wr ostatniej  bitwie pod Lw'owrem pułki ka- 
w'alerji naszej a rm ji  doznały wielkich 
s tra t  ze strony nieprzyjacielskich samo­

lotów, które la ta jąc  całemi eskadrami,  
złożonymi z 12 samolotów', bombardowały 
naszą arm ję  z powietrza, jak  również 
dziesiątkowały naszą kawalerję  ogniem 
karabinów maszynowych.

Podpisano: (— ) Rada Rewolucyjna,
Budienny, Woroszyłow'. Złoczów, Nr. 
265 op. 24.8.20.

Nadzwyczajne walki i czyny eskadr lot­
niczych 6 a rm ji  są owocem wielkich zdol­
ności organizacyjnych i niespożytej  ener- 
gje szefa lotnictwa 6 armji,  mjr.  pil. 
Faunt-le-Roy‘a, dzięki jego idealnemu i 
entuzjastycznemu poświęceniu się za 
sprawę Polski, w wypełnianiu  obowiąz­
ków' powierzonych mu, jako  szefowi lot­
nictwa 6 armji.  Podziękowanie należy 
się również komendantom, personelowi 
lotniczemu i pomocniczemu eskadr 5-ej, 
6-ej, 7-ej „Kościuszko" i 15-ej, bo przy 
złączonych wysiłkach ich wszystkich, byli 
w' stanie  zadanie swe wykonać.

Wszystkich tych, którzy wykazali  nad­
zwyczajną odwragę w' ostatnich walkach 
pod Lwow'em, poleca się, aby byli odzna­
czeni bez zwłoki.

Pod p isan o : (— ) Rozwadowski gen. por. 
Szef Sztabu".

Wszystkie eskadry 6-ej a rm ji  walczy­
ły energicznie i odw'ażnie, ale na  szcze­
gólniejsze uznanie zasłużyła sobie 15-ta 
e skadra  lotnicza. Faunt-le-Roy sam po­
wiedział,  że nigdy' i nigdzie nie widział 
zdolniejszych i odważniejszych lotników’.

Cud nad Wisłą  zakończył zwycięsko 
okres walk  1920 roku. Arm ja  bolszewicka 
w rozsypce cofała się na wschód. Lwów 
został ura towany, a piloci Eskadry Koś­
ciuszkowskiej związani uczuciowro z Lwim 
Grodem, bili się w jego obronie ja k  lwy.

Naczelny Wódz ocenił należycie zasługi 
Eskadry Kościuszkowskiej, dekorując jej 
członków kryzami Virtuti  Militari i Krzy­
żami Walecznych.

Toast, k tóry wtedy na Waszą cześć 
wzniósł Marszałek Piłsudski,  przy poże­
gnaniu się z Wami w Belwederze, przed 
Waszym odjazdem do Ameryki, powta­
rzamy i dziś:

„Cześć Wam Amerykańscy Piloci".
Cenimy Was i pokochaliśmy Was jak  

braci, nie wątpiąc w prawdziwość słów, 
wypowiedzianych ustami kpt. Cooper* a, 
że „dobrze było walczyć za Polskę".

Kpt. Karpiński w towarzystwie  oficerów młodego lotnictwa afgańskiego na 
lo tn isku  w Kabulu,  (patrz art. na następnej kolumnie).



min. lotu. Zmuszony byłem omijać po­
tężna trąbę powietrzną, przedłużając t r a ­
sę o około 300 km.

13.X — Herat — Teheran — 8 godz. 50 
min. lotu. Połowę drogi odbyłem ponad 
pokrywającemi góry zwałami chmur.

15.X — Teheran Bagdad — 7 godz. 
20 min. lotu. Bardzo silny przeciwny 
w ia tr  w górach znacznie zmniejszył szyb­
kość samolotu.

STANISŁAW KARPIŃSKI KPT. PILOT

km. od Sliven), lecąc nad morzem Czar- 
nem i Marmara. Konstantynopol był 
pierwszym punktem zaopatrzenia w pali­
wo i olej.

4 października po 9 godzinach lotu 
ponad górami i przeważnie pustynnymi 
terenami Turcji,  oraz morzem Sródziem- 
nem, wylądowałem w Aleppo stolicy Syrji 
(1150 km. od Konstantynopola).

5 października odleciałem do bajkowe­
go Bagdadu.. Lecąc nad pustynią  Syryjską 
napotkałem na burzę piaskową, którą 
musiałem ominąć, wzbija jąc się ponad 
nią. Po przebyciu 780 km. w ciągu 6 go­
dzin wylądowałem w Bagdadzie, stolicy 
Iraku. Panował tam nieznośny upał.  a po­
wietrze przesycone było żółtawym pyłem.

W dn. 6 października odleciałem z Bag­
dadu i po 5 godzinach 10 minutach mę­
czącego lotu ponad górami o wysokości do 
4000 m. osiągnąłem Teheran, stolicę Per­
sji (720 km. od Bagdadu). Lotnisko po­
łożone jest  tam  na wysokości 1200 m. 
nad poziomem morza.

W Teheranie z powodu święta m uzuł­
mańskiego, zmuszony byłem pozostać do 
soboty 8 października włącznie.

W niedzielę 9 października wystar to ­
wałem do Heratu w Afganistanie, który 
był dla mnie wielką niewiadomą, gdyż 
nie mogłem zdobyć żadnych wiadomości 
co do paliwa i oleju, oraz warunków, w 
jakich może odbywać się lot. Po 7 godzi­
nach 25 min. lotu ponad skalistymi góra­
mi i pustynią  solną, wylądowałem na 
lotnisku połowem w Heracie, położonem 
na wysokości 1000 m. nad poziomem mo­
rza i odległem o 1120 km. od Teheranu. 
Ja  i mój mechanik byliśmy tam jedyny­
mi Europejczykami. Otrzymaliśmy ciężką 
benzynę rosyjską i zmuszeni byliśmy za­
ryzykować jej użycie.

10 października, po przeleceniu potęż­
nego pasma gór Hindukuszu, w ciągu 6 
godzin 55 m inut  osiągnąłem Kabul, sto­
licę Afganistanu (1020 km. od Heratu). 
Lotnisko położone jest tam na wysokości 
1800 m. nad poziomem morza.

W Kabulu zakończyłem pierwszy koń­
cowy etap mego lotu.

12 października rozpocząłem lot po­
wrotny, odbywając go w następujących 
e tapach :

Na lewo:
1) Tereny górzyste w Turcji.

2) 3) W  Bagdadzie: kpt. Karpiński  w to ­
warzystwie dr. Makowskiego, nadwornego

lekarza króla Iraku, i jego małżonki.
Na prawo:

I) 2) Meczet w Kairze.
3) Cytadela w Kairze.

W dniu 2 października otworzyłem nie­
jako pierwszą kartę  jednego z ciekawych 
rozdziałów mego życia. Rozpocząłem w 
tym dniu lot do Azji i Afryki, który był 
dalszym etapem mej pracy na polu lot­
nictwa w dziedzinie lotów długodystan­
sowych.

Lot ten był rezultatem długotrwałych i 
żmudnych przygotowań, na jakich opie­
ram w pierwszym rzędzie wszystkie moje 
poczynania.  Podobnie, jak  w roku ubie­
głym, kiedy wykonałem lot dookoła Euro­
py — i tym razem ta zasada nie zawio­
dła.

Po starcie na lotnisku Okęckiein w W ar­
szawie, który odbył się według zgóry na­
kreślonego programu, etap za etapem na­
stępował z regularnością  i punktualnoś­
cią, przewidzianą w okresie przygotowań.

Pierwszy etap zakończyłem, po 11 go­
dzinach lotu, w miejscowości bułgarskiej 
Sliven, przebywszy w tym dniu 1250 km. 
poprzez łańcuchy górskie Karpat i Bałka­
nów, przy bardzo silnym przeciwnym 
wietrze.

Nazajutrz 3 października w ciągu 2% 
godzin osiągnąłem Konstantynopol (350

POLSKI LOT
AZJATYCKO -  
AFRYKAŃSKI

1/  Góry w Persji. 
2) 3) Dzikie 

skaliste tereny  
Afganistanu, 
nad klóremi  

w ciągu szeregu 
godzin leciał 

kpt. Karpiński.



1) Panie  oblegają sa m o lo t  na lo tn isk u  
A lm a ra  w  Kairze. 2) U s tóp  p ira m id y  
Cheopsa. 3) S f in k s  o d k o p a n y  s z y k u je  

się do restauracji .

1) Górzysta  P ales tyna .  2) D aw ne Złote  
W rota  w Jerozo l im ie .  3) Drzewa o liw ne  
w  ogrojcu Gethseneane, gdzie  m o d l i ł  się 

C hrystus .

Bagdad b y ł  p u n k tem  zw ro tn y m . Stąd  
n a s tą p i ł  skok do A fryk i  p o n ad  rozległą 
p u s ty n ią .  W y s ta r to w a łe m  z B agdadu  16 
pad z ie rn ik a .  Po godzinie  lo tu  ju ż  nad  p u ­
s ty n ią  z m u szo n y  b y łem  przebić  sie prze? 
ś rodek  burzy ,  co t rw a ło  około pół godziny 
przy  po tężnem  rz u ca n iu  sam olo tem ,  do- 
chodzącem  czasam i do 500 m. wdół. Po 
9 godzinach  10 m in. lo tu  p o n ad  n iezm ie ­
rzo n y m i  p iask am i  p u s ty n i ,  gó rzystym  te ­
renem  P a les tyny ,  m o rzem  M artw em  i 
Sródziem nem , oraz  ponad  p ia sk am i  E gip­
tu, w y lądow ałem  w Kairze, p rzebyw szy  
1350 km. T u ta j  by ł  d rugi  końcowy etap 
mego lotu .

18 p a źd z ie rn ik a  odleciałem  do Je ro zo ­
lim y, l ą d u ją c  na  lo tn isk u  Gaza po 2 go­
dz inach 40 m in .  lo tu  i p rzebyc iu  380 km. 
Zw iedz il iśm y  Je rozo lim ę,  Betle jem, J e r y ­
cho, Jo rd a n  i m orze  M artwe.

20 p a źd z ie rn ik a  k o n ty n u o w a łe m  lot po ­
w ro tny ,  o s iąga jąc  po 3 godzinach 50 min. 
Aleppo, odległe o 680 km. od Je rozo l im y .

21 p a źd z ie rn ik a  p rzelec ia łem  z Aleppo 
do K o n s ta n ty n o p o la  w ciągu 8 godzin. 
P rz y  końcu tego e tap u  toM^arzyszyła mi 
ch m u rn a ,  m g lis ta  pogoda i s i lna  wichura .  
Lecia łem w ska l is tych  i w ąsk ich  w ą w o ­
zach górskich  pod z w a ła m i  czarnych ,  po­
sza rp an y ch  c h m u r ,  a po tem  n isko nad  
pow ierzchn ią  w zburzonego  m o rza  Mar- 
m ara .

23 p aźd z ie rn ik a  n a s tą p i ł  p ow ró t  do 
k ra ju .  Po s tarcie  z K o n s ta n ty n o p o la  p rze ­
lec ia łem  B a łk an y  spow ite  w ch m u ry ,  po­
tem  K arpa ty ,  Lwów i w y lą d o w a łe m  na 
lo tn isk u  fab rycznem  w Lublin ie.  P rze ­
by łem  1450 km. w ciągu 10 godzin 25 m i ­
nut.  W  Lub lin ie  w i ta ły  n as  w ładze, dy ­
rekc ja  fab ry k i  i ro z en tu z ja zm o w a n e  t ł u ­
m y  rodaków.

24 p aźd z ie rn ik a  po W z  godz. lo tu  w y lą ­
dow ałem  na lo tn isk u  M okotowskiem  w 
W arszaw ie .  T u ta j  e n tu z ja z m  t łu m ó w  nie 
zn a ł  granic.

Jak i  j e s t  b i la n s  mego lo tu ?
Prze lec ia łem  14.390 km. w ciągu 108 

godz. 50 m in .  bez n a jm n ie jsz eg o  defektu  
sam o lo tu  i s i ln ika .

Sam olo t  „ L ub l in  RXa“ , k o n s t ru k c j i  inż. 
Jerzego Rudlickiego, zb u d o w an y  w Z a ­
k ładach  Mechanicznych „P lagę  Laśkie- 
wicz“ w Lublin ie ,  dowiódł,  j a k  pew nym  
je s t  p ro d u k t  naszego przem ysłu .

S iln ik  W rig h t -S k o d a  220 HP, z b u d o w a ­
ny  w Polsk ich  Z ak ład ach  Skody na Okę­
ciu pod W arszaw ą ,  p ra c o w a ł  j a k  n a j b a r ­
dziej  p re cy z y jn a  i p ew na  m aszy n a ,  w z b u ­
dzając  wszędzie podziw.

Tow arzysz  m ój,  m ech an ik  W ik to r  Ro­
galski,  z Polskich Z ak ład ó w  Skody w y ­
kazał,  że j e s t  p ie rw szo rzęd n y m  fa ch o w ­
cem. na  k tó ry m  m ożna  polegać.

J a  zdobyłem  nowe pow ażne  d o św ia d ­
czenie i dalszą  zachętę  do pracy  na polu 
lo tn ic tw a.

W k ra ja c h  m u z u łm a ń s k ic h  Azji i A fry­
ki, gdzie, j a k  się o tem  naocznie  p rzeko­
na łem , z ta k  w ie lk ą  s y m p a t ją  odnoszą 
się do Polski  i t a k  b a rdzo  in te re su ją  się 
naszy m  przem y słem  lo tn iczym , pozo­
s taw iłem  b ia ło -a m a ra n to w y  flu id ,  p ły n ą ­
cy ze sk rzydeł  m ojego srebrzys tego  p tak a  
w czasie całego lotu.  F lu id  ten  pozostan ie  
t am  na długo i— m a m  nadzieję-—w zm oc­
n iony  będzie przez n a s tę p n ą  m łodszą  g e ­
ne rac ję  lo tn ików , dla k tó re j  czyn m ój 
oby był podn ie tą  i zachętą.

Wreszcie  dowiodłem , że polskiego p rze ­
m y s łu  lotniczego m ożem y odnosić  się z 
c a łk o w item  zau fa n ie m ,  co je s t  ogrom nie  
w ażne  dla dalszego jego rozwoju .

kpt.  pil. S ta n is ła w  K arpińsk i .

1) kpt.  K a rp iń sk i  na  obiedzie  w D om u  
P o lsk im  w  J ero zo l im ie  w  tow. k o n su la  
polskiego p. K u rn iko w sk ieg o .  2) Dolina  

Joza fa ta .  3) śc ia n a  płaczu.

1) Arab egipski.  2) Ogólny w id o k  Kairu.
3) W ie lb łądy .
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. . .Listopad . . .miesiąc w s p o m in k ó w !  Li­
stopad  . . .zaduszny m ies iąc  w y zw o len ia— 
przez męką, przez krew, przez o f ia rę !  
Czternaście  t e m u  l a t !

W szystko  tw o rzy ło  się  n ieo m a l  z n i ­
czego: P a ń s tw o  i jego ra m ię  z b ro jn e  —  
a r m ja  n a ro d o w a  i jego zb ro jn e  sk rzyd ła  
— f lo ta  p ow ie trzna .

A na  p o łu d n io w y m  wschodzie  k rw a w i ł  
i g rz m ia ł  w y s t r z a ła m i  m d le jąc y ch  rąk  
chłopięcych b a s t jo n  sem per  fidel is  —  
L w ó w !

O p an o w an y  zn ienacka ,  podstępn ie ,  w 
ciągu jednego  d n ia  odcię ty n iem a l  zosta ł  
od św ia ta ,  od re sz ty  Polski .  W rogom  cho­
dziło o to, aby  go p rzydusić ,  iżby nie 
m ia ł  ni  czasu, ni  m ożności  dobyć z k r w a ­
wiącej  p iers i  k r z y k u :  Na pom oc!

Dworzec i l in je  kole jowe,  te legraf ,  te ­
lefon, r a d jo s ta e ja ,  lo tn isk o  —  w szys tko  
to, co s łuży do k o m u n ik a c j i ,  było w rę ­
ku wroga. W szy s tk ie  g m achy  rządowe, 
w szys tk ie  ulice, w szys tk ie  p rze jśc ia  i ro ­
ga tk i  o p a n o w an e  i s trzeżone  przez niego. 
W o js k a  polskiego, o ch o tn ik ó w  —  garść 
jed y n ie  n ik ła .  Oczy w szy s tk ich  um ęczo­
nych m ieszkańców  zw rac a ły  się w górę, 
w szare  niebo l is topadow e,  j a k b y  s ta m tą d  
oczekując  ra tu n k u .

I p rzyszed ł  ten  ra tunek .. .  W  ciągu bo ­
w iem  p ierw szych  dni w a lk  o Lwów z a ­
b ły s ły  n ad  m ia s te m  b ia ło -cze rw one  b a r ­
w y  po lsk ich  sam olo tów  bo jow ych .  Ja k ?  
Skąd?  Przecież  t a  w ie lka ,  ale jakżeż  bez­
s i ln a  P o lsk a  nie p o s ia d a ła  jeszcze swych 
s am olo tó  w w o jsk o w y ch ?  A jeś l i  n aw et  
tu  i ówdzie  m o n to w an o  dopiero  p ierw sze  
p ła towce,  to i t a k  nie m o g łyby  one do­
trzeć do zagrożonego m ias ta .

S am olo ty  te w z b i ja jąc e  się nad  l in ja m i  
o gniow em i ku nadzie i  i radośc i  swoich 
a na  po s trach  w roga  —  to by ły  a p a ra ty  
z lw owskiego w y la tu ją c e  lo tn isk a !

...3 l i s to p a d a  1918 r. o świcie spo tka ł  
się ze m n ą  w  b ra m ie  Kom endy  Naczelnej 
W. P. we Lwowie p eo w iak  i s tu d e n t  P o l i ­
techn ik i ,  Józe f  Otocki,  i rzek ł :

—  Mam sam ochód  i k a r a b in  m a s z y n o ­
wy. Ty jes te ś  , ,m aszy n k a rz “ , po jedz iem y  
za jąć  lo tn isk o !

—  B y c zo ! —  o d p a r łe m  u ra d o w a n y  — 
ty lk o  j a  je s te m  o ficerem  do zleceń, co 
n a  to K om enda  Nacze lna?

—  Z araz  p ó jd z ie m y  się zapytać .
I posz l iśm y  n a  górę. W  p ro w izo ry cz ­

n y m  lo k a lu  Kom endy, m ieszczącej  się 
przez tę  noc w p ry w a tn e m  m ieszk an iu  
pp. R u tkow sk ich  p rz y  ul. Nabie laka ,  z a ­
s ta l i śm y  jed y n ie  g o spodarza  na  nogach, 
ab. A lek san d ra  R utkow sk iego  —  wszyscy 
inn i,  śm ie r te ln ie  znużeni,  d rzem ali  gdzieś 
po ką tach .  Cóż dziw nego?  Był to bow iem  
św it  t rzecie j  u p io rn e j  nocy w a lk  o Lwów.

P rz e d s ta w i l i śm y  por. R u tk o w sk iem u ,  
ja k o  u rz ęd u jąc e m u  oficerowi sz tabu ,  nasz 
p ro jek t .

Gen. R o zw a d o w sk i  (*)  
po powrocie  z w y w ia ­
du lo tniczego z Prze­
m y ś la  18 m arca 1019

—  G u rty ?  —  spyta łem .
—  Są. Cztery  skrzynki .  W y s ta rc zy ?  — 

rzuc i ł  Otocki.
—  Tak. Jedźm y.
P r z y p lą t a ł  się jeszcze j a k i ś  żołnierz.  

Po sad z i l i śm y  go koło szofera,  m aszy n k ę  
o p a r l i  o ty ln e  siedzenie  i ro zw in ąw szy  
dużą, b ia łocze rw oną  chorągiew , k tó rą  J ó ­
zek skądś w y trz a sn ą ł ,  ru sz y l i  pędem przez 
uśp ione  ulice Lwowa. Nieliczni p rzechod­
nie —  p rzew ażn ie  n iew y sp an e  żo łn ie rzy-  
k i -o r lę ta ,  t rochę  kobiet ,  u d a jący ch  się do 
kościo ła  n a  p ie rw szą  mszę, t rochę  robo- 
c ia rzy  —  p a trz y l i  ze zdziw ien iem  ale i 
radośc ią  n a  szybko m k n ąc y  sam ochód, 
z b ro jn y  k a ra b in e m  m a s zy n o w y m  i u śm ie ­
chali  się do po w iew ające j  flagi. Biegł za 
n a m i  szep t:  Nasi!

bo tam ,  w tych  dom ach  nasi ,  oni by  też 
do w as  kropili ,  bo d o tąd  to ty lk o  U k ra ­
ińcy roz jeżdża li  się tu  a u tam i.

— G a z u ! —  k rz y k n ą ł  Otocki do szofe­
ra, n a ch y la ją c  się nad  n im  w śród  bzyku  
kul.

—  Je z u !  —  ję k n ą ł  żołn ierz  na  przedzie,  
t r z y m a ją c y  p łach tę  b ia łocze rw oną  i o su ­
ną ł  się bezw ład n y  na  siedzenie . Jeden  
z ch łopaków  pochw ycił  chorągiew . Drugi 
uskoczył,  u k ry ł  się  za  k u p ą  sz u t ru  i po ­
czął walić  z k a r a b in u  w s t ro n ę  czernio- 
wieckiego dworca.

M knę l iśm y  j a k  w icher  po p iek ie lnych  
w y b o ja ch  u l icy  Na Błoniu;  m o to r  sapał,  
m a s z y n k a  m o ja  g ra ła  bez p rzerw y.  W re ­
szcie zbaw czy  zak rę t  z as ło n i ł  nas przed 
poc iskam i od s t ro n y  dworca.

—  Myśl d oskona ła  —  odrzek ł  n a m  na 
to —  ale k o m e n d a n ta  Mączyńskiego n ie­
m a, poszedł  z a d ju t a n te m  na obchód p l a ­
cówek. C hyba  zaczekam y na  niego...

—  Czekać nie m ożna  ! —  p rz e rw a ł  m u  
energicznie  Otocki.  —  Teraz n a j le p sza  
pora ,  j a k  się  rozw idn i ,  będzie zapóźno.

„K o ch an y  Szasza“ —  j a k  potocznie  n a ­
z y w a l iśm y  R u tkow skiego  —  zam y śl i ł  się 
chwilę.

—  Lotnisko...  —  do d a ł  Otocki.
. —  J a  w iem, to rzecz p ie rw szorzędnej  

wagi  i ze względów b o jow ych  i d la  p o ro ­
z u m ie n ia  i k o m u n ik a c j i  ze św ia te m !  A 
więc —  jedźcie, b io rę  to na  s ieb ie!  Nie­
m a  co z w le k a ć ! —  m ów iąc  to  szybko o- 
łów kiem  n a k re ś l i ł  n a m  odpow iedni  „ ro z ­
kaz"  na  j a k im ś  św is tku .

Pędem  zb ieg l iśm y  na  dół. P rzed  domem 
w arcza ł  m o to r  dużej osobow ej m aszyny .  
Na sk ó rzan em  siedzeniu ,  pod s t ra żą  j a ­
kiegoś s ie rżan ta ,  d rz em a ł  łagodnie  cza rny  
p o tw orek  na tró jn o g u .  K a rab in  m aszy ­
nowy.

Tu i ówdzie  o tw orzy ło  się j ak ie ś  okno, 
w y chy l i ła  się j a k a ś  postać  w bie l iźnie  
i znów ten  pogłos, jednoczący  cały p o l­
ski Lw ów : Nasi!

Póki b y l iśm y  w obrębie  naszych  p lacó­
wek, w „p o lsk im "  Lwowie, wszystko  
szło dobrze. Za  kościo łem św. E lżb ie ty  
z a t r z y m a ł  nas  p a tro l  polski.

- Gdzie jedziecie?
- Na lo tn isk o !

—  Uw ażajc ie  koło O grzew aln i!  Będą na 
w as  k rop ić!  T am  są jeszcze „ k a ra im y "  
( p o p u la r n a  n a zw a  b a t i a ró w  lwowskich , 
d a w a n a  r u s in o m )  i g rze ją  j a k  cholera. 
P o jed z iem y  z w a m i !

—  D obra !  —  k rz y k n ą ł  Otocki —  ja z d a !
Dwóch a n d ru só w -ż o łn ie rzy k ó w  w sk o ­

czyło na  s topień . Na Gródeckiej,  przy  
w jeźdz ie  w ulicę na  B łonia  p o sy p a ły  się 
na  nas  kule. O dpow iedzia łem  energiczną 
se r ją  z m aszynk i ,  g rzm iąc  po oknach  0 -  
g rzew a ln i  ko le jow ej,  skąd p a d a ły  na  nas 
kule.

—  Dobrze,  że m acie  „ fan ę"  (chorąg iew )
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JUŻ UKAZAŁY SIĘ 
I SA W SPRZEDAŻY

M O J E

WSPOMNIENIA
z MięJz. Turnieju Lotniczego

por.  FR.  Ż W I R K I
z  p r z e d m o w ą  r e d . J . W ie lo w ie y s k ie g o

C ENA  25 G R O SZY

C a ły  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  ira 
F u n d u s z  k u  c z c i  ś . p . p o r . Fr. 
Ż w irk i i  ś . p . in ż .  S t . W ig u r y

—  Tam  granda, j a k  cholera!  — in fo r­
m ował nas żołnierzyk, kurczowo t rzy m a ­
jący  się na  stopniu — wczoraj jeszcze 
się zaczęło, u k ra iń sk a  placówka pa trzy  
na to bezradnie.

—  Stać! —  zawołał Otocki, gdyśmy już 
minęli  niebezpieczne miejsce — trzeba 
zobaczyć, j a k  z tym  biedakiem?

Zatrzym aliśm y  wóz na chwilę. Szofer 
r z e k ł ;

— Szkoda c z a s u ! Jem u  i tak  nic nie 
pomożemy. On już  gotów! Tylko mi k u r t ­
kę na czerwono p o p a ć k a ł !

W istocie, żołnierz koło szofera już  nie 
żył. W ynieśl iśm y go ostrożnie z wozu i 
ułożyli z boku drogi na m okrej ,  zwiędłej  
t rawie.  Miejsce zabitego z a ją ł  baciarzyk 
obdarty  z patro lu ,  z dum nie  p rzekrzywio­
ną kokardką narodową na andrusowskim  
kaszkiecie.

— R u s z a j ! — zakom enderował Józek.
Przez ulicę Na Błonie podjechaliśmy

pod lotnisko na Lewandówce, minęli tory 
kolejowe i dostali  się pomiędzy sosny, 
rosnące z obu stron piasczystej  drogi. 
Na niebie poczynało świtać.

— Teraz u w a g a ! — krzyknął  mój to ­
warzysz — tam  jes t  albo u k ra ińska  za­
łoga, albo jej  niema. W każdym razie nie 
duża. Gorzej że t łum  rab u je  składy lot­
nicze i w głupi sposób, bez żadnej dla 
siebie korzyści, niszczy bezcenne dla nas 
skarby. Nawrócimy auto i w jedziem y ty ­
łem. Gdyby nam było za gorąco, zawsze 
ła tw ie j  się wycofać!

Zręcznym wirażem  szofer wóz zawrócił 
i poczęliśmy, zwolna podjeżdżać pod czer­
niejące zdała hangary .  Karabin  m aszy­
nowy szczerzył ku n im  swą paszczę.

W strząs,  m inę liśm y mostek na rowie, 
oka la jącym  lo tn isko i stanęli u kra ja .  
Przed nami m ie l iśmy baraki  lotnicze,  
hangary , sam oloty  ponakryw ane  brezen­
tem, wszystko to oświetlone ponurą  łuną  
pożaru  z odległego o jak ieś  dwa kilom e­
t ry  m agazynu żywnościowego na dworcu 
towarowym.

- Tam się palą  całe pociągi zboża, sp i­
ry tusu ,  benzyny, cukru. Aż ślinka idzie, 
ile dobra się m a rn u je !  — zauważył  nasz 
przewodnik, ja k  widać sta ły  mieszkaniec 
tego przedmieścia.

Lotnisko pokryte  było m rowiem  ludzi. 
W yłam ano  drzwi, okna, wynoszono ze 
składów, co się tylko dało, pole zasłane 
było tysiącem, nieraz bardzo cennych 
przedmiotów. Tu i ówdzie bzykały, niby 
m uchy  uprzykrzone, sam otne kule, Bóg 
wie skąd przyla tu jące .

— Michał! (był to mój pseudonim w 
P.O.W.) — usłyszałem tuż nad uchem
głos Otockiego — a teraz po nich, grzej, 
inaczej nie dam y sobie rady  z tą ho ło tą !

Założyłem nowy gurt  i nacisnąłem cyn­
giel. Siejąc s trza łam i po rabujących, 
zwolna podjeżdżaliśmy ku budynkom. 
Strzelałem raczej w górę. Chodziło o efekt

m oralny. W istocie t łum  pierzchnął  w 
jednej  chwili . Z b a raku  wybiegło kilku 
żołnierzy ruskich. Skierowałem na nich 
ogień. Rzucili broń i znikli. Jeszcze padło  
ku nam  kilkanaście oderwanych strzałów 
od hangarów , bez żadnej zresztą d la  nas 
Szkody i wszystko ucichło. Zosta l iśm y p a ­
nami sytuacji .

— Udało się! — zawoła ł  radośnie  mój 
kom pan i wyskoczywszy z auta ,  z b rau-  
ningiem w ręku począł biec ku zabudow a­
niom. Za nim pośpieszyli  z ka rab inam i 
s ierżant i m ały  żołnierzyk-przewodnik.

Ja  z szoferem zosta l iśm y w wozie. Z 
palcem na cynglu czekałem, by w razie 
czego zasłonie ich ogniem maszynki.

Po długiej chwili  doszedł do m nie  krzyk 
Otockiego:

— H u rra !  Uc iek l i ! Nikogo n iem a! Mo­
żesz zleźć już  z wozu... Lotnisko nasze!

Podbieźłem więc i ja .  Widok, jak i  u j ­
rzałem — był to obraz nędzy i rozpaczy. 
Co za barbarzyńskie ,  bezmyślne niszcze­
nie! Z ałam ałem  ręce.

— Nic martw' się, stary,  już  nasi lo tn i ­
cy dadzą sobie z tem radę!  Grunt, że apa­
ra ty  naogół ocalały!

W tem od s trony  drogi u j rze l iśm y  bieg­
nącą gromadkę. Byli to nasi,  k tórzy p rzy ­
byli na odgłos strzałów. Z rozbitych ba ­
raków W'ypełzli jacyś pojedyńczy żołnie­
rze austrjaccy.

— Kto wy? — krzyknęliśmy.
— My stąd, z lo tn iska!  Ukry liśm y się, 

bo by nas pozab i ja l i!
Z ich pomocą i dzięki oddzia łkowi z Le- 

w'andów7ki zorganizowaliśmy pod wodzą 
s ie rżan ta  naszego pierwszą polską straż 
lotniska. Poczem pędem wróciliśm y ku 
miastu ,  już  nie zaczepiani po drodze. W 
międzyczasie  bowiem zwycięski a tak  n a ­
szych w y p a r ł  Ukraińców z pod Dworca 
głównego.

...1 dali  sobie radę:  Beaurain,  Bastyr.
Steć, Idzikowski i inni —  owi sławą o- 
kryci lo tnicy lwowscy; było ich nie mało, 
t rudno  mi dziś wszystkie g lorją  wojenną 
otoczone nazwiska  ich wyliczyć. Nietylko 
zmontowali  stare gruchoty  aus tr jack ie  i 
l a ta li  na nich z zadz iw ia jącą  pogardą 
śmierci i dziwnęm naogół szczęściem, ale 
szybko zabra li  się do improwizowanej 
fabrykac ji  now'ych polskich samolotów'. 
W ciągu walk  lwowskich zbudowano ich 
aż dziewięć! Były to pierwsze polskie sa­
moloty  bojowe.

Ich lo ty  nad wrogiemi l in jam i,  n iz iutko 
na 50 m. nieraz, w prow adzały  śm ierte lny  
strach i zamieszanie w szeregi n iep rzy ja ­
ciół. K arab inam i m aszynow em i siali 
śmierć i zniszczenie w okopach u k ra iń ­
skich, a warko t  ich m otorów  i groźny cień 
skrzydeł niecił  tam  tak i  popłoch, iż pie­
chocie naszej nie trzeba  było wdelkiego 
wysiłku,  by wyprzeć wroga ze stanowisk.

Pozatem obkładali  bom bam i ważne ob- 
j ek ty  n ieprzyjacielskie,  dworce, m agazy­
ny, p unk ty  oporu i nieśli  przez przestwo­
rza wieści w'głąb Polski o tem, że Lwów 
jeszcze walczy, że Lwów jeszcze się broni 
że Lwów w y trw a  do końca, póki odsiecz 
nie przybędzie.

Na jakichżc sam olotach la ta l i?  Pożal 
się Boże! żaden cudzoziemski lo tn ik  nie 
m ia łby  chyba odwagi wzbić się w górę na 
tych weteranach  w o jny  światowej,  poś­
piesznie w w arsz ta tach  lotniczych wyre- 
perowanych, byle prędzej,  byle móc w y­
lecieć pod niebo i walczyć!

Byli oni dumą i ukochaniem całego 
wojska i wszystkich cywilnych m ieszkań­
ców Lwowa.

Zajęcie lotniska,  u ruchomienie  p ie rw ­
szej eskadry, wzbicie się w górę sam olo­
tów z b iało-czerwonym kw adratem  w a l­
nie przyczyniło się do u trzy m an ia  przy

Misja a m erykańsko-w łoska  w dn. 10 kw ie­
tnia 1919 r. na lo tn isku  we Lwowie.

Odlot eskadry na Chodorów 10 kw ie tn ia  
1919 r.

Rzeczypospolitej kresowego bast jonu .  Z 
tą  chwilą bowiem Orlętom lwowskim  w y ­
rosły skrzydła. I wzbiły  się one pod j e ­
sienne niebo lis topada, by świadczyć 
przed Polską i przed całym światem, iż 
Lwów był, jes t  i będzie n a s z !

S am olo t  „Zopiiel-Steier“ go tow y do star­
tu l i  lutego 1919 r. (samolot  rozbity ,  p i ­

lot zabity, obserwator ciężko ranny)
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P OW R ÓT  VON G R O N A U A  Z LOTU DOOKOŁA Ś WI A T A
Świetny pilot niemiecki Wolfgang von 

Gronau, m ający  za sobą trzykro tny  prze­
lot z Europy do Ameryki drogą na Islan- 
dję,  Grenlandję  i Labrador, kończy już  
lot dookoła świata, podjęty w lipcu b. r.

Yon Gronau leci na wodnosamolocie 
Dornier-Wall z dwoma siln ikami o sile 
750 koni. W locie tym towarzyszą mu 
pilot zapasowy Gerth von Roth oraz u- 
czestnicy wypraw arktycznych von Gro- 
n au ‘a, radjo telegrafis ta  Fritz  Albrecht i 
m echanik Franz Hack.

Von Gronau rozpoczął swój lot dooko- 
ło św ia ta  przelotem przez Atlantyk od 
brzegów europejskich ku amerykańskim. 
S tart  nas tąp i ł  dn. 22 lipca z miejscowości 
List na wyspie Sylt.
• Pierwsze wodowanie nastąpić miało 

w Reykjavik, ale wskutek  wyczerpania 
się zapasu benzyny lotnicy musieli osiąść 
na wodzie w zatoce Seydesfjord,  skąd do­
piero n aza ju trz  wystartowali  do stolicy 
Islandji .

Tam  jeden dzień odpoczynku i dnia 25 
lipca dalszy lot do Ivigtut na Grenlandji,  
skąd naza ju trz  skok ponad Atlantykiem 
do wybrzeży Labradoru najniebezpiecz­
niejszy kawałek drogi. Na kwadrans przed 
północą lotnicy niemieccy są już  u brze­
gów amerykańskich. Atlantyk i przeraźli­
wie biała, lodowa pustynia  została za 
nimi.

Noc spędzają w nędznej wiosce rybac­
kiej. gdzie odpoczywają po trudach po­
dróży. Ale już  następnego dnia o świcie 
„Dornier-W all“ odlatuje  do Montrealu, 
dn. 29 lipca jes t  w Ottawie, stolicy Ka­
nady, a naza ju trz  woduje na jeziorze 
Saint Clair  n b ram  m iasta  Detroit. W re­

szcie dn. 2 sierpnia  kończy von Gronau 
pierwszy etap swej podróży powietrznej 
dookoła św iata  —  w Chicago.

W stolicy s tanu Illinois przebywają  
Niemcy równe trzy  tygodnie. Dopiero dn. 
23 sierpnia  wyrusza ją  w dalszą podróż, 
poprzez cały kontynent  amerykański do 
Tokio. Mijają  Alaskę i dn. 26 s ierpnia  są 
już  w Dutch Harbour  na archipelagu 
wysp Lisich. Stąd krótki przelot do Ka- 
naga, portu na wyspie Unalaska i wresz­
cie wodowanie u brzegów wyspy Altu w 
archipelagu Alentów. Dn. 2 września von 
Gronau i jego towarzysze docierają do 
Kakumabetsu, na jbardzie j  na północ wy­
suniętej miejscowości na archipelagu 
wysp japońskich.

Dn. 3 września następuje  przelot do 
Nemuvo Hokkaido na wyspie Yeso i wre­
szcie dn. 4 września  von Gronau kończy 
drugi etap swej podróży przelotem do 
Tokio.

Po spędzeniu dwu tygodni w stolicy 
k ra ju  kwitnącej wiśni,  lotnicy nijemieccy 
rusza ją  dn. 17 września dalej. Przela tu ją  
przez Japonję,  Szanghaj, Hong-Kong skąd 
27 września ruszają  do Manilli na Filipi­
nach. 29 września  von Gronau jes t  już  w 
Zamboanga na wyspie Mindago a dn. 1 
października woduje u brzegów wyspy 
Borneo. Stąd przelot do Battawji na J a ­
wie i lot do Indji.

Ale w kilka godzin po starcie „Dornier- 
\Valla“ rad jos tac ja  w Manilli  pochwyciła 
rozpaczliwy sygnał S. O. S. nadany przez 
von Gronau‘a. Lotnik donosił , że m usiał 
wodować z powodu uszkodzenia silnika 
niedaleko wybrzeży Birmańskich. Na 
szczęście wodnosamolot osiadł na szlaku 
okrętowym.

Wkrótce nadeszła druga depesza, o lo­
sach von G”onau‘a, tym razem nadana z 
pokładu angielskiego parowca „Karagola“ 
Okręt donosił, że spotkał lotników nie­
mieckich i wziął ich na pokład wraz z 
samolotem. Dąży obecnie do Rangoon.

W ylądowawszy w Hangoon von Gronau 
i jego towarzysze wzięli się raźno do p ra ­
cy. W kilka dni samolot był gotów do 
dalszej drogi. W tydzień po wypadku dn. 
17 października Niemcy znajdowali  się 
już  w drodze do Akyab. Dn. 20 paździer­
nika „Dornier-Wall^ dociera do Colombo 
na Ceylonie, a w trzy dni później w y ru ­
sza do Mankalove.

Yon Gronau zaczyna się już  teraz śpie­
szyć. Zbyt długo t rw a  ta jego podróż wo­
kół' kuli ziemskiej.

Prze la tu je  Karachi i dn. 29 październi­
ka osiąga Bassovah a już  naza ju trz  „Dor- 
nier-W all“ siada lekko na falach Tygrysu 
u bram Bagdadu, m ias ta  z tysiąca i jed ­
nej nocy.

Stąd już  jeden skok i Europa. Wodo­
wanie w Atenach a stamtąd lot do Rzy­
m u — wiecznego miasta.

Rajd prawie skończony. Te kilkaset ki­
lometrów, dzielących stolicę słonecznej 
I talj i  od Niemiec, nie bierze się już w 
rachubę. W spaniały  przelot dookoła ziem­
skiego globu, poprzez trzy części świata 
i trzy oceany udał się nadspodziewanie 
dobrze. Wolfgang von Gronau i jego to­
warzysze zdali chlubnie egzamin, nie­
mniej celująco zdała go i maszyna, zm u ­
szona pracować w rozmaitych warunkach 
atmosferycznych i klimatycznych.

Wielowieyski.



U góry: Rozentuzjazmowana publicz­
ność niesie na rękach kpt. Karpińskie­
go, obok budynek portu lotniczego za­
pełniony publicznością, na przednim  

planie flagi — turecka i perska.

W  dn. 25 października p. Marszałkowa 
Piłsudska wraz z córkami przybyła do 
cywilnego portu lotniczego, by przejść 
przez „Chrzest Powietrza“ na pokładzie 
oficjalnie oczekującego n<i niezwykłych  
gości samolotu pasażerskiego P. L. L. 
„Lot" — trójsilnikowego Fokkera, noszą­
cego imię „Ewa".

Projekt urzeczywistnienia tego lotu rzu­
cony został przez p. Marslzałkową w 
przeddzień  — w trakcie zwiedzania W y­
s tawy Pamiątek po ś. p. por. Żwirce i inż. 
Wigurze — ze względu na gorące życzenie 
córeczek, a zwłaszcza młodszej z nich 
I>-ny Jagódki, która pragnęła oddawna

zapoznać się z wrażeniami podróży po­
wietrznej.

Przybyłą na lotnisko p. Marszałkową 
powitał dyrektor Wydz. Lotnictwa Cyw. 
ppłk. Filipowicz z mjr. Makowskim  -  
dyrektorem P. L. L. „Lot*(.

O godz. Ib m. 5 Fokker „Ewa" piloto­
wany przez p. Włodzimierza Klisza uniósł  
się po krótkim starcie w górę i szybował 
przez 20 minut ponad Warszawą i je j  
n aj b liż s ze mi okolicami.

Na pokładzie samolotu znajdował się 
radjotelegrafista P. L. L. „Lot“ p. Józef  
Eljaszow, który pozostawał w kontakcie  
z radjosłacj(* cyw. portu lotniczego przez

czały czas podróży powietrznej p. Mar- 
szałkowej i panien Piłsudskich.

Po wylądowaniu  — pobladłe nieco ze 
wzruszenia, lecz żywo rozradowane buzie 
córek p. Marszałka świadczyły  lepiej niż 
słowa o zadowoleninu, jakie im sprawiło 
zapoznanie się „osobiste" z rozkoszami  
podróży powietrznej. T. K.

PIERWSZY LOT PANI MARSZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ Z CÓRKAMI
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Kiedy pociąg n ad  ran em  dojeżdża ł  do 
T r je s tu ,  Adzieńka by ła  t a k  s t ra szn ie  
zm o rd o w an a ,  że n aw et  nie m ogła  po d z i­
wiać widnego zda leka  m orza ,  o k tó rem  
m a rz y ła  w y jeżd ża jąc  ze Lwowa. S iedzia­
ło b iedactw o p rzy  oknie, k iw a ją c  się w 
ry tm  gnającego  pociągu, „ j a k  żyd w so­
botę". Z asy p ia ła  co chw ila  i b u d z iła  się 
znowu, o g a rn ia ją c  sen n y m  w zro k iem  tak  
sam o  k iw a jący ch  się oficerów, jad ący ch  
z u r lo p u  na f ron t .  P rzedzia ł  by ł  pe łny  
d y m u  z cygar  i pap ie rosów , k tó re  ofice­
rowie pa l i l i  w tak ie j  m asie ,  j a k b y  chcieli 
b ied n ą  Adzię uwędzić. Początkowo, je sz ­
cze za W iedn iem , ten i ów, p y t a ł  od cza­
su do czasu, ..czy pan i  pozwoli zapalić" ,  
w kró tce  j e d n a k  znudziło  im się to, i przez 
całe dw adzieśc ia  cztery  godz iny  sm olil i  
p ap ie ro s isk a  bez żenady. Adzia ani m y ­
ś la ła  ich krępować, bo przecież każdy  z 
nich by ł  tak im  sam y m  oficerem j a k  Sto­
nek, a przecie w iedz ia ła  dobrze, j a k  Sten- 
kowi było t ru d n o  p o w s trz y m ać  się od 
pa len ia .  Za dn ia  ra d z i ła  sobie w ten  spo­
sób, że co chwilę  o tw ie ra ła  okno, ale już  
od w ieczora  z an iech a ła  w ie t rz en ia  p rze ­
dz ia łu ,  bo z rob iło  się dobrze  chłodno.

Je c h a ła  ju ż  bl isko [rzy  doby, bo w o je n ­
n y  rozk ład  ja z d y  nie p o z w a la ł  na  szybsze 
połączenie  Z akopanego  z T r je s tem .  W 
W ied n iu  m u s ia ła  czekać siedem godzin, co 
było  s t ra szn ie  n iem iła ,  gdyż spędziła  je 
na  P o łu d n io w y m  Dworcu, bo jąc  się od ­
da lać  od s tac j i  i nocować w  ho telu .  P o z a ­
tem  t ru d n o  je j  było po rozum ieć  się  po 
n iem iecku ,  bo jak o ś  n igdy  je j  ta  n ie m ­
czyzna  nie sz ła  do głowy, a na  dworcu 
k o le jo w y m  zawsze z n a la z ł  się ktoś,  m ó ­
w iący  po polsku .  Z m ęczona  więc by ła  po ­
tężnie  i ledw ie  zn a laz ła  się w wagonie  
pociągu odchodzącego z W iedn ia ,  zasnę ła  
i spa ła  pa rę  godzin. Od p o łu d n ia  jed n a k  
sp ieko ta  w w agonie  nie p o zw ala ła  się 
spać i p o z b aw ia ła  ją  wsze lk ich  sił. N a j ­
chę tn ie j  b y łab y  się  położyła ,  ale p rze ­
dz ia ł  b y ł  t a k  p rzepe łn iony ,  że m ow y o 
tem  nie było. Na j a k ie jś  s tac j i  w ys iad ła  
na  chwilę,  żeby nap ić  się  wody, orzeźwić 
się i kupić  sobie czegoś do z jedzen ia ,  ale 
pociąg nagle  ru sz y ł  i Adzia dzięki ty lko  
pom ocy  jak iegoś  W ęgra  d os ta ła  się z po­
w ro tem  do wagonu .  T ak  się zlękła,  że 
m og ła  zostać  na  tej  obcej,  górskie j  s t a ­
cyjce,  że ju ż  do końca podróży  p o s ta n o ­
w iła  nic opuszczać wagonu.

Teraz  s iedz ia ła  w kącie wagonu ,  nie 
zd a jąc  sobie sp raw y  z tego, że oto już  
n ieda leko  kres j e j  p ierw szej ,  n a jd łu ższe j  
i zupełn ie  sam odzie lne j  podróży  w życiu.  
Nie w y je żd ż a ła  dotychczas nigdzie dale j ,  
j a k  z Z akopanego  do Krakowa,  albo 
gdzieś, na  j a k ą ś  wieś poczas w akacyj ,  i 
t o ' zawsze w to w a rzy s tw ie  rodz iców czy 
krewnych.  Teraz  j e c h a ła  przez zupełn ie  
obce k ra je ,  sam a,  sa m iu tk a ,  ledwie mogąc 
się porozum ieć  z p rzygodnym i to w a rz y ­
szam i podróży, l icząc zaledw ie  na p r z y ­
padkow ą  pomoc tego, czy owego grzecz­
niejszego oficera.  W olo ła  się z resz tą  nie 
uciekać do żad n e j  pomocy, bo o b aw ia ła  
się, że może spo tkać  się znow u z n ied w u ­
znaczną  p ro p o zy c ją  k tóregoś z p rz y m u s o ­
wych synów  Marsa,  j a k  to się j e j  ju ż  
z darzy ło  w pociągu, idącym  z Krakowa 
do W iednia .

Kiedy pociąg w pad ł  nareszc ie  na  d w o­
rzec T r je s teń sk i ,  Adzia nie w iedzia ła ,  co 
m a  z sobą począć. Miała  w p raw d z ie  do­
k ładne  in s t ru k c je  w liście m ęża, ale n im  
zn a laz ła  w torebce to drogocenne pismo, 
j u ż ’ m u s ia ła  wysiadać.  M iała  ze sobą

w praw dz ie  ty lko  je d n ą  walizkę,  ale i z 
nią  b y ł  k łopot  n ie lada ,  bo w a l izka  była  
ciężka, w y ła d o w an a  w ik tu a ła m i  i Adzia 
nie m ogła  w żaden  sposób  zd jąć  je j  z 
s ia tki.  N ad arm o  w o ła ła  z o kna  po n ie ­
m iecku  „Trager" ,  ale żaden  n u m ero w y  się 
nie z ja w ia ł .  W agon o pustosza ł ,  a Adzia 
z oczym a pe łnem i łez w o ła ła  coraz  ciszej 
i coraz  sm ętn ie j .  Los się j e d n a k  nad  nią 
z li tow ał,  bo w chwili ,  gdy ją  j u ż  n a jc z a r ­
n ie jsza  og a rn ia ła  rozpacz, z ja w i ł  się au- 
s t r jack i  żan d a rm ,  rew id u ją cy  wagony, i 
zaop iekow ał  się nią. N iety lko z d ją ł  w a ­
lizę z s ia tk i ,  ale też z an ió s ł  ją  sam  do 
kom en d y  dworca  i Adzię tam  zaprow adz ił .  
T am  też zb ad an o  je j  do k u m en ty ,  z rew i­
dow ano  p rzy  tem  walizę,  w y ra ż a ją c  sza­
loną  zazdrość  pod ad resem  męża, dla 
k tórego m ło d a  żona  w ioz ła  n iezbyw ałe  
sm akołyk i ,  i kazano  je j  jechać  jak im ś  
d z iw n y m  t r a m w a je m ,  o zęba tych  kołach, 
do Opciny. G ruby  i b ro d a ty  k o m en d a n t  
dw orca  u ła tw i ł  Adzi w yn a jęc ie  j a k ie jś  
dorożki  i polecił  ods taw ić  j ą  do owej 
dz iw nej  s tac j i  t r a m w a jo w e j .  Dał j e j  t a k ­
że in s t ru k c ję ,  o j a k i  pociąg m a  się dopy­
tyw ać w Opcinie i gdzie m a  wysiąść ,  by 
się dostać  do Yolcigradu. P a m ię t a ł  o 
w szys tk iem , n a w e t  o ża r to b l iw e j  admo- 
n icji ,  by  nie f l i r to w a ła  z o f iceram i,  za ­
n im  nie dojedz ie  do m ężow skie j  kw atery ,  
nie p o m y ś la ł  ty lko  o tem, że b iedactw o 
Adzieńka, m im o  iż m ia ła  w a lizę  w y ła d o ­
w a n ą  w ik tu a ła m i ,  nic w u s tach  nie m ia ła  
od sam ego W iednia .

Gdy ty lko  zn a laz ła  się na  s tacj i  z ęba­
tej  ko le jk i  e lek trycznej ,  idącej z T r je s tu  
na  górę do Opciny, zrob iło  je j  się jak o ś  
ta k  s łabo, j a k  wówczas,  k iedy  zem d la ła  
na  w idok  p rze jechanego  przez sam ochód  
dziecka. Nogi się pod n ią  ugięły,  przed 
oczyma poczęły  l a ta ć  cza rno-b ia łe  p ła tk i  
i z n a laz ła  ledwo ty le  p rzy tom nośc i ,  że 
o p a r ła  się  o śc ianę s tacy jnego  b udynecz ­
ku. Z b lad ła  ba rdzo  i to tak  widocznie,  
że z au w a ż y ł  to żołn ierz ,  k tó rem u  k o m en ­
dan t  dworca  k a za ł  ją  odprow adzić  do ko­
lejk i.  Zo łn ierzysko  u j ą ł  j ą  m ocno p o d  rę ­
kę i gad a ł  coś na  pocieszenie, ale Adzia 
nic nie s ły sza ła  i nic nie ro z u m ia ła ,  bo 
żołn ierz  p y t lo w a ł  po bośn iacku .  Ju ż  to 
sam o  jed n a k ,  że wz ią ł  j ą  m ocno  pod rękę. 
podz ia ła ło  na  n ią  tak ,  że o p a n o w a ła  się 
i j a k o - ta k o  p r z y to m n a  w s ia d ła  do w a ­
gonu. B ośn iak  w n ió s ł  za n ią  w a l izkę  i na  
pożegnanie  pok lepa ł  Adzię k o n f id en c jo ­
na ln ie ,  życzliwie  s ię  u śm iech a jąc ,  po r a ­
m ien iu .  K o le jka  ruszy ła ,  dzw oniąc  głośno 
i Adzia uczu ła ,  że wznosi  się w raz  z w a ­
gonem  s t rom o  w górę. P o m y ś la ła  w tej 
chwili ,  że j e s t  to t rochę  n iep rz y je m n e ,  ale 
że Stenek podobnego może d o zn a je  uczu­
cia, wznosząc  się w pow ie trze  na  swym  
samolocie.  S p o j rz a ła  z okna  w dół i u j ­
r za ła  pod sobą rozległe m ias to ,  którego 
dom y biegły szerok im  łu k iem  nad m o ­
rzem. Jed n o  ra m ię  łu k u  w rz y n a ło  się 
os tro  i da leko w morze,  podczas gdy 
drugie  do tykało  szczytem koronkowego  
pa łacu,  k tó ry  w y ło n i ł  się nagle  tuż  p r a ­
wie pod cza rnem i sk a łam i ,  nad  jak ie m i  
przebiega ł  w tej  chwili  wagon zęba te j  
kolejk i.  To pew nie  M iram ąre  —  p o m y ­
śla ła  Adzia.

Słońce w ybiegło  j u ż  dosyć wysoko i 
rzuciło  na  m orsk ie  fa le  smugę roztopio  
nego złota .  Adzia p ie rw szy  raz w życiu 
w idz ia ła  żywe m orze  i nie m ogła  oder­
wać oczu.. Czuła się ju ż  lep ie j ,  bo rzeźwił  
j ą  w iew  rannego ,  m orsk iego  pow ie trza  i 
m ogła  zdać sobie sp raw ę  z tego, że to,

co widzi,  j e s t  piękne. R oze jrza ła  się teraz  
po wagonie  i spostrzegła ,  że jedz ie  w to ­
w arzy s tw ie  k i lk u  w o jskow ych .  W szyscy 
byli  m łodzi ,  ale w szyscy  m ie li  tw arze  
t a k  zmęczone, że rob ili  w rażen ie  ludzi 
chorych. Dwóch było zupełn ie  napew no  
nie trzeźwych.  G estyku low ali  szeroko i 
m ów ili  zby t  głośno, gdyż szum  m o to ru  
g łuszy ł  ich słowa. Z u ry w k ó w  zdań j e d ­
n ak  Adzia d o m y śl i ła  się, że m usie l i  hu lać  
całą  noc. Na jed n e k  z da lszych  ław ek  sie­
dz ia ł  po ru czn ik  z o d z n ak a m i  lo tn ika .  By­
ła  to d la  Adzi ra d o sn a  n iespodzianka .  Od 
tego człowieka  m ogła  oczekiwać pomocy, 
życz liwej  rad y  a naw et,  kto wie — może 
i d o k ładne j  in fo rm a c j i ,  gdzie je s t  teraz  
Stenek, j a k  i gdzie go szukać, gdzie m ie ­
szka i wogóle w s z y s tk o !

L otn ik  s iedzia ł  p rzy  oknie,  z a p a trz o n y  
gdzieś daleko, p ogrążony  w m yślach ,  nie 
zw rac a ją c  n a jm n ie j s z e j  uw agi na  to, co 
się dzieje  w wagonie.  Adzia ju ż  chcia ła  
w s tać  i zap y tać  go, czy nie zna  j e j  męża, 
S tenka,  także  lo tn ik a  i to naw et  zdaje  
się s ławnego lo tn ik a ,  o k tó ry m  nieraz  
p isa ły  gaze ty  i polskie  i niemieckie ,  ale 
w o s ta tn ie j  chw ili  z lękła  się, że może ten 
młody, z a d u m a n y  oficer nie rozum ie  po 
polsku, i że może ona  n iezby t  dok ładn ie  
p o t r a f i  porozum ieć  się z n im  po n iem iec ­
ku. Z dobyła  się j e d n a k  na  odwagę w s ta ła  
ze swej ław k i  i podesz ła  do lo tn ika .  
O dchrząknę ła  i f a ta ln y m  akcen tem , p rze ­
k ręca jąc  w y razy ,  z a p y ta ła :

— P rz e p ra sz a m ,  czy p an  nie zna po­
ru czn ik a  S te fan a  P a n ju s a ?

Oficer p a t r z y ł  na  nią przez chwilę,  j a k ­
by nie ro zu m ie jąc ,  o co go p y ta ją ,  aż n a ­
gle zerw a ł  się na  rów ne  nogi i zaw o ła ł  po 
p o l s k u :

—  P a n j u s a ?  Ja k ż e ? !  Z n a m !  P a n i  pe­
wnie jego żo n a !  - m ó w ił  j a k b y  z ch ło p ­
ska, ale j e d n a k  dosyć p opraw nie .  —  Ja  
je s te m  Niebrój.  P o ru c z n ik  Niebrój.  Pani 
się śmieje ,  a j a  ta k  się n a zy w a m  n a p r a w ­
dę. J a  je s te m  z Cieszyna. U nas  je s t  dużo 
Niebro jów . To w ie lk a  fa m i l ja .  J a  służę 
z pan i  m ężem  w tej  sam ej  eskadrze.

Adzia u r a d o w a n a  w yc iągnę ła  doń obie 
ręce i z w ie lk ie j  radości p o w ta rz a ła  g łoś­
no :

— O, m ój  B o ż e ! O, m ó j  B o ż e !
—  To dobrze, że m y  się spo tka l i  - 

m ó w ił  dale j  N iebrój  — bo w Opcinie ma 
na  m nie  czekać sam ochód. Po jedzie  pani  
w ygodnie j  i szybciej.  M am y przed sobą 
nie dużo, ale  zawsze przeszło  sześćdzie­
s ią t  k i lom etrów .  C iężarow ym  sam o ch o ­
dem j e c h a ła b y  pan i  i d łużej  i n iew ygod­
nie.

— A k o m en d a n t  dworca  w T rjeśc ie  m ó ­
w ił  m i,  żebym jech a ła  pociągiem.

—  Et, co t a m  oni w i e d z ą ! Pociągiem  
j e c h a ła b y  pan i  cały  dzień, o ile wogóle 
j a k i  pociąg w  tym  k ie ru n k u  dz is ia j  idzie. 
Ale niechże pan i  s iada  —  z o r jc n to w a ł  się, 
że Adzia cały  czas ro z m a w ia ła  z n im  
sto jąc .  —  Jakże  się  p a n i  j ech a ło ?

Adzia u s ia d ła  p rzy  p o ru czn ik u  i m ia ła  
n a jszczerszy  z a m ia r  opow iadać  szeroko i 
dokładnie ,  j a k  to było z ty m  w y jazd em ,  
ale z chwilą ,  gdy uczu ła  się pod opieką  
tego lo tn ik a ,  k iedy  z y sk a ła  ju ż  pewność,  
że oto je s t  ktoś,  kto  j ą  n apew no  z aw ie ­
zie do S tenka, że j u ż  nie będzie m u s ia ła  
an i  przez chwilę  myśleć,  gdzie wysiąść,  
nie będzie m u s ia ła  drżeć ze s t rach u ,  że 
p rześp i  j a k ą ś  s tację,  gdzie na leży  p rze ­
siąść, że nie p o t rzeb u je  j u ż  wołać  na  n u ­
m erow ych ,  by  zab ra l i  j e j  ciężką walizę  
—  opuśc iły  ją  siły. Z rob iło  się je j  znow u
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słabo i z a w iro w a ł  j e j  przed  oczym a i w a ­
gonik  zęba te j  ko le jk i  i p ięk n y  w idok  na 
m orze  i T r je s t .  N iebrój  z o r je n to w a ł  się, 
że żona  jego kolegi czuje się ba rdzo  n ie ­
w yraźn ie ,  ale nie  w iedział ,  że powodem 
tego j e s t  p o p ro s tu  zby t  wielkie,  bo t rzy  
dni t rw a ją ce  n aprężen ie  n e rw ó w  i bl isko 
dw udz ies tocz te rogodzinny  post.  Pom yśla ł ,  
że raczej  szybkie  znoszenie  się w agonu  
t a k  p odz ia ła ło  na  n e rw o w ą  i w ą t łą  is to ­
tę. To też, w a c h lu jąc  j ą  swą sz ty w n ą  
czapką, pocieszał ją ,  że za k i lka  m in u t  
będą  ju ż  na  szczycie góry  w Opcinie i 
n iem iłe  w rażen ie ,  w y n ik a ją ce  z szybkiego 
w znoszen ia  się w górę, m inie .

Adzia z ro z u m ia ła  w pew nej  chwili ,  że 
j e s t  g łodna. Ta  św iadom ość  w róc i ła  je j  
n a ty c h m ia s t  siły. W ciągnę ła  w p łu ca  dużo 
p o w ie trza  i p o w ied z ia ła  g łośno :

—  Je s te m  głodna.
Niebój rzuc i ł  się do p łaszcza,  z k tórego 

w yc iągną ł  żle z ap ak o w an e  b u łk i  z szynką 
i p oda ł  je  Andzi n iezg rabn ie  na  zm ię tym , 
tw a r d y m  papierze .  Miał p rzy tem  ja k iś  
tak i  uśm iech ,  j a k i  m ie w a ją  s ta rs i  ludzie, 
p o d a jąc  dzieciom p rzy sm ak i .  Adzia j a d ła  
ze sm a k ie m ;  m iażd żen ie  p o ży w ien ia  zę­
b a m i  sp ra w ia ło  je j  p e łn ą  radość.  Bez że­
n a d y  sięgnęła  po druga  bułkę.

—  Za chw ilkę  —  p o w s t r z y m a ł  j ą  Nie­
bój.  —  Nie t a k  nagle. D aw no p a n i  nie 
j a d ł a ?

—  Od W iednia .
—  Więc teraz  t rze b a  się czegoś napić. 

P o tem  będzie p a n i  m ogła  zjeść znowu 
trochę.

W s ta ł  i z podróżnej  to rb y  w y ją ł  n ie ­
w ie lk i  term os.

—  M am tu  gorącą  h e rb a tę .  Niech się 
p an i  nap ije .

N a la ł  p e łn y  m e ta lo w y  kubek  i p oda ł  z 
p o d o b n y m  uśm iechem ,  j a k  poprzednio .

Teraz  Adzia p rzy sz ła  j u ż  zupełn ie  do 
siebie.  Na tw a rz  w ró c i ły  j e j  ru m ień ce  i 
n iebieskie  w ie lk ie  oczy p a t r z y ły  znow u 
j a s n o  a  n a w e t  radośn ie .

—  Ł ad n ą  żonę m a  ten  Stenek  —  po ­
m y ś la ł  g łośno Niebrój.

Adzia sp o j rz a ła  n a ń  p ra w ie  wesoło:
—  Ale i j a  m a m  ładnego  m ęża. I do­

b ry  j e s t  i m ą d r y  i s i lny  i o dw ażny  i... ko­
cha  m n ie  bardzo.

Niebró j  u śm ie c h n ą ł  się nieco po ło b u ­
zersku  :

—  No, nie w iem, czy bardzo...  ale pew­
nie kocha.

— P a n  m i pow ie  może, t a k  j a k  p raw ie  
każdy, że m ój  m ąż  m n ie  zd radza ,  że nie 
j e s t  m n ie  w a r t  i t. d., ale j a  p a n u  nie 
uwierzę.

—• Nic nie p o w iem  —  u śm iec h n ą ł  się 
znow u lo tn ik  — bo je s te m  do b ry m  kolega 
i gdybym  n a w e t  cokolw iek w iedzia ł ,  to 
S tenka  nie zdradzę.

Adzia m a c h n ę ła  lekceważąco rę k ą :
—  Nawet gdyby p an  m ówił,  nigdy nie 

uwierzę .  J a  w iem  swoje. Takiego drugiego 
chłopca, j a k  m ój  Stenek, n iem a  na św ie ­
cie !

—  Ach, aż na  św ie c ie ! —  droczył  się 
dale j  Niebrój.  —  Ju ż  w sam ej  naszej  
eskadrze  j e s t  jeden  taki ,  k tó re m u  Stenek 
nie w a r t  r z em y k a  u b u tó w  zawiązać.  Ach, 
pozna  go p an i  b liżej ! Cudo nie c h ł o p a k ! 
S am a  m i  to p an i  p r z y z n a !

—  To pew nie  p an  sam  je s t  ty m  id ea ­
łem  —  wydęła  nieco poga rd liw ie  po licz­
ki Adzia.

—  A ta k !  —  ro ześm ia ł  się w głos p o ­
rucznik ,  rad ,  że ro z ru sza ł  nieco tę z a s t r a ­
szoną i zm ęczoną  podróżą,  sym p a ty czn ą  
b londyneczkę. 1 chcia ł  da le j  p row adzić  
rozm ow ę w ty m  sa m y m  tonie ,  ale  w tej 
chw ili  rozległo się w pow ie trzu  c h a ra k ­
te rys tyczne  buczenie  m o to ru  sam olo tu .

Adzia zerw a ła  się z s iedzen ia  i posko-

czyła  do okna. N iebró j  o tw o rzy ł  okno i 
od p ie rw szego  sp o j rz en ia  p o zn a ł  w łosk ie ­
go o lbrzym a.

—  To C a p r o n i ! —  rzekł. —  Niech pan i  
u w ażn ie  p a trzy .  Gdzie za n im, czy nad  
n im  zobaczy pan i  m ałe  bo jow e  sam olo ty ,  
k tó re  go c h ro n ią  od a ta k u  au s t r ja ck ic h  
m y śl iw sk ich  apara tów .

1 rzeczywiście  ju ż  po n ied ług ie j  chwili  
u j r z a ła  Adzia jeden  po d rug im , dwa 
szybko m knące  małe ,  b łyszczące w s ło ń ­
cu p u n k ty ,  k tó re  po chw il i  zn ik n ę ły  w 
m lecznej,  p rzed p o łu d n io w ej  mgle.

—  Gdzie one lecą? —  z a p y ta ła  na iw nie .
—  C apron i  je s t  o b ład o w an y  bom bam i.  

Może rzuci je  na  j a k ie  sk ład y  pod T r je -  
stem.

—  Ale chyba  na  m ias to  nie rzuci?  — 
w y k rz y k n ę ła  ze s trachem .

— Jak o ś  do tąd  W łosi  nie b o m b a rd o w a ­
li w dzień T r je s tu .  Raz ty lk o  rzucili  k i l ­
ka  bom b w nocy.

—  Ależ to s t r a s z n e ! —  z a ła m a ła  ręce 
Adzia. —  W  nocy!  Na śpiące m ia s to !  Na 
n iew in n y ch  lu d z i? !

— W szyscy  j e s te śm y  niewinni.. .  — 
u śm iec h n ą ł  się dz iw nie  Niebrój.

—  A czy w y  też rzucacie  b o m b y  na 
śpiące m ia s ta ?

— Hm... to zależy...
—- Od czego?

— Od rozkazu .
Adzia z am i lk ła  i p a t r z y ła  na  p łynący  

zw o ln a  nad  m o rzem  o lb rzy m i sam o lo t  o 
t rzech śm ig łach  i na  u k azu jąc e  się co 
ch w i la  m ałe  a p a r a ty  m yśl iw sk ie .  Nagle 
dookoła  o lbrzym iego  Caproniego poczęły 
z akw itać  na  n ieb iesk iem  t le  śn ieżno b i a ­
łe c h m u rk i ,  a do u szu  Adzi dosz ły  h u k i  
eksplozji .  S p o jrza ła  n a  N ieb ro ja  z z a p y ­
ta n ie m  w  oczach.

—  To a u s t r ja c k a  a r ty l e r j a  p rzec iw lo t­
n icza o s t rz e l iw u je  tego g ru b a sa  —  ob­
j a ś n i ł  lekko  porucznik .

— Jezu s  M a r ja !  Przecież  t a m  są l u ­
dzie !

W  tem  m ie jscu  N iebró j  h u k n ą ł  ta k im  
śm iechem , że aż podpicie  sąsiedzi z w ró ­
cili  n ań  uwagę.

— Czegóż p a n  się śm ie je ? !  —  o b u rz y ­
ła  się Adzia.

Ale N iebró j  nie  m ógł je j  odpowiedzieć. 
Śmiał się tak ,  że aż dech t rac ił .  Żyły na  
b rz m ia ły  m u  n a  k a rk u ,  śc iśn ię tym  koł­
n ierzem , łzy  nab ieg ły  do oczu, a całe 
ciało drga ło  j a k  w  k o n w u ls jach .  O b ra ­
żona  Adzia odw róc i ła  się od niego i pa 
t r z y ła  n a d a l  w  k ie ru n k u  sam olo tu .  Ca­
p ro n i  su n ą ł  pow ażn ie  po n ieb iesk ie j  d ro ­
dze, w p ro s t  na  owe, coraz  gęściej się  z j a ­
w ia jące  c h m u rk i  eksp lozj i ,  j a k b y  zu p e ł ­
nie n a  nie n iezw aża jąc .  W  pew nej  chwili  
Adzia z au w aży ła ,  że od s t ro n y  T r je s tu  
p o ja w iły  się dw a  m ałe  czarne  apara ty .  
Szły górą,  j a k b y  się  śpiesząc, j a k b y  o 
zakład ,  k tó ry  z n ich  w p ie rw  dopadn ie  
n ie ruchaw ego  o lb rzym a.  R obi ły  w rażen ie  
dwóch m y ś l iw sk ich  ogarów, k tó re  w a lą  
w ściek łym  pędem  na  wielkiego, n i e m r a ­
wego, ciężkiego odyńca.

Z d en e rw o w a n a  Adzia chw yci ła  ciągle 
jeszcze zanoszącego się od śm iechu  Nie­
b ro ja  za rę k aw  i p o k a za ła  m u  n a d la t u j ą ­
ce sam olo ty .

— Czy to a u s t r ja ck ie ?
—  T ak  —  k iw n ą ł  g łową lo tn ik ,  dysząc 

r e sz tk a m i  śmiechu.
— Czy oni go z a t r z y m a ją ?  —  p y ta ła  

d a le j  Adzia.
Jezus,  Marja...  niech p an i  ju ż  nie p y ­

ta, bo umrę...  —  j ę k n ą ł  znow u lo tn ik ,  
w p a d a ją c  w nowy p a ro k sy zm  śm iechu. — 
Nie... nie... j a  się... roz... ro z ch o ru ję !

T ym  razem  Adzia o b ra z i ła  się n a p r a w ­
dę. Z ro zu m ia ła ,  że zad a je  może zby t  n a ­
iwne p y tan ia ,  ale  nie  w id z ia ła  pow odu aż

do tak ich  spazm ów  śmiechu. Z am ilk ła  
więc i p a trzy ła .  Długą chwilę  szuka ła  
oczyma owych c za rnych  sam olo tów , k tó re  
jak o ś  z n ik n ę ły  j e j  z oczu. Z n a laz ła  ty lko  
jeden .  Leciał w da lszym  ciągu w p ro s t  na  
C aproniego. Nagle tuż  nad  n im  b ły sn ą ł  
s rebrzyście  j a k i ś  p u n k t  i do uszu Adzi 
doszedł te rk o t  k a r a b in u  m aszynow ego  To 
m ały ,  z w in n y  W łoch, w y ło n i ł  się z p rze ­
s tw o rzy  i z a a ta k o w a ł  A u s tr jak a .  C zarny 
Fo k e r  z w in ą ł  kozła  w  dół. Adzia k rzy k n ę ­
ła  i z as ło n i ła  ręk am i  oczy. Była p rzeko­
n ana ,  że W ioch zes trzel i ł  A u s tr ja k a .  Kie­
dy j e d n a k  o d ję ła  d łon ie  i sp o j r z a ła  zno ­
wu, zobaczyła ,  że sam o lo t  a u s t r ja c k i  p ły ­
nie te raz  spokojn ie ,  ty lko  o wiele  niżej 
i ju ż  w p rzec iw n y m  k ie ru n k u .  Błyszczący 
Włoch o d la ty w a ł  w bok, j a k b y  z a w s ty ­
dzony  n ie u d a n y m  a tak iem ,  i nie zaw róc ił  
n aw et  w tedy, gdy A u s t r j a k  zerw a ł  się 
nag ły m  lu k iem  ku górze, j a k b y  m ia ł  za ­
m ia r  znow u wyw rócić  koz ła  i począł 
p rzec inać  drogę C apron iem u .

Adzia z ro zu m ia ła .  To b y ła  w a lk a  po ­
w ie trzna .  U św iad o m iła  sobie, że j e j  S te­
nek, j e j  m ąż, j e j  kochanek ,  j e j  miłość, 
j e j  wszystko, je j  ś w ia t !  —  je s t  w łaśn ie  
ta k im  lo tn ik iem ,  s t a ją c y m  codzień do t a ­
kiej  w ła śn ie  walk i.  W iedzia ła ,  że j e s t  
lo tn ik iem ,  że j e s t  na  w ojn ie .  C zyta ła  o 
p o w ie trzn y ch  w alkach ,  czy ta ła  o zestrze- 
l iw a n iu  sam olo tów , b a ła  się n ie raz  o tego 
swego n a ju k o ch ań szeg o  ch łopaka ,  tak, 
n a w e t  b a rdzo  się ba ła ,  ale n igdy  nie po ­
m yśla ła ,  że to tak ie  s t r a s z n e ! Że t a k  w ła ­
śnie  w yg ląda  p o w ie trz n a  w alka.  Że dla 
postrzelonego  lo tn ik a  n iem a  żadnego, ale 
to żadnego r a tu n k u !  Ba! że  t a k a  w a lk a  
może się  toczyć n ie ty lko  n ad  z iem ią ,  ale 
i n a d  m orzem , n ad  m orzem , k tó re  dla 
zwyciężonego s ta je  się g ro b e m ;  g robem  
n ad  k tó ry m  n ik t  nie może n a w e t  p rz y ­
klęknąć, pom odlić  się i powiedzieć :  oto 
tu  leży m ój  ukochany...

Zakręci ło  je j  się w głowie od tych m y ­
śli. Z as ło n i ła  oczy i u s iad ła  daleko od 
okna. Nie ch c ia ła  ju ż  patrzeć .  Nie m ia ła  
j u ż  sił. N iebrój  p rz e s ta ł  się śmiać,  ale 
oc ie ra ł  jeszcze c hus tecznką  resztk i  sp a ­
zm a ty czn y ch  łez. U spokoił  się zupełnie,  
gdy dostrzegł,  że Adzia sk u l i ła  się pod 
śc ianą  w ag o n u  i n a jp ra w d o p o d o b n ie j  p ła ­
cze. Z ro zu m ia ł ,  że codzienne  w idow isko  
d la  ludzi  f ro n tu  j e s t  zby t  w ie lką  em ocją  
d la  tego dziecka gór, będącego z p rz y p a d ­
ku, żoną  o f ice ra- lo tn ika .

S p o j rza ł  w okno. C apron i  d o p ły w a ł  już  
nad  T r je s tań s k ie  m olo ,  o s t r z e l iw an y  gę­
sto sz rap n e lam i ,  k tó ry ch  c h m u rk i ,  rozw ie ­
wane  przez lekki  w ia tr ,  znaczy ły  drogę, 
j a k ą  przeleciał .  Teraz  niebo zaro i ło  się 
od a u s t r ja ck ic h  a p a ra tó w .  K rąży ły  dooko­
ła  Caproniego, zachodzi ły  m u  drogę z 
p rzodu  i z boków, u n ik a ją c  sp o tk a n ia  z 
m y ś l iw sk im i  a p a r a ta m i ,  k tó re  zupełnie  
j a k  m ałe  pieski,  p i ln o w a ły  i b ro n i ły  
swego wielkiego pana .  Poszczek iw ały  p rzy  
tem, b i jąc  z k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  w 
p rze la tu jąc e  tu  i t a m  a u s t r ja ck ie  Fokke- 
ry. Nagle w ie lk i  C aproni  z ach w ia ł  się i 
począł os tro  zaw racać  w st ronę  morza.  
Jego m ałe  pieski odgryzały  się przez 
chw ilę  cza rn y m  a u s t r ja k o m ,  ale w końcu  
zaw róc i ły  także.  Ale zaw róc i ły  ty lk o  po 
to, b y  widzieć śm ierć  swego p a n a :  Ca­
p ron i  n a jw id o czn ie j  t r ac i ł  szybkość. Na­
gle z w in ą ł  się, j a k  p os trze lony  w ilk  i ru 
n ą ł  z u k o sa  w  morze.

W  w agonie  p o w s ta ł  krzyk. Adzia zer­
w ała  się, by spo jrzeć  przez okno, ale 
N iebrój chwycił  j ą  j e d n ą  ręką  wpół, a 
d ru g ą  zas łon i ł  oczy.

—  Lepiej n ie  pa trzeć .
1 Adzia nie w id z ia ła  koz io łku jącego  o l­

b rzy m a ,  z k tórego  k a d łu b a  wyskoczyło
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czterech ludzi i nie w idz ia ła  j a k  ich, 
i a p a r a t  pochłonęło  morze.

A w agon ik  ko lejk i  zęba te j  w znosi ł  się 
dale j  spoko jn ie  w górę, aż wreszcie z a ­
t r z y m a ł  się  p rzy  j a k im ś  za łom ie  sk a l ­
nym , by w yrzuciw szy  k i lku  p asażerów ,  
zab rać  innych  i znowu piąć się, aż do 
szczytu góry. T am  w ysiedli  wszyscy w 
m ilczen iu ,  ten i ów  sk in ą ł  g łową są s ia ­
dowi i każdy  u d a ł  się w sw o ją  stronę.

—  O, je s t  nasz  sam o ch ó d !  —  w sk aza ł  
z uciechą Niebrój na  niew ie lk iego F ia ta ,  
sto jącego obok stacyjki .

— A gdzież szofer?
— Pew nie  w kan tyn ie .
W zią ł  lekko  w alizę  Adzi i swój sak w o ­

ja ż  i sk ie ro w ał  się ku sam ochodow i.  
W rzu c i ł  p a k u n k i  do wozu  i rozg ląd a jąc  
się kręc i ł  m ocno  k o rb k ą  p rzeraź l iw ie  
wrzeszczącej syreny. Z budyneczku ,  w 
k tó ry m  m ieści ło  się  b iu ro  s tacy jn e  i k a n ­
ty n a ,  wybiegł  sm u k ły  żo łn ierz  w f u r a ­
żerce bez daiśzka i sp o j rz a ł  o s tro  w s t ro ­
nę sam ochodu .  P o z n a ł  swego oficera  i 
szeroki uśm iech  roz la ł  się na  jego sp a ­
lonej  od słońca  i w ia t ru  tw a rzy .  W  dwóch 
skokach  zn a laz ł  się przy  wozie i s ta n ą ł  
na  baczność :

-  Pan  p o ru czn ik  p rzyw iózł  sobie żo­
nę... —  z ag a d a ł  poufale.

— Głupi jes teś .  Ta p an i  j e s t  żoną po­
ru czn ik a  P a n ju s a .

— Aha! A to się pan p o ru czn ik  ucieszy.
— No, nie t r a ć m y  czasu. Korbuj ,  s ia ­

daj i w a l im y  do Yolcigradu.
—  T ak  jes t ,  pan ie  po ru czn ik u  —  u- 

śm iec h n ą ł  się zno w u  szofer. — Tylko 
walizę  p rzy m o cu ję  w tyle .

— Nie, nie —  z a p ro te s to w a ła  Adzia, w 
s t rach u ,  że w a l iza  może spaść, a tam  
przecie  są w ik tu a ły  dla S t e n k a !

— Je d ź m y !  jed ź m y !  — n ag l i ł  Niebrój.  
—  W aliza  nie będzie  n a m  zaw adzała .  P o ­
s ta w im y  ją  w nogach, a lbo obok ciebie 
na  przodzie.  J a z d a !

Szofer u s łu ch a ł ,  w a lizę  p rzełoży ł  na 
p rzednie  siedzenie  i po chwili  ruszy li .

Adzia, nie n a w y k ła  do ja z d y  sam o ch o ­
dem, k tó ry  w Z ak o p a n em  b y ł  rzadkośc ią ,  
czu ła  się jak o ś  dziwnie ,  ale te raz  z w ra ­
ca ła  więcej uwagi na  to, co się dzia ło  do­
okoła  niej .  W y jech a l i  z Opciny k rę tem i 
u l iczkam i,  w iodącem i wśród  rozb itych  do­
mów, w y m i ja ją c  setki wozów i m a s z e ru ­
jące  oddz ia ły  żołn ierzy .  Tuż za m ia s te cz ­
kiem sam ochód  począł opuszczać się se r ­
p e n ty n ą  w dół,  a potem, p raw ie  nad m o ­
rzem, g n a ł  j a k i ś  czas po rów nin ie .  Droga 
nie by ła  n a d zw y cza jn a ,  ale szofer nie 
zw aż a ł  z by tn io  na  w ybo je  i j e c h a ł  z p r a w ­
dziwie k a w a le r sk ą  fa n ta z ją :  Na j a k im ś  za ­
kręcie zw oln ił  i z jech a ł  na  drogę gorszą. 
Teraz  zw o ln ił  tem pa ,  gdyż zachodziła  
obaw a,  że w yw róci ,  albo po łam ie  resory.  
Jech a l i  górzystą  okolicą, w ś ró d  w inn ic  i 
k u k u ry d z ia n y ch  pól, wznosząc za sobą 
o lb rzym ie  t u m a n y  białego pytu .  Po j a ­
kiejś  godzinie  w jech a l i  w okolicę zn isz­
czoną ,noszącą widoczne ś lady  w a lk  a r ty ­
le ry jsk ich .  K a r ło w ate  lasy  m ia ły  pożół­
kłe od e k raz y tu  i p o łam a n e  w ybu ch am i 
g r a n a tó w  śc iany  sk ra jn y c h  drzew, tu i 
ówdzie  sam ochód  w y m i ja ł  z t rudnośc ią  
wielk ie  leje  po eksp loz jach  pocisków. 
Adzia p a tr z y ła  na  to w szys tko  i nie 
chcia ła  wierzyć  oczom. To wszyistko r a ­
zem było s t ra szn ie jsze ,  niż m ogła  sobie 
wyobrazić .  Im bliżej by ła  celu podróży, 
tem więcej czuła  się p rzygnębiona .  Co­
raz więcej też d z ia ła ł  na  nią coraz m oc­
niej  s ły sz a ln y  h u k  —  d u d n ien ie  g rz m ią ­
cych na froncie  dział.

Jech a l i  p raw ie  cały czas w milczeniu ,  
bo i c h m u ry  białego py łu  nie p ozw ala ły  
na  swoibodną rozmowę. N iebró j  p a t rz y ł  
dość o b o ję tn ie  na  z n a n ą  sobie okolicę i

p a t rz y ł  ty lko  z ukosa  na  zb iedzoną  tw a rz  
Adzi. Milczenie c iążyło  m u je d n a k  jak o ś  
dz iw nie  i z radośc ią  p o w i ta ł  zakrę t,  za 
k tó ry m  boczna droga zb iegała  s t rom o  do 
Yolcigradu.

— Ju ż  je s te śm y  p raw ie  na m ie jscu !  
zaw o ła ł  z w e s tch n ien iem  ulgi.

Adzia p odn ios ła  na  niego swe zmęczone 
oczy i u śm iech n ę ła  się. Teraz  bowiem 
dopiero u j rza ła ,  że cała  tw a rz  Niebrój a 
je s t  p o k ry ta  grubo  b ia ły m  j a k  pu d e r  p y ­
łem. W łosy  w y g ląd a ły  na sk ron iach  ja k  
siwe, a pod oczym a i no zd rzam i ry so w a ­
ły  się dwie c iem ne smugi.  Chciała  m u  coś 
odpowiedzieć ,  ale czuła  w ustach  tyle  
p iasku ,  że aż zg rzy tn ę ła  zębami.

—  J a  pewnie  także  ta k  w y g ląd am  — 
p o m y ś la ła  z żalem.

Sam ochód  zbiegł szybko w dół, z a to ­
czył łu k  przed j a k im ś  w ie lk im  domem 
i z a t r z y m a ł  się nagle. Szofer wyskoczy ł  
i o tw o rzy ł  drzwiczki.

— W y s ia d a m y  —  rzekł  N iebrój,  p o d a ­
jąc  Adzi rękę.

To ju ż  tu ?  —  sp y ta ła  Adzia, pa trząc  
na  j a k i ś  t a j e m n ic z y  n ap is  na  d rzw iach  
dom ostw a .

Tak, tu  mieści się kom enda ,  k u c h ­
n ia  o f icerska  i c en t ra la  tele fon iczna .  Tu 
d o s ta n ie m u  w sze lk ie  in fo rm acje .

-  A gdzie m ieszka  Stenek?
—  W górze wsi. Z araz  t a m  pójdz iem y , 

bo  sam ochodem  nie dojedzie.
W ysied li  i weszli  do sieni kam iennego  

domu. N iebró j  p c h n ą ł  jak ie ś  drzwi i p u ­
ścił  Adzię przodem.

— Czy p a n  m a jo r  j e s t?  — z ap y ta ł  po 
n iem iecku  siedzącego przy  a p a ra ta c h  te­
lefonistę .

—■ Jes t  —  ze rw a ł  się żołnierz .  —  A pan 
p o ruczn ik  j u ż  z u r lo p u ?

- Już .  Z am eldu jc ie ,  że p rzy je ch a łem  
z żoną  p a n a  po ru czn ik a  P a n ju sa .

— Rozkaz. —■ T e le fo n is ta  wszed ł  do 
sąs iedn ie j  izby i zaraz  o tw o rz y ł  szeroko 
drzwi. — P a n  m a jo r  prosi.

Adzia wesz ła  pierw sza .  Za szerokim  
p r o s ty m  sto łem  siedz ia ł  n isk i ,  p rzysad-  
k o w a ty  m a jo r .  Podn iós ł  się lekko z krze­
sła  i z agadał  złą  n iem czy zn ą :

—- Proszę,  niech pan i  spocznie  Jeszcze 
ty lko  jed en  telefon...  — Odłożył po ch w i­
li s łuchaw kę,  obc iągnął  m u n d u r  i wyszed ł  
z za stołu.

—  Pozwoli  pan i,  że się przedstawię. . .  
M ajor  H arom y, k o m en d a n t  pan i  męża. 
W iem  ju ż  od niego, że u d a ło  się  p an i  o- 
t r zy m ać  pozwolen ie  dow ódz tw a  a r m j i  na 
odwiedzenie  m ęża  tu ,  w naszej  kwaterze.  
Bardzo się z tego cieszę... i chcia łbym , 
żeby to t rw a ło  j a k  n a jd łu ż e j ,  ale m uszę  
prosić  p a n ią  o przyrzeczenie ,  że na  p ie rw ­
sze w ezw an ie  opuści pan i  n a ty c h m ia s t  
nasz  k ochany  Yol-cigrad,..

N iebrój s ta ł  za plecam i Adzi w y p ro ­
s to w a n y  na baczność i czekał,  aż m a jo r  
sam  przem ów i do niego.

—  Widzę, że p rzy je ch a ła  pan i  pod o- 
p ieką  naszego kolegi,  po ru czn ik a  Niebro- 
ja... —  m ó w ił  m a j o r  da le j .  —  Jakżeż  tam  
było  na  ur lop ie ,  pan ie  po ru czn ik u  — u- 
śm iec h n ą ł  się p o d a jąc  rękę Niebrój  owi.

— N a jp o s łu szn ie j  dz ięku je ,  p a n ie  m a ­
jorze .  Urlop  by ł  dobry , ty lko  szkoda, że 
ta k  prędko m in ą ł  — odpłac ił  się u śm ie ­
chem za uśm iech  poruczn ik .

■— Czy pan  o p iekow ał  się pan ią  P an  ju s  
przez całą  drogę?

— Nie, pan ie  m ajo rze .  T ylko  od T r je -  
stu.

Długo pan i  je s t  w podróży?  zw ró ­
cił  się zno w u  m a jo r  do Adzi.

—  Przeszło  t rzy  dni.
— Ach to pan i  m u s i  być ba rdzo  zm ę­

czona. Może uda  się pan i  o d razu  na k w a ­

terę  m ęża  i t a m  p an i  odpocznie. On po­
w in ien  lad a  chw ila  wrócić.

—: A czy w y je ch a ł  gdzie? —  zan iep o ­
koiła  się Adzia.

— Nie w yjecha ł ,  ty lko  po lec ia ł  na  w y ­
wiad. Ale, j a k  m ówię, p ow in ien  lada  
ch w i la  wrócić. W ylec ia ł  o godzinie  dzie­
w ią te j  m in u t  dziesięć, a te raz  j u ż  p raw ie  
p ierw sza .  W łaśc iw ie  pow in ien  ju ż  tu być.

Adzia zach w ia ła  się.
—  Jezus.. . Marja...  poleciał! . .  Na w y ­

wiad...
—  Tak. Ale niechże  się pani  nie n iep o ­

koi. Z araz  za te le fo n u ję  na  lo tn isko  i bę­
dziem y wiedzieli ,  czy ju ż  jes t ,  czy może 
dopiero  go widać, a lbo może syg n a l izu ją  
go nasze p o s te ru n k i  te lefoniczne, ob se r ­
w ujące  go z pod frontu.. .

N iebró j  sp o j rz a ł  na b lad ą  tw a rz  Adzi 
i poda ł  je j  k rzes ło :

—  Niech pani  spocznie. N iema czem 
się niepokoić. On przecie  la ta  tak  co­
dz iennie  i codziennie  wraca.

Adzia .  u s ia d ła  i opuśc i ła  głowę bez 
słowa.

—  Gdyby pan i  nie by ła  tak  zmęczona, 
z ap ro p o n o w a łb y m  pan i  wycieczkę na l o t ­
n isko — m ó w ił  m a jo r ,  m a ją c  n a jw id o c z ­
niej  in tenc ję  u sp o k o je n ia  z d ruzgo tane j  
Adzi. — P o ru c z n ik  P a n ju s  b a rdzo  by się 
ucieszył,  gdyby, w y s ia d a ją c  z m aszyny ,  
u j r z a ł  p a n ią  na  lo tn isk u  .

Adzia z e rw a ła  się na  rów ne  nogi:
—  Ależ je d ź m y !  J e d ź m y !  Ja  zupełn ie  

nie je s te m  z m ę c z o n a ! W ybiegła  do
sieni,  nie o g ląd a jąc  się n aw et  na m a jo ra ,  
k tó ry  szybko chw ycił  czapkę i w raz  z Nie- 
b ró je m  wyszed ł  za nią.

Mały F ia t  s ta ł  jeszcze przed b u d y n ­
kiem. Adzia bez s łowa w siad ła ,  za nią 
m a jo r ,  a Niebrój  um ieśc i ł  się obok szo­
fera ,  k tó ry  j u ż  walizę  zdo ła ł  wnieść do 
sieni.

—- Na lo tn i sk o !  — sk o m en d ero w a ł  
m a jo r .

W y jech a l i  w ąską  drogą  poza wieś, do­
jech a l i  do n iew ie lk ie j  łąk i ,  na  k tó rej  pod 
s t ro m ą  śe ianą  nagle  w y ra s ta ją c e j  góry 
s ta ły  p łócienne  han g ary .

—  Z araz  tu będzie l ąd o w ał  p an i  m ąż— 
m ó w ił  sp o k o jn y m  tonem  m a jo r .  — Z o b a ­
czy pani,  j a k  011 to p iękn ie  robi. Nie 
w ie lu  lo tn ik ó w  lą d u je  ta k  p ięknie ,  j a k  on. 
Popros tu  z g rac ją !

Kiedy sam ochód  s t a n ą ł  podbiegł  doń 
j a k i ś  m ło d z iu tk i  podoficer  i zam eld o w a ł  
się m a jo ro w i .  Po chwili  wyszło  z h a n g a ­
ru k i lku  oficerów. P rz y w i ta l i  m a jo ra ,  k tó­
ry  p rz ed s ta w i ł  ich Adzi. P a t r z y ła  na nich 
sw em i w ie lk iem i ,  n iew in n em i  oczym a i 
s t a r a ła  się u śm iechać ,  ale ja k o ś  j e j  to 
nie szło. Raczej zb ie ra ło  się je j  na  płacz.

—  Trzeba, żeby k tóryś z p an ó w  zaraz  
w y s ta r to w a ł  i zbadał,  co tam  z naszy m  
P a n ju se m  - rzek ł  m a jo r  w pew nej  
chwili ,  sp o j r  awszy na zegarek. —  Który 
z p an ó w  dziś jeszcze nie l a ta ł?

Oficerowie spo jrze l i  po sobie i u śm iec h ­
nęli się p raw ie  jednocześn ie :

-  Zdaje  się ty lk o  jed en  Niebrój. ..  -t-  
rzekł  n a js ta r s z y  z nich.

—  J a  polecę, pan ie  m a jo rze  — odez­
w a ł  się Niebrój.  — Proszę  mi ty lko  po­
wiedzieć, j a k ą  t ra s ę  m ia ł  P a n ju s .

N iebrój  z a s a lu to w a ł  i zw rócił  się ku 
han g aro w i.  Ju ż  po k i lku  m in u ta ch  w y­
szedł s t a m tą d  w k om binezon ie  i hełmie.  
Żołnierze  wytoczyli  jed n ą  z lekk ich  m a ­
szyn, m ec h an ik  sp ra w d z i ł  m otor ,  o b e j ­
rza ł  dok ładn ie  cały  sam o lo t  i porucznik ,  
n ied a w n y  u r lo p n ik ,  w s iad ł  w sam olot .

Adzia zb liży ła  się do sam o lo tu ,  by Nie- 
b ro jow i  podać rękę, ale  nie m ogła  do­
sięgnąć. Była za  n iska.  Jeden  z żo łn ierzy
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pom ógł je j  wspiąć  się n a  s topień .  Niebrój 
w yc iąg n ą ł  do n ie j  rękę i us łysza ł  p raw ie  
s z e p t :

—  A niech p an  u w ażn ie  p a t r z y !
Jeden  z m ech an ik ó w  zakręc i ł  śmigło

i uskoczył  w  bok. Żołnierze  w y rw al i  kloc­
ki z pod kół i sam o lo t  zw o lna  ruszył ,  to ­
cząc się lekko po tw a rd y m  gruncie.  U 
sk ra ju  łąk i  o d e rw ał  się od z iem i i wzbił  
os tro  w górę.

G rupa  oficerów o b se rw o w ała  p i ln ie  
s ta r t .  N iebrój  zatoczył  n iew ie lk ie  koło 
n ad  lo tn isk iem  i ru szy ł  w s t ronę  fron tu .  
Adzia z rob iła  w p o w ie trz u  krzyż i z łożyła  
ręce j a k  do m od li tw y ,  a po tem  odw róc i ła  
się od g ru p y  oficerów  i wesz ła  do h a n g a ­
ru, z k tórego przed chw ilą  wytoczono  a- 
p a r a t  N iebroja .  T am  u k lęk ła  pod p łóc ien­
ną śc ianą  i z ak ry ła  tw a rz  d łońmi.

M ija ły  długie  chwile. Lotnicy  w y p a t r y ­
w al i  p i ln ie  przez lo rne ty ,  czy od w łoskie j  
s t ro n y  nie nadleci j ak i  a p a ra t ,  ale na  czy­
s tym  horyzoncie  nie z ja w ia ł  się żaden. 
Jeden  z oficerów  chcia ł  z a j rzeć  do h a n ­
garu ,  ale w s t r z y m a ł  go m a jo r .  Nie chciał 
by  Adzi przeszkadzano .  R o zu m ia ł  jak  
ba rdzo  po trzeb a  je j  sam otności .

Po godzinie  oficerowie w y p a t rzy l i  na 
horyzoncie  a p a r a t  N iebroja .  W raca ł  pe ł­
ny m  gazem. W y lą d o w a ł  zgrabn ie ,  z a t r z y ­
m u ją c  sam o lo t  tuż  przed h an g a re m .  W y ­
skoczył i m e ld o w a ł  m a jo r o w i :

—  Na całym  froncie  naszego odcinka 
nie widać żadnego a p a ra tu .  Byłem na 
drug ie j  s t ron ie  aż n ad  Sa n ta  Croee, gdzie 
j e s t  w łoskie  lo tn isko .  Z rzuc iłem  t a m  w o ­
rek  z l is tem , w k tó ry m  proszę  o w ia d o ­
mość o P an ju s ie .  N ap isa łem , że p rz y je c h a ­

ła  jego żona, że proszę w je j  im ieniu .  
A r ty le r ja  o s t rz e l iw a ła  m n ie  sz rap n e lam i,  
ale  sp raw dz iłem ,  że w orek  podnieś li .  My­
ślę, że odpowiedzą, bo n ap isa łem ,  że pan i  
P a n ju s o w a  liczy na  rycerskość  włoskich  
lo tn ików .

Niebrój  nie spostrzegł,  że w chwili ,  gdy 
m eld o w a ł  m a jo ro w i  o w y n ik u  lo tu ,  s ta ­
nę ła  za jego plecam i Adzia.  Odwrócił  się 
dopiero,  gdy us łysza ł  j e j  głos:

—  D ziękuję  panu ,  pan ie  po ruczn iku .  
Bardzo się cieszę, że pan  w róc i ł  cało. Mo­
d l i łam  się za pana.

P o ru czn ik  sp o j rz a ł  w tw a rz  kobiety ,  a 
po tem  p o chy li ł  się i poca łow ał  j ą  w rękę.

—  Myślę —  przem ó w ił  m a jo r  —  że 
jeżel i  W łosi  dadzą j a k ą  odpowiedź, to j e d ­
nak  nie wcześniej,  niż j u t r o  rano .  Może­
m y  więc śm ia ło  wracać  do wsi. P a n i  od ­
pocznie w  k w aterze  męża...

—  Nie —  p rz e rw a ła  m u  Adzia. —  J e ­
żeli p an  m a j o r  pozwoli,  to poczekam  tu 
do zwroku.  Nie będę n ik o m u  zaw adzała .  
Nie m o g ła b y m  teraz  siedzieć w z a m k n ię ­
tej  izbie. —  M ówiła  to ta k im  ja k im ś  to ­
nem, że Niebrój  znow u sp o j rz a ł  w  jej  
oczy. Z d a ła  m u  się w tej  chwili  o wiele  
s ta rszą .  W  przeciągu godziny zn ik n ę ła  z 
j e j  tw a rz y  m łodość i świeżość.

I znow u  m in ę ła  godzina,  podczas k tó rej  
Adzia m o d l i ła  się w h angarze ,  a oficero­
wie czekali  n a  łące, u w aża jąc ,  że nie 
w y p a d a  im  w racać  do wsi bez Adzi. Spo­
g ląda li  ty lko  od czasu  do czasu  w  stronę  
fro n tu ,  b a d a ją c  h o ry z o n t ,  czy nie ukaże 
się gdzieś w dali  j a k i  ap a ra t .  Z d en e rw o ­
w an ie  ich ros ło  z m in u ty  na  m inu tę .  W 
pewnej chwili ,  a było to ju ż  pod zachód

słońca, zerw al i  się wszyscy j a k  na  k o m en ­
dę: Usłyszeli  da lek i  h u k  m oto ru .

— To sam ochód!  — rzucił  jeden  z nich.
— Nie! To sa m o lo t !
Tak. To by ł  sam olo t .  S am o lo t  włoski.
U we jśc ia  do h a n g a ru  s ta n ę ła  Adzia. 

P a t r z y ła  tak ,  j a k  i inn i  w górę, ale nie 
o r j e n to w a ła  się co to za a p a ra t .  Mróżyła 
oczy pod zachodzące słońce, m yś ląc  ty lko  
n a d  tem, czy w y lą d u je ,  czy nie. Gdyby 
lądow ał ,  w tedy  m og łaby  przypuszczać ,  że 
to Stenek.

Ale sam o lo t  nie lądow ał.  Z n iży ł  się t y l ­
ko sp i ra lą  nad  lo tn isk iem  i nie  zw aża jąc  
na  to, że p rzec iw lo tn icza  a r ty l e r j a  poczę­
ła  go ostrzel iwać , rzuc i ł  na  ś rodek łąk '  
coś, j a k b y  pocisk. P rz y zw y cza jen i  do 
bom b ludzie  p ad li  n a  ziemię , ale pocisk 
nie w y b u ch n ą ł .  A ty m czasem  W łoch zdar ł  
a p a r a t  os tro  w  górę  i daw szy  zn ak  po ­
zd ro w ien ia  ręką,  odlec ia ł  w k ie ru n k u  
f ron tu .

Żołnierze  poderw al i  się  z z iemi i pod­
biegli  do leżącego na z iemi pocisku. Był 
to sk ó rzan y  worek, w k tó ry m  z n a jd o w a ł  
się l i s t :

„Do p a n i  Ady P a n ju s ,  żony p o ru czn ik a-  
lo tn ik a  w o jsk  a u s t r jack ich .  —  W łoscy  lo t ­
nicy, do k tó rych  rycerskości  P a n i  ape lo­
w ała ,  z a w ia d a m ia ją  P a n ią ,  że m ąż  Je j ,  
S te fan  P a n ju s ,  z m u szo n y  do ląd o w a n ia  z 
p ow odu defek tu  w m otorze ,  w y lą d o w a ł  
zd rów  i cały po w łosk ie j  s tronie.  Prosi,  
by Pan i  n a ty c h m ia s t  w ra ca ła  do domu. 
List wyś le  przez C zerwony Krzyż“ .

Na d rug i  dzień Adzia w ra ca ła  do T rje -  
s tu  tą  sa m ą  drogą, j a k ą  p rzy jech a ła .  To­
w arzy szy ł  je j  znow u  poru czn ik  Niebrój.

Z o k r a j  O g ó l n e g o  P r o g r a m o w o - B u d ż e l o w e g o  
ZgromaJzema L. 0 . P. P.
w dniu 29 - go października 1932 roku

Patrz  ,,B iu le tyn  Zarządu  Głównego L. O. P. P.“
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Wręczenie nagród.
Dn. 27 ub. m. w  lo k a lu  Aerok lubu  R 

P. odbyło  się u roczyste  rozd an ie  nagród  
W ojskow ych  Z aw o d ó w  L o tn ic tw a  My­
śl iwskiego. Z aw ody  te o dby ły  się w czasie 
od 16 do 19 ub. m. w dwóch k o n k u re n ­
c ja ch :  zespołowej i in d y w id u a ln e j .

W  rozgrywce zespołow ej zwyciężyła  
d ru ż y n a  3 p. lot. , z d o b y w ając  p u h a r  p rze ­
chodni im ien ia  ś. p. płk. pil. Jas ińsk iego ,  
u fu n d o w a n y  przez f i rm ę  Norblin .

W  k o n k u re n c j i  in d y w id u a ln e j  nagrody  
z d o b y l i : p ie rw szą  por. pil. L ag u n a  — 3 
p. lo tn iczy , drugą  —  por. pil. Kosiński 
2 p. lot. , t rzecią  —  kpr.  pil. Rytzki  4 p. 
lot. , czw ar tą  —  por. pil. Grodzicki 4 p. 
lot., p ią tą  —- st. sierż. p i l .  Balcer 4 p. lot.

Z aw ody  w y k a za ły  wysoki  s top ień  w y ­
szko len ia  i sp raw nośc i  zaw odników .

Nagrody  w ręczy ł  zaw o d n ik o m  w im ie ­
niu  m in i s t r a  sp raw  wojskow ych ,  p ie rw ­
szy w ic em in is te r  gen. Fabrycy.

Na uroczystości  byli  obecn i :  szef Dep. 
A e ro n au ty k i  płk. Rayski ,  prezes ra d y  
nadzorcze j  f i rm y  Norblin ,  b. m in .  Ja n ic ­
ki, zas tępca  szefa d e p a r ta m e n tu  ppłk. 
K a rp ińsk i ,  dowódca I-ej g ru p y  a e ro n a u -  
tycznej  płk. de B eauna in ,  dowódcy p u ł ­
ków  lo tn iczych,  l iczne grono oficerów lo t ­
n ic twa,  delegaci Aerok lubu  R. P.

Uroczystość  po łączona  b y ła  z h e rb a tk ą  
k tó rą  p o d e jm o w a ł  z aw odn ików  i gości 
szef Dep. A eronautycznego  Min. S praw  
W ojskow ych .

Tablica pamiątkowa.
W  g im n a z ju m  im. J a n a  Z am ojsk iego  

z o s ta ła  odsłon ię ta  tab l ica  p a m ią tk o w a  ku 
czci ś. p. inż.  S ta n is ła w a  W ig u ry  —  b y ­
łego w y c h o w a n k a  tego g im n a z ju m .

Tablicę  w m u ro w a n o  w  ka.plicy szkol­
nej,  obok tab licy ,  poświęconej  pamięci 
uczniów, poległych w 1920 r.

Po miszy św. i odsłonięciu  tab l icy  od ­
by ła  się a k ad em ja ,  w  czasie k tó re j  p rze ­
m a w ia ł  dyr. g im n a z ju m  H. Lipski,  p rz y ­
jac ie l  szkolny  ś. p. W igury ,  p. Kołaczkow­
ski, oarz  p. Rogalski,  to w arzy sz  p racy  
zmarłego.

W  czasie a k ad e m ji  chór szko lny  w y k o ­
n a ł  szereg p ieśni,  m . in. h y m n  narodow y.

Cofnięcie zakazu.
Na w niosek  A ero k lu b u  R. P. szef De­

p a r ta m e n tu  A e ro n au ty k i  M. S. Wojsk, 
co fną ł  za rządzen ie  dotyczące zakazu  u- 
dz ia łu  wojskow ego zawodow ego p e rso ­
ne lu  la ta jącego  w k ra jo w y ch  zawodach 
lo tniczych.

J a k  w ia d o m o  zarządzen ie  to w ydane  
by ło  w celu zapob ieżen ia  n ie w sp ó łm ie r ­
nej k o n k u re n c j i  ze s t ro n y  p i lo tó w  w o j ­
skowych w s to su n k u  do p i lo tó w  t u r y ­
stycznych.

Katastrofa lotnicza.
Dn. 8 ub. m .  około godz. 18 w y d a rzy ła  

się k a ta s t r o f a  lo tn icza ,  k tó re j  t rag iczne

skutk i  o k ry w a ją  n o w ą  żałobą  po lsk ie  lo t ­
n ic two sportowe.

Sam olo t  ty p u  P.Z.L. 5 (zn ak  re jes t r .  
F. P. A. F. H.),  n a leżący  do A eroklubu 
Gdańskiego, a f i l jo w an eg o  do A. R. P. i p i ­
lo to w a n y  przez p rezesa  tegoż k lubu ,  p. 
Drygasa,  s t rac i ł  szybkość w  okolicach s t a ­
cji ko le jow ej Kotom ierz  (n a  l in j i  Byd­
goszcz — G dyn ia ) ,  sk u tk iem  czego ru n ą ł  
na  ziemię.

Śmierć ponieś li  na  m ie jscu  p i lot Dry- 
gas, oraz  to w arzy sząca  m u  p asa że rk a  Ur- 
b a n iak ó w n a .

Termin rozpatrzenia protestu Pol­
ski.

K om isja  S por tow a  M iędzynarodow ej 
Federac ji  A eronau tyczne j  (FA I)  powzię­
ła decyzję  z w o łan ia  na  dzień 21 l i s to p a ­
da  b. r. M iędzynarodowego Odwoławczego 
T r y b u n a łu  Sportowego dla ro zs t rzy g n ię ­
cia p ro te s tu  złożonego przez Aeroklub 
Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  w sp raw ie  o- 
rzeczenia  J u r y  M iędzynarodowego Mee­
t ingu  w Zurychu .

J a k  w iadom o, w  m ee t ingu  ty m  w Locie 
A lpe jsk im  sk la sy f ik o w an o  naszego św ie t ­
nego z aw o d n ik a  kpt. B a ja n a  na  2-iem 
m ie jsc u  i przec iw ko tej  decyzji  J u r y  
A eroklub  Rzeczypospoli te j  P o lsk ie j  od­
w oła ł  się do M iędzynarodow ej Federac ji  
A eronautyczne j .

AUSTRJA

Looping na „Austrji II”.
Z n a n y  p ro p a g a to r  lo tu  bezsiln ikowego 

R obert  Kronfeld,  u rząd z i ł  2 p a źd z ie rn ik a  
w W ied n iu  pokaz  lo tn iczy , k tó rem u  p r z y ­
g ląda ło  się około 25.000 widzów.

Na aparac ie  „ A u s t r ja  11“ udało  m u  się 
dokonać na  wysokości  800 m. po raz 
p ie rw szy  loop ing ‘u. Zaw odom  p rzy g lą d a ł  
się rów nież  f ran c u sk i  m in i s te r  lo tn ic tw a  
Painleye.

AMERYKA

Konferencja trzech lotników trans­
oceanicznych.

L otn ik  angielski  Mollyson, k tó ry  doko­
na ł  p rze lo tu  z Anglji  do Am eryki,  w y ­
s ta r to w a ł  —  j a k  to ju ż  d o n o s i l iśm y  — 
z Nowego Jo rk u ,  celem  u d a n ia  się do An­
glji.  Mgła z a t r z y m a ła  go w m iejscowości  
St. Jo h n  w p ro w in c j i  Nowy B runśw ik  
(K a n ad a ) .  S ta m tą d  odleci Mollyson do 
Anglji.  Sam olo t  jego je s t  gotowy do lotu , 
przyczem  lo tn ik  Mollyson z ab ie ra  ze so­
bą ty lko  rodzynki,  czekoladę z ryżem  i 
wódkę...

Przed  odlo tem  M ollysona  z Nowego J o r ­
ku o dby ła  się k o n fe re n c ja  t rzech z n a k o ­
m itych  lo tn ików , a m ianow ic ie  płk. Lind- 
bergha, Mollysona i m is s  E a rh a r t .

Na ko n fe ren c ji  te j  z a s ta n a w ia n o  się nad  
przyszłością  p rz e lo tó w  oceanicznych i w y ­
m ie n ian o  spos trzeżen ia  ze swoich do- 
św iad lo tn iczych. W  n a jb l iż sze j  p rzy sz ło ­

ści m a  być u rząd z o n a  w Londynie  wie lka  
k o n fe re n c ja  lo tn ik ó w  i meteorologów.

W edług  zd an ia  trzech lo tn ik ó w  n a j l e p ­
sze w a ru n k i  bezp ieczeńs tw a  do przelo tów  
ocean icznych  d a ją  sam o lo ty  o k i lku  m o ­
torach ,  da le j  a e ro p lan y  am fib je ,  w y p o sa ­
żone w stac ję  r ad jo w ą ,  a wreszcie  d o k ład ­
ne oznaczenie  przez s tac je  m eteoro log icz­
ne angie lskie  i am ery k ań sk ie  w a ru n k ó w  
pogody.

Druga „latająca rodzina” wystar­
towała do lotu.

Prz y k ład  a m e ry k a n in a  płk. Hutch inso -  
na, k tó ry  —- j a k  w iad o m o  —  w y ru szy ł  
do lo tu  z A m eryk i  do Londynu  w raz  ze 
sw ą żoną i d w iem a  córeczkami, na  po­
kładzie  „L a ta jąc e j  R odz iny“ , z n a laz ł  n a ­
śladowcę. Bo oto d ruga  „ la t a j ą c a  rodzi- 
n a “ , ty m  razem  f ran c u sk a ,  w y ru szy ła  
z P aryża ,  aby  p rzedsięw ziąć  lot do Afryki.

Hr. de Sibour,  z n a n y  p i lo t -a m a to r ,  k tó ­
ry  dokona ł  swego czasu  śm ia łe j  podróży  
p o w ie trz n e j  na  t ras ie  P a ry ż  — Pekin  i z 
pow ro tem , w y s ta r to w a ł  obecnie z lo tn i ­
ska Orły  w raz  ze swą żoną, synem  i m e ­
chanik iem .

P i lo t  Sibour,  k tó ry  początkowo zam ie ­
rza ł  lecieć nad  E u ro p ą  ś rodkow ą,  p ragn ie  
obecnie dostać  się drogą pow ie trzn ą  do 
swych posiadłości w Sudanie i  w Abisynji .  
T ra s a  „ la ta jąc e j  ro d z in y “ p ro w ad z i  przez 
H iszpanję ,  Afrykę północzną, wybrzeże  
t ry p o l i tań s k ie  i do linę  Nilu. Po pó ł to ra -  
m ies ięcznym  pobycie  w sw ych pos iad łoś­
ciach su dańsk ich  hr.  de S ibour  w raz  ze 
sw ą rodz iną  powróci do F r a n c j i  wzdłuż  
zachodniego w y b ra ża  Afryki. Hr. de Si­
b o u r  p ra g n ie  sw ym  lo tem  dowieść u ży ­
teczności aw iac j i ,  j a k o  nowoczesnego 
ś ro d k a  lokom ocji  d la  całych rodzin.

FRANCJA

Nowe rekordy szybkościowe Le- 
moine’a na trasie 500 km.

F ra n c u sk iem u  p i lo to w i  Lem oine  udało  
się dn. 16 w rż eśn ia  1932 r. przelecieć na  
sam olocie  Potez  50 A2 ( s i ln ik  Gnomę et 
R hone  K-14 „M istra l  M a jo r"  700 KM) 
w y k reś lo n ą  t ra sę  500 km. Y il lacoub lay  — 
Angers —  V i l laco u b lay  przy  obciążeniu  
u ży tk o w em  1000 kg. w  czasie 1 godziny 
41 m in u t  i 58 dwie p ią te  sekudy, osiąg­
nąw szy  przec ię tną  szybkość 294,194 
km ./godz.

W yczynem  tym  Lemoine po lepszy ł  n a ­
s tępu jące  m iędzy n aro d o w e  rek o rd y  dla 
sam o lo tó w  lądow ych  k lasy  C:

1. R ekord  szybkości na  t ra s ie  500 km. 
z obciążen iem  uży tkow em  1000 kg., b ę ­
dący w [posiadaniu a m e ry k a n in a  Schoen- 
h a i r ‘a, u s ta n o w io n y  dn ia  20 lu tego  1930 r. 
na samolocie  Lockheed „Vcga“ (s i ln ik  
„ W a sp “ 425 KM) z szybkością  p rzec ię tną  
270.800 km ./godz.

2. Rekord  szybkości na  t ra s ie  500 km. 
z obciążeniem  u ży tk o w em  500 kg., n a le żą ­
cy  do czecha Kalla  i u s ta n o w io n y  na sa ­
molocie Letov S-516 (s i ln ik  Iso t ta  „Asso“
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800 KM) w dniu 12 października 1930 r . ; 
przeciętna szybkość 276.375 km./godz.

3. Rekord szybkości na tras ie  100 km. 
z obciążeniem użytkowem 1000 kg., na le ­
żący do am erykan ina  Schoenhair‘a i u s ta ­
nowiony dnia 20 lutego 1930 r. na  sam o­
locie Lockheed „Vega“ (s i ln ik  „Wasp“ 425 
KM); przeciętna szybkość 283.250 km./g.

Nowy rekord wysokości lotu Sig 
nerin’a.

W dniu 21 września  francuski pilot 
Signerin osiągnął na samolocie Breguet 
19 (silnik Gnomę et Rbone K-14 „Mistral 
Major" 700 KM) z obciążeniem uży tko­
wem 500 kg. (ciężar p rz y  starcie 1600 kg.) 
wysokość 10.800 m, w 45 minut.

Dnia 23 września  Signerin w ys ta r tow ał  
ponownie z lo tn iska  Yillacoublay do lo­
tu na wysokość przy obciążeniu uży tko­
wem 1000 kg. i osiągnął wysokość 9400 m.

Tymi dwoma wyczynami zostały pobite 
następujące międzynarodowe rekordy dla 
samolotów lądowych klasy C;

1. rekord  wysokości lotu z obciążeniem 
użytkowem 500 kg., będący od dnia 23 
s ierpnia 1929 r. w posiadaniu  francuza 
R urt in ‘a, k tóry  na samolocie Breguet 19 
A2 (silnik F a rm an -R a teau  500 KM) osiąg­
ną ł  wysokość 9374 m.

2. Rekord wysokości lotu z obciążeniem 
użytkowem 1000 kg., należący od dnia 
26 września 1929 r. również do f rancu­
skiego p ilota  B ur t in ‘a, którem u na sam o­
locie Breguet 19 A2 (si ln ik  F a rm an -R a ­
teau 500 KM) udało  się osiągnąć w yso­
kość 8089 m.

JAPONJA 

Zjazd członków Tow. Turystycz­
nych.

•Japońskie Towarzystwo Turystyczne 
organizuje  w styczniu 1933 r. zjazd swych 
członków z Japon j i ,  z Chosen oraz z Chin 
i w związku z tym zjazdem urządza w y­
stawę przedmiotów i rzeczy, mających 
jak iko lw iek  związek z podróżowaniem 
zagranicą.

Celem urozmaicenia  wys taw y zwiedza­
jącym  będą w ydawane kolekcje etykietek 
bagażowych, wydawanych przez poszcze­
gólne towarzystwa lotnicze-komunikacyj 
ne, co wybitnie przyczyni się do spopula­
ryzowania  podróży lotniczych.

Japońskie  Tow. Turystyczne prosi za­
in teresowane czynniki w Polsce o przy­
słanie  ipo 300 etykietek każdego rodzaju, 
używanych przez Polskie Linje Lotnicze 
i przewozowe, celem włączenia ich do 
wym ienionych wyżej kolekcyj.

NIEMCY 

Zawody Niemieckiego Związku 
Lotniczego.

Niemiecki „L uftfahr t -V erband“ u rzą ­
dził w' czasie od 11 września  do 2 paź­
dziernika 1932 r. szereg zawodów dla sa­
molotów sportowych, w których brało  
udział 100 samolotów’ i 1500 lotników 
sportowych. Zawody rozpoczęły się orga­
nizowanym co roku przez DLV. „lotem 
bezpieczeństwa", o tw artym  dla niemiec­
kich pilotów amatorów, poczem w ko­
le jnym  porządku następowały:  „zlot
gwiaździsty Dela" do Berlina, będący nie­
jako  otwarciem wystawy sportu lotnicze­
go w Niemczech lotami,  połączonemi z 
zrzucaniem w  określonych miejscach wor- 
ków pocztowych, „wyścigiem" e lim ina­
cyjnym na tras ie  Poczdam — Staaken,

oraz „wyścigiem na p rzeła j"  ze s tartem  
i finiszem w Tempelhofie.

Na zakończenie zawodów w dniu 2 paź­
dziernika dano pokaz o wybitn ie  m il i ta r ­
nym charakterze, urządzono mianowicie 
na  lo tn isku  w' Tempelhofie upozorowany 
a tak  lotniczy na objekt przemysłowy, 
k tóry  m ia ł  unaocznić mieszkańcom Ber­
lina, jak  przy braku  jak ie jko lw iek  obro­
ny przeciwlotniczej a taku jące  formacje 
lotnicze mogą z łatwością  przeprowadzić 
nalot z bardzo małej wysokości i przewi­
dziany jako  cel objekt zarzucić bombami 
z nadzwyczajną celnością, wobec czego 
„pozbawione sił powie trznych  Niemcy, 
okrążone przez doskonale uzbrojone n a ­
rody, z n a jd u ją  się w stałem niebezpie­
czeństwie".

Start próbnej rakiety.
Dn. 23 października przed południem 

odbył się s ta r t  próbnej rakie ty,  pom ysłu  
k ons truk to ra  Tilinga.

Po osiągnięciu przez rakie tę  800 mtr.  
wysokości rozwinęły się skrzydełka, przy 
pomocy których całj' apara t  opuścił się 
spira lnie  na ziemię, opadając  w odległo­
ści 400 m. od m ie jsca  startu .

Rakieta, ważąca 6 kg. wystrzelona zo­
stała przy pomocy ładunku  .procu strzel­
niczego, przyczem czas zapa łu  t rw a ł  10 
sekund.

Tilling zamierza skonstruować rakietę  
na odległość. W razie uzyskania  zezwole­
nia władz, odbyć się  m a start  rakie ty  
3-metrowej wysokości,  której skrzydełka 
m ają  rozpiętość 4 metry. Rakieta ta w y­
strzelona pełnym ładunkiem  prochu, o- 
siągnąć ma wysokość 7000 m etrów  i zdol­
na jes t  wykonać drogę 20 do 40 km. od 
miejsca startu .

WATYKAN 

Organizowanie lotnictwa.
Ojciec święty nosi się  z myślą u fundo­

wania  floty powietrznej dla mis jonarzy , 
p racujących w kra jach ,  dotkniętych klę­
ską wojny, głodu, czy epidemji.

50 samolotów, obsługiwanych przez p i ­
lotów w habitach, dostarczałoby żywność 
rozwoziło lekarzy, san i ła r ju szk i  i l eka r­
stwa.

W czasach norm alnych aerop lany  by ły­
by środkiem kom unikacy jnym  dla kazno­
dziejów, śpieszących ze słowem Bożem 
w odludne okolice, lub wiozących in ­
s trukcje  dla dalekich placówek m isy j­
nych.

Na kongresie wszechświatowym m isyj 
katolickich, k tóry  odbędzie się w Rzymie, 
papież zamierza  opublikować powyższe 
p ro jek ty  i wezwać do zbierania  składek.

P O K A Z  „ P O T E Z  5 0 ”
IV' końcu ubiegłego miesiąca przyby ł  do 

W arszaw y znany  francusk i  pilot  p. Du- 
royon na j ed n y m  z na jnow szych  typów  
francuskiego płat owca wywiadowczego  
„Potez 50“.

Samolot  wyposażony  w na jnow sze  udo­
godnienia techniki lotniczej,  posiada sil­
n ik  ,,K. H “ —  ostatni w y tw ó r  fabryk i  
„Gnome-Rhone“.

S i ln ik  ten ksz ta ł tu  gwiaździstego, sk ła ­
da sic z l i  cylindrów, ustawionych w 2-ch 
mijających się rzędach. Osobliwością  
,,K. l i “ jes t  bardzo szeroki pierścień op ły ­
wowy. zw iększa jący  ogólną szybkość pła- 
towca o 25 hm. na  godzinę oraz trójra-  
mienne  metalowe śmigło „Gnome-Rhone“ 
o zm ie n n y m  skoku. Motor daje przy  peł­
n ym  obrotach moc 680 KM.

W  dn. 25 października  p. Duroyon za ­
demonstrow ał „Poteza 50“ w locie przed  
szefem Dep. A eronautyk i  płk.  dypl. R a y ­
skim, płk.  inż. Abczyńskim , ppłk.  Fil ipo­
wiczem i in n ym i  przedstawicie lami sfer  
lotniczych.

W  szeregu interesujących ew otucyj  cie­
kaw y  byt m. in. bardzo kró tk i  start  oraz 
w ykazanie  m a k sy m a ln e j  (do 310 km ./g .)  
i m in im a ln e j  (80 km ./g .)  szybkości lotu. 
Nadmienić  należy, iż „Potez 50“ brał  
czynny  udział w M iędzynarodow ym Me­
etingu Lotniczym , ja k i  odbył się w  końcu  
lipca b. r. w Zurychu.

P ilo tow any  również przez p. Duroyon  
z obserwatorem Lemoine, zdobył  on w ó w ­
czas drugie miejsce w c iekaw ym i trud­
n y m  konkursie  „Międzynarodowy przelot  
nad A lpam i dla sam olo tów w o jsk o w yc h ' /  
Lot ten polegał na przebyciu w możliw ie  
n a jkró ts zym  czasie trasy na tró jkąc ie ; 
Zurych  — Bellinzona — Zurych długości  
367 km.

Pierwsze miejsce w konkursie  tym  w 
kategorji sam olo tów dw um ie jscow ych  
zdobył  belg — kpt.  Vanderlinden na pła- 
towcu „Frairey-Frose“. Czas jego był ty l ­
ko o 2 m in u ty  i 13 sekund  lepszy od cza­
su pilota Duroyon.

T. K.
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W  Polsce ruch  społeczny p rzed s taw ia  
w ie lk ie  w ar tośc i  n ie ty lko  na  te ren ie  prac  
h u m a n i t a r n y c h ,  o św ia tow ych ,  ale i p a ń ­
s twowych. Dowodem n iezaprzeczonej  
zdolności  o rg an izacy jn e j  n a ro d u  j e s t  ko­
los społeczny, j ak i  p o w s ta ł  w c iągu dzie­
sięciu l a t :  Liga O brony  P o w ie t rzn e j  i
Przeciwgazowej.

W  n iem ieck im  m iesięczn iku  „Luft-  
seh u tz“ , w y d a w a n y m  w Poczdam ie  pod 
r e d ak c ją  gen. le u t n a n ta  G rim m a, p o jaw ił  
się długi (10 szpa lt )  a r ty k u ł  o o rg a n iz a ­
c ji  i dz ia ła lnośc i  Ligi. Oto k i lka  c h a r a k ­
te ry s ty czn y ch  zd ań :

,,Pełna w szec h s tro n n y c h  w y n ik ó w  dzia ­
ła lność p o lsk ie j  L iy i  Obrony  P o w ie tr zn e j  
i P rzec iw g a zo w ej  j e s t  w sp a n ia ły m  p r z y ­
k ła d em  tego, że  na  po lu  o brony  p o w ie t r z ­
n e j  i p rzec iw g a zo w e j  ludnośc i  cyw ilne]  
organizac ja  czys to  spo łeczna  m oże  n a d ­
z w y c za jn y c h  rzeczy  dokonać. Liga pracu­
j e  zu p e łn ie  n ieza le żn ie  od państw a .  W ła ­
dze p a ń s tw o w e  nie w y w ie ra ły  do tychczas  
żadnego w p ły w u  na  prace L ig i  —  j e s t  to 
g ró w n ie  zas ługą M arsza łka  P iłsudskiego,  
k tó ry  w ażność  o b ro n y  O jc zy zn y  przec iw ­
ko napa d o m  lo tn ic zy m  o s t r y m  w zro k ie m  
ro zp o zn a ł  i u w o ln i ł  Ligę od  w ię zó w  p a ń ­
s tw o w y c h  fo rm  b iu ro k ra tyc zn y ch  i c ia­
sn e j  d rob ia zg o w o śc i; w  k a ż d y m  razie  
rząd  w  ża d n y m  w y p a d k u  n ie  h a m o w a ł  
dzia ła lnośc i  Liyi,  co j e s t  rzeczą  n a j i s to t ­
n ie jszą ,  ale ją  ze z r o zu m ie n ie m  popierał.  
D ziałalność  L. O. P. P. j e s t  w  Polsce  
p rze ło m o w ą  ( b a h n b re c h e n d ) . D z ięk i  tej  
d z ia ła lności  zaszed ł  t u ta j  w yp a d ek ,  że  
Liga w zię ła  całą in ic ja ty w ę  w  sw o je  ręce, 
a d o św iadczen ia  przez  n ią  zebrane  sp o ­
ż y t k o w a ła  dla s iebie  arm ja .  W  pracach 
p rzy  zb ie ra n iu  fu n d u s z ó w  Ligi o d zn a c zy ­
ły  się  w y b i tn ie  k o b ie ty  polskie .  Liga po­
s iada w łdsną S ekc ję  Kobiecą. S ekc ja  K o ­
bieca u rządza  szereg k u r só w  dla pań i 
dziew czą t,  k tóre  po prze jśc iu  przes zk o le ­
n ia  s ta n o w ią  ka d ry  i n s t ru k to r e k  dla d a l­
szego s zko le n ia  kobiecego. Liga Obrony  
P o w ie tr zn e j  i P rzec iw g a zo w ej  b u d u je  na  
Żoliborzu  C y w iln ą  S zk o łę  Obrony  P rze ­
c iw gazow ej ,  f u n d a m e n ty  są położone, a 
corocznie d o b u d o w u je  się  jed n o  piętro. 
S zk o ła  ta będzie s łu ży ła  w y łączn ie  dla 
ludnośc i  c y w i ln e j  i będzie w y p o sa żo n a  w 
w iększą  ilość p racow ni  i sal s z k o ln y c h “.

To co p iszą  Niemcy o naszy m  ruchu  
p rzec iw lo tn iczo-gazow ym , a jeszcze b a r ­
dziej  to, co sam i na  te ren ie  swego k ra ju  
j a k o  społeczeństw o cyw ilne  rob ią  w tej  
dziedzin ie  —  może s tworzyć  n a m  ja s n y  
obraz  celowości i konieczności p o p ie ran ia  
ze w szys tk ich  si ł tej  p ra cy  u nas.

R ozbudzenie  u św ia d o m ie n ia  społeczne­
go w ty m  k ie ru n k u  je s t  może t ru d n ie jsz e  
n iżby  się zdawało ,  t ru d n ie jsz e  ze względu 
na  u t a r t e  p rzek o n an ie ,  że sp ra w y  obrony  
k r a ju  p row adzić  p o w in ien  w y łączn ie  rząd  
i w ojsko  i że ty lk o  rząd  i w o jsk o  są  obo­
w iązan e  daw ać  g w a ran c ję  bezp ieczeńs tw a 
n a m  w szys tk im .  J e s t  w tem  d uża  doza 
s łuszności,  i j e ś l i  chodzi o bezpieczeństwo 
g ran ic  p a ń s tw a ,  tak ty k ę  w o je n n ą ,  siły 
nasze  są w y s ta rcz a ją ce  i nie  bez p odstaw  
j e s t  nasza  w ia ra  w jego b o h a te rs tw o  i 
ro zu m  fachowy. N iestety,  z ch w i lą  kiedy 
lo tn ic tw o  z a jm u je  coraz w y b i tn ie jsze  
m ie jsce  w świecie, k iedy  o p a n o w u je  p rze ­
s t rzeń  i czas, za nasze życie w razie  n ie ­
spodz iew anych  a tak ó w  o dpow iadać  m u s i ­
m y  sam i,  n ie ty lko  u nas  w  Polsce, ale 
we w szys tk ich  p a ń s tw a ch  św ia ta ;  m u s i ­
m y  zrozum ieć ,  że od nas  —  od społeczeń­
s tw a  cywilnego —  zależeć będzie  n ie ty lko  
może zachow an ie  ła d u  i zachow an ie  życia

w razie  a taków , ale może n aw et  zależeć 
będzie u t rw a le n ie  idei p o k o ju  przez u m i e ­
ję tne ,  p o k ie ro w an e  przez władze fach o ­
we, zo rg an izo w an ie  obrony.

Z zazdrośc ią  m yślę  o Ameryce, gdzie 
ludzie  ta k  wiele  m a j ą  zdolności,  ro z m a ­
chu, a przedewszysitkiem p ien iędzy  n a  
w szelk ie  r e k la m y  i p ro p ag an d ę  — myślę  
jed n a k ,  że nasza  idea  p ro p a g an d o w a  w 
k ie ru n k u  p o ru sz en ia  w szys tk ich ,  nie w y ­
łącza jąc  kobiet,  a może kobiet  p rzede- 
w szys tk iem , nie będzie  bezskuteczna ,  gdy 
nie rozw in ie  c o p raw d a  wie lk ich  p a p ie ro ­
wych p la k a tó w  po wszystk ich  z ak ą tk ach  
k ra ju ,  ale pop łyn ie  g łębokim  n u r te m  m i ­
łości o jczyzny  z serc do serc.

W  „Magdebiurgische Z e i tu n g "  Nr. 448 
j e s t  zam ieszczone c iekawe sp raw ozdan ie  
z dz ia ła lnośc i  kobiecej na  te ren ie  m ias ta .  
P a n n a  Kreuzer,  p rzew odnicząca  Niemiec­
kiej  Ligi P ra c y  Kobiet p odn ios ła  sprawę 
konieczności u d z ia łu  kobiecego w z a in te ­
re so w a n iu  i w spó łp racy  z przec iw lo tn iczo  
gazow ą  o b ro n ą  p a ń s tw a .  P a n n a  Kreuzer 
p u n k t  ciężkości p racy  p rzygotow aw czej  
o p ie ra  na  szko len iu  kobiet  ze wszys tk ich  
sfe r  społecznych —  przyczem  zaznacza ,  
że p ra ca  ta  m u s i  szeroko przekraczać  r a ­
m y  s to w arzy szen ia  i ob jąć  całość społe­
czeństwa. P. K reuzer  na  o tw arc ie  ku rsu  
d la  kobiet  z ap ro s i ła  p rzedstaw icie li  
w szys tk ich  władz,  k ie ro w n ik ó w  szkół 
powszechnych ,  ś rednich ,  n iższych i z aw o ­
dowych, w szys tk ie  m ęskie  zw iązk i  i o rga ­
nizacje, 46 zw iązk ó w  kobiecych, p a r t je  
polityczne, szp ita le  i k o lu m n y  sa n i ta rn e ,  
związki  lok a to ró w ,  zw iązek  właścic ie li  
dom ów i realnośc i,  p rezy d en ta  polic j i

K o n k u rs  na  odpow iednią  n azw ę  dla t a ­
kiego, k tó ry  pa li  p ap ie ro sy  n ie legaln ie  
f a b ry k o w an e ,  p rz y n ió s ł  b u k ie t  nazw, p ię t ­
n u jąc y ch  m ocno, lu b  dowcipnie  s m a g a ją ­
cych. W szystk ie  n o m e n k la tu r y  je d n a k  z a ­
p o m n ia ły  o jed n em ,  n a jw a ż n ie j s z e m  m o ­
że, a m ianow ic ie ,  że n ie ty lko  pa lacz  t a ­
ki j e s t  „ o ćm isk arb em " ,  że j e s t  „ćm iszu ją .  
p a l in icp o n iem "  w s to su n k u  do swego 
P a ń s tw a  —  on j e s t  p rzedew szys tk iem  
„ sa m o t ru tk ie m " ,  „k o p c ib ru d em “ , „k radz i-  
b ak cy lem " —  wogóle i s to tą  lekkom yśln ie  
n a ra ż a ją c ą  sw oje  zdrow ie  dla „żadnego11 
celu.  Bo j a k i ś  cel m u  p rz y św iec a ?  Ani 
szczególna tan iość  n ielegalnego pap ie rosa ,  
an i  szczególny ga tunek .  Chodzi o o d ro ­
b inkę  sn o b iz m u  czasam i,  że pap ie ro s  z 
r ą k  ta jem n icz y c h  n a b y ty  m a  sw o is ty  
ksz ta ł t ,  m a  sw o is ty  kolor,  że j e s t  od ręb ­
ny, w y ró ż n ia ją c y  się od w y ro b ó w  m o n o ­
polowych, a p o z a tem  ty lk o  i jed y n ie  u ro k  
owocu zakazanego ,  a lbo i to najczęstsze ,  
zupe łna  bezm yślność .  P rz y n o s i  do b iu ra ,  
czy do k a w ia rn i ,  czy do cuk ie rn i  t ak i  po- 
k ą tn y  „ f a b r y k a n t“ p a p ie ro sy  i zaieca  ich 
o ryg inalność ,  odm ienność ,  doskonałość  — 
s ięgam y po  nie, nie  z a s ta n a w ia ją c  się d la ­
czego?

S p ró b u jm y  się zas tanow ić.
Jednego  m o żem y  być pewni,  tego m ia ­

nowicie , że p ap ie ro sy  tak ie ,  nielegalne,  
b ez im ienne ,  nie pochodzą  z p o rządne j  f a ­
bryk i ,  gdzie wedle  n a jn o w sz y ch  m etod  
techn icznych  i h ig jen icznych  p ap ie ro sy  są 
p ro d u k o w an e .  F a b ry k a ,  nie m ogąc  być 
j a w n ą ,  s ta je  się fa b ry c z n ą  t a jn ą ,  a j a k  
w y g lą d a  p o d o b n a  t a j n a  fa b ry czk a?  P rze ­

p ro s i ła  p. K reuzer  o poparcie  akcji  przez 
policję.

Z aao b so rb o w an ie  w ładz  różnem i z a d a ­
n ia m i  o. p. 1. g. w y m a g a  je d n a k  i pracy 
pom ocniczej kobiet,  k tó re  ja k o  w y p ró b o ­
wane  w spó łp racow niczk i  mężczyzny, będą 
d z ia ła ły  na  te renach  w łasnych  dom ów 
oraz  u m ie ję tn ie  i szybko w razie  po trzeby  
p rzy g o to w an ia  sch ronów  dla s ta rcó w  i 
dzieci.  W  Niemczech p a n u je  w ty m  k ie ­
r u n k u  n a s t ró j  w ie lk ie j  o f ia rnośc i  i w y ro ­
b ien ia  społecznego. Niemiecka o. p. 1.ko ­
biet  dąży  do z jednoczen ia  wszys tk ich  o r ­
gan izacy j  kobiecych, k tóre  m im o  różnic  
po litycznych  ze jdą  się w szystk ie  w pracy 
o. p. 1. s łużen ia  ojczyźnie.

Rozpoczęta  ta k  n ied aw n o  nasza  akcja  
kobieca w k ie ru n k u  zespo len ia  się w  L.
O. P. P. dąży  rów nież  do z jednoczenia  
w szys tk ich  kob ie t  w u św iad o m io n e  sze­
regi o. p. 1. g. W  ipracy tej  a p e lu jem y  do 
w szys tk ich  K om ite tów  i Kół L. O. P. P. 
o pomoc. Nie chcemy z o rg an izo w an y m  
p laców kom  przeszkadzać,  p rzec iw n ie  — 
chcem y dołączyć do n ich nasz  t r u d  i chce­
my, aby z ro zu m ia ły ,  że czu jem y  się j e d ­
ną so l id a rn ą  w sp ó łp ra cu ją cą  rodziną.

Każdy złożony grosz waży  wiele  w roz­
w o ju  akcji ,  a społeczeństw o da jące  swe 
grosze z w ła sne j  św iad o m ej  woli  dla 
s p ra w y  zw iązane j  z ideą, k tó ra  łączy w 
sobie ro z ro s t  techn ik i  i nauk i ,  p ie rw ia s t ­
ki h u m a n i t a r n e ,  społeczne i p a ń s tw o w e  — 
je s t  n iezaprzeczen ie  spo łeczeńs tw em  d o j ­
rzałem.

ISA KUALA W OD ZIŃSKA
P rzew odn icząca  Sekcji  O rgan izacy jne j  

Koła P ań  L. O. P. P.

w ażnie  nora .  Pośrodku  je j  stół, z w a r ­
s tw ą  b ru d u ,  n igdy  n ie sk ro b an ą  —  na s to ­
le o lb rzy m i stóg ty to n iu  i b a rw io n e  t r u ­
j ą c y m  b a rw ik ie m  gilzy, zaś dokoła  stołu 
l ic zn a  rodzina ,  śp iesznie  n a p y c h a ją c a  i 
o b c in a jąc a  pap ie rosy .  Ręce aż lepk ie  od 
b ru d u ,  c h w y ta ją  raz p o  raz  za  us tn ik ,  
zawsze ty lk o  za  us tn ik ,  bo techn iczn ie  
nie da się n ap ch a n ie  inacze j  uskutecznić
—  ledwo n a p y ch a ją c y  odłoży gilzę, ch w y ­
t a j ą  j ą  inne  ręce, rów nież  n ieu m y te  i 
z r ó w n u ją  ty to ń ,  p rz y p a la ją c  koniec p a ­
p ierosa  do cza rne j  od kop tu  i sadzy  l a m p ­
ki n a f to w ej .  Z w ażm y, że ci ludzie ,  k tó ­
rych dochód za leży  od ilości s fa b ry k o w a ­
nego to w a ru ,  nie m a j ą  n a w e t  czasu  o- 
dejść, a b y  się cokolw iek pożywić,  więc 
p o p ro s tu  w  t rakc ie  roboty ,  na  chybcika,  
s ięg a ją  po b u łkę  ze śledziem, czy sm a l ­
cem gęsim —  n a d g ry z a ją  kęsek, pa lcam i 
w y c ie ra ją  za t łuszczone  u s ta  i da le j  kręcą 
sw oje  gilzy w  palcach, o ile m ożl iw e  je s z ­
cze b ru d n ie jsz y ch  i t łuście jszych .

Nosa też n iem a  czasu  u trzeć  w fa r tu c h ,  
czy rę k aw  (chusteczka  je s t  t a m  pojęciem 
n ie re a ln e m ! )  s ło w em : gdyby k tó ryś  ze 
snobów, ze sm akoszy ,  z e legantek,  dobie­
r a jący ch  tak ie  p ap ie ro sy  „do ko lo ru  sza t“
—  choć raz  jed e n  p r z y j r z a ł  się f a b ry k a c j i  
n ie lega lnych  pap ie rosów , n a p ew n o b y  z 
o d razą  od rzuc i ł  sam ą  m y ś l  do tkn ięc ia  się 
owych okropności.  T ym czasem  n iety lko  
się je  d o ty k a  ręką,  ale b ie rze  do u s t  — 
gilzę, k tó ra  by ła  k i lk a k ro tn ie  o b racana ,  
gniec iona  p a lcam i  lepk iem i od b ru d u ,  p o ­
tu  i t łu szczu !  U s tn ik ,  na  k tó r y m  m i l jo n  
b a k c y l i ! R. R.

O Ć M I S K A R B Y
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S C H R O N Y  P R Z E C I W G A Z O W E
Od czasu do czasu je s t  p o ru sz an y  p ro ­

blem  o b ro n y  zb iorow ej ,  lecz s ta le  dotyczy 
on p ra w ie  j ed n y ch  i tych sam ych  zag ad ­
nień, p o w iedzia łbym  ściślej f rag m en tó w  
tej  obrony. N a jm n ie j  je d n a k  dotychczas 
była  o m aw ia n a  n iezm ie rn ie  w a ż n a  i 
w pros t  pa ląca  sp ra w a  sch ronów  przec iw ­
gazowych.

W ie lk iem  n iebezp ieczeńs tw em  dla  tej  
k w est j i  j e s t  j e j  szab lonow e t rak to w a n ie ,  
mówi sic bowiem  w tej  sp raw ie  dwojako, 
bądź to z p u n k tu  w idzenia  sch ro n ó w  prze- 
e iw lotn iczo-gazowych,  bądź  teź z p u n k tu  
w idzen ia  p rzysposob ionych  p iwnic.  Ile - 
byśm y nie wzięli  do ręki b ro sz u r  czy a r ­
ty k u łó w  w tej  kw est j i ,  wszędzie  p rz ew a ż ­
nie w y s tę p u je  ta  „ zb a w ie n n a "  p iwnica ,  
k tó ra  się s ta ła  n iem al  ju ż  n iezaw o d n y m  
sym bolem  sku tecznej  o b ro n y  zb iorow ej.

Z as ta n ó w m y  się jednakże ,  czy ta k  jest  
w istocie. Nie m am  z a m ia ru  w y pow iadać  
tu  żadnych  rew elacy j ,  p ragnę  jen o  zw ró ­
cić uwagę Sz. C zyte ln ików  i Kolegów na 
parą  k w e s t y j : p o  p ierwsze, czy is to tn ie  
w Polsce  p o s ia d am y  ta k  j e d n o l i ty  c h a r a k ­
te r  b u d o w n ic tw a ,  żebyśm y mogli  rycza ł­
towo t rak to w a ć  te rzeczy? Po drugie,  czy 
w szys tk ie  p iw n ice  o d p o w ia d a ją  w y m a g a ­
n iom  p rzy s to so w a n ia  ich na sch ro n y ?  Po 
trzecie, czy w każdym  dom u m ożem y z 
p iw nicy  w ykonać  schron p rzec iw gazow y? 
Po czwarte,  co zrobić  w tych  dom ach, 
gdzie wogóle p iw nic  n iem a?

Jes t  jeszcze c a ły  szereg spraw , k tóre  
pozwoli łyby  m i na  p o s taw ien ie  całej li- 
t a n j i  zap y tań ,  nie to j ed n a k że  je s t  m o im  
celem. Naraz ie  p rz e to  w y s ta rcz ą  te p y t a ­
nia. P o s ta ra m  się je  nap rzód  u m o ty w o ­
wać.

Polska dz is ie jsza  z łożona  z t rzech  z a ­
bo rów  m a  na  sw oim  te ren ie  t rzy  ro d za je  
b u d o w n ic tw a  m ie jsk iego  i w ie jsk iego  (a 
może i w ięce j)  — trzy  sposoby, przed 
w o jn ą  m n ie j  lu b  więcej rygorystyczn ie  
regu low ane  p o l icy jn em i u s ta w a m i  bud o ­
w la  nem i.

P o rząd ek  pod względem  b u d o w la n y m  
i s tn ia ł  jed y n ie  w z aborach  p ru sk im  i au- 
s t r jac k im ,  n a to m ia s t  w ro sy j sk im  każdy  
b u d o w a ł  tak ,  j a k  chciał .

Ten „ b a ła g a n "  b u d o w la n y  f a ta ln ie  się 
odb ił  na  w yglądzie  k u l tu r a ln y m  naszych 
osiedli ,  szczególniej  m n ie jsz y ch  m ia s t  i 
m iasteczek.

M am y dzięki tem u  różne  ty p y  budow li ,  
w y k o n an y ch  z ró żn y ch  m a te r ja łó w .  Lo­
gicznie więc b iorąc ,  nie m o żn a  k w est j i  
t r ak to w a ć  rycza łtowo.

Drugie p y tan ie ,  czy w szys tk ie  p iw n ice  
w naszych  dom ach  o d p o w ia d a ją  w y m a ­
gan io m  p rzy g o to w an ia  ich na  sch ro n y — 
tu każdy  chyba  p rzy zn a  mi rację,  że jesl  
szereg p iwnic ,  k tó re  na  tę nazwę z upeł­
nie nie z as łu g u ją ,  owszem  są to czasem 
n ory  ciemne i za tęchłe,  czasam i wilgo tne  
i n ieszczelne, wreszcie n ie raz  są one m u-

ro w a n em i  sad zaw k am i,  do k tó ry ch  sp ły ­
wa woda  zaskórna .  P y ta m  więc, czy w t a ­
kich p iw n icach  też będziem y  robili  
sch rony?

Pod s taw o w ą  zasadą  sch ro n u  p iw n iczn e ­
go są dw a w e jśc ia ;  czy wiele  p o s ia d am y  
p iw n ic  z dw om a różnem i w e jśc iam i?

P rzechodząc  do trzeciego p y ta n ia ,  po­
zwolę sobie odpowiedzieć  k ró tko ,  że są 
przecież dom y d re w n ian e ;  czy pod tem i 
też m ożem y robić sch ro n y  w p iw n icach  
—  chyba  nie, choćby ze względu na n ie ­
bezpieczeństw o pożarow e  i p rzenikliwość  
stroipu piwnicznego.

P oza tem  n a leży  p rz y ją ć  pod uwagę, że 
p rz y  dz is ie jszym  głodzie m ieszk an io w y m  
(w dużych m ia s ta c h ) ,  gdzie gnieździ się 
w  m ieszk an iach  maisa sub lo k a to ró w ,  p iw ­
nice nie w ys ta rczą  na  tak ie  ilości ludzi. 
P o w ie m y  na to, że w czasie w o jn y  n a ­
stąp i  odp ływ  ludnośc i  z m ia s t  dzięki e w a­
kuacji ,  może —. nie wiem, jed n a k że  zw y­
kle w czasie w o jen  o b se rw u je  się z ja w i ­
sko o d w ro tne  w m ia s ta c h  z d a ła  od f ro n tu

W reszc ie  przechodzę  do k w est j i  z a sad ­
n icze j ;  m ów i się o p iw n icach ,  p r z y j m i j ­
m y  je więc j a k o  m ie jsca  na  schrony,  lecz 
(przecież do tychczas nie p o s iad am y  ż ad ­
nego technicznego, fachowego pouczenia,  
dostępnego dla  wszystk ich ,  j a k  to piwnicę 
na schron przysposobić ,  co w niej  należy 
umieścić, j a k im  m a te r j a łe m  j ą  uszczelnić, 
j a k  i czem w en ty low ać ,  j a k  i czem pod 
względem  szczelności zabezpieczyć, ja k  
drzwi zb udow ać  i uszczeln ić  i t. p.

Odczuwa się t u t a j  p a lą c y  b rak  j a sn e j ,  
(prostej w y cze rp u jące j  in s t ru k c j i  z r y s u n ­
kam i de ta lów , z i lu s t r a c ja m i  u rządzeń  
oraz  ich d o k ład n y m  opisem  w tekście.

T ak a  in s t ru k c ja  p o w in n a  obe jm ow ać  
Opracowany szczegółowo opis p rzy sp o so ­
b ien ia  sch ro n u  przeciwgazowego z p iw n i­
cy, z p o k o ju  i k la tk i  schodowej.

życie bow iem  w y tw o rz y  sy tuac je ,  ze 
zajdzie  n iezb ęd n a  konieczność u rząd zen ia  
sch ro n u  w sa lach , poko jach ,  w  szp ita lach ,  
w ięzien iach ,  szkołach, b iu ra c h  i t. p.

O tw ie ra  się tu  b a rdzo  wdzięczne pole 
do p racy  d la  fachow ców  z tego dz ia łu  o- 
b rony.

N iem nie jszą ,  sądzę, na leża ło b y  zw ró ­
cić uw agę  n a  o p raco w an ie  p la n u  i op isu  
b u d o w y  sch ro n u  przeciwgazowego z iem ­
nego sys tem em  po lo w y m . Ten będzie 
m ia ł  boda j  na jw ięk sze  zas to so w an ie  w o- 
isiedlach fab rycznych ,  w m ias teczkach ,  a 
n aw et  i w  w iększych m ia s ta c h  w w y p a d ­
ku. z b u rze n ia  na  sku tek  b o m b a rd o w a n ia  
n ieraz  całych dzielnic .

O pracow anie  tych  w ytycznych  j e s t  p a ­
lącą  koniecznością  —  lu d n o ść  zrzeszona  
w L. O. 1’. P. s ta le  się tego dom aga, k ie ­
row nicy  p rzed s ięb io rs tw  p rzem y sło w y ch  
ż ą d a ją  w skazów ek,  a tu  n ies te ty  dać ich 
nie m ożna ,  gdyż ty p u  ogólnie o p ra co w a ­
nego ze szczegółami dotychczas nie p o s ia ­
dam y.

Ja k  k w e s t ja  ta  j e s t  w ażną  i w innych 
k ra ja c h  i j a k  z całą su m ien n o śc ią  t r a k t o ­
w an a ,  niech posłużą  p rzyk łady .  W  Niem ­
czech spo tyka  się wiele  na ten t e m a t  cie­
k aw ych  a r ty k u łó w  w „Die G asm aske" ,  
„ L u f tseh u tz  u n d  Gasischutz" oraz  w  w ie ­
lu podręczn ikach  i dzie łach. W  roku  1932 
u k aza ł  się n iezm iern ie  c iekaw y a r ty k u ł  
na  t e m a t  schronów  w p iw n icach  w „Luft-  
sc h u tzn a ch r ic h te n "  Nr. 3 z m arca  1932 r. 
p. t. „Rozw ój p ro b lem u  o. p. gaz. w  p iw ­
nicach" ,  p ió ra  l ek a rza  gen. w st. sp. dr. 
B lau ‘a.

W  Sowietach m ó w ią  o tych  z ag a d n ie ­
niach  , p o d a ją  dość o ry g in a ln e  p o m y s ły ; :  
F i sa m an  w „ W o jen n o ch im iczesk o je  dic- 
ło “ , oraz  w „W ozduszno  ch im iczesk a ja  
obo ro n a  ty ła " ,  da le j  w „Zaszczy ta  żi- 
łych zd an i j  ot w ozduszno-ch im iczesk ich  
n a p a d ie n i j " ,  prof. A. W. S apożn ikow  w 
„C him iczesk ije  ś r ied s tw a  n a p a d ie n ja  i 
ch im icz esk a ja  zaszczyta".

W  I ta l j i  w „ Is t ru z io n e  su l la  difesa 
con tro  gli aggressivi ch im ic i"  w y d an a  
przez Min. Spr. W ojsk ,  w Rzymie. In ­
s t ru k c ja  ta  p oda je  p ros te  i dostępne  spo­
soby sch ronów  o. p. gaz.

W reszcie  we F ra n c j i  szereg p o p u la r ­
nych dzieł  i b roszurek .

Niesposób b y łoby  przy taczać  tu  w szy s t ­
kie te książ-ki, k tóre  na ten tem a t  coś 
m ów ią ,  .specjalnie p oda łem  ty lko  te, w 
któ rych  sp ra w a  ta  u j ę t a  j e s t  p o p u la rn ie ,  
s to sunkow o ja s n o  i dostępn ie  dla n ie fa ­
chowca w dzia le  b u d o w la n y m .

W reszc ie  na  zakończenie  tych p a ru  słów 
ch c ia łb y m  dodać, że w y d a n ie  odpow ied­
nich imstrukcyj p rzec iw d z ia ła ło b y  zbyt 
l ek k o m y ś ln e m u  t r a k to w a n iu  zag adn ien ia  
pom ieszczeń przysposob ionych ,  bowiem  
dzis ia j  w ie lu  lu d z io m  się zdaje ,  że w pros t  
w y s ta rczy  za tk ać  szm a tem  i o kna  oraz 
zam k n ąć  drzwi,  aby  zrobić  sobie schron. 
Inn i  z n o w u  b a rd z ie j  sceptycznie  n a s t r o ­
jen i  p rzec en ia ją  t ru d n o śc i  p rz y sp o so b ie ­
nia  pomieszczeń, sądząc, że p rzechodzi  to 
w p ro s t  ich s iły  i możliwości  i dlatego 
zniechęceni w p ro s t  opuszcza ją  b iern ie  rę ­
ce p o z o s taw ia ją c  rzecz b iegowi życia.

Jedno  i drugie  j e s t  złe, psychologicznie  
w p ły w a  u jem n ie ,  pon ad to  lekceważenie  
może spow odować w p ro s t  n ieob liczalne  
sk u tk i  i groźne n a s tęp s tw a  w czasie d z ia ­
ła ń  w o jen n y ch ,  p rzecen ian ie  n a to m ias t  
t ru d n o śc i  spow odu je  zupe łną  b ezbronność  
wobec nowoczesnego środka  walki.

Dlatego też im prędzej  p o jaw i  się j a ­
k aś  in s t ru k c ja  a u to ry z o w a n a  przez w ła ­
dzę, bdź też przez do tego p o w o ła n ą  L.
O. P. P„ choćby na m o cy  ar t .  3 s t a tu tu  
Ligi, tem  lepie j,  i tem  dla ogółu polskiego 
pożyteczn iej  ! Czas w każdym  bądź  razie 
n a jw y ższy .  D y sk u s ja  ob sze rn a  i rzeczowa 
może się p rzyczyn ić  do rych łego  z a ł a t ­
w ien ia  tej  sp raw y ,  k tó ra  dziś s tanow i 
w ie lką  lukę  w  p raca ch  in s t ru k cy jn y c h .
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FRAGMENTY Z POKAZÓW OBRONY PRZECIWGAZOWEJ 
NA V W A L N Y M  Z J E Ź D Z I E  S T R A Ż Y  P O Ż A R N Y C H  R. P.

W  d niach  14 i 15 s ie rp n ia  r. b. pod 
w y so k im  p ro te k to ra te m  P a n a  P re z y d en ta  
Rzeczypospoli te j  i I. M arsza łka  Polski  
Jó z e fa  P iłsudsk iego ,  od b y ł  się w W a r ­
szawie V W a ln y  Z jazd  S t ra ży  Pożarnych .  
Liczba u czes tn ików  Z ja zd u  b y ła  wie lka ,  
bo w y n o s i ła  przesz ło  4000 de legatów  z ca­
łego k ra ju .  Obecni byli  rów nież  czołowi 
p rzedstaw ic ie le  p o żarn ic tw a  z zagran icy ,  
żywo in te re su jąc y  się życiem, o rg a n iz ac ją  
i m rów czą  p racą  naszych  s t ra ży  p o ż a r ­
nych.

R ównocześnie  z p ra ca m i  w sali ko n fe ­
re n cy jn e j ,  pośw ięconem i w e w n ę trz n y m  
sp ra w o m  k onso l idac j i  i now ej o rg a n iz a ­
cji  s t ra ża c tw a  polskiego, na  m oko tow -  
skiem  polu  w yścigow em  o d b y w a ły  się 
pokazy  i zawrody, o b e jm u jąc e  n ie ty lko  
czysto fachowe st rażack ie  zagadnien ia ,  
lecz rów nież  i z aw ody lekkoa t le tyczne  i 
spo rtow e  oraz  pok azy  z zak re su  o. p. gaz.

In t e r e s u j ą  nas  p rzedew szys tk iem  zaw o ­
dy i pokazy  w y szk o le n ia  p rzec iw gazow e­
go, k tóre  o d b y ły  się w godzinach pop o ­
łu d n io w y ch  drugiego dn ia  z jazdu ,  t. j. 
15 s ie rpnia .

P ie rw szy  p u n k t  p ro g ra m u  stanowi!  
m arsz  w m ask ac h  przec iw gazowych  od­
dzia łów  żeńskich sa m a ry ta ń s k o -p o ż a rn i -  
czych.

Oddziały  te  p o w i t a ły  p rzy  s t rażach  
względnie  n iedaw no ,  a p o m im o to zd o ła ­
ły  j u ż  osiągnąć p iękne  r e z u l ta ty  swej 
pracy ,  świadczące dowodnie  o celowości 
ich tw o rz en ia  i o p o m y śln y ch  w a ru n k ac h  
ja k ie  akc ja  ta  na  te ren ie  o rgan izac j i  
s t rażack ie j  zn a laz ła .  Na s ta rc ie  do m a r ­
szu w  m ask ac h  przec iw gazowych o d łu ­
gości t r a s y  2 km.,  s ta je  6 d rużyn  żeń ­
skich sam ary tań sk o jp o ż a rn ic zy c h .

Młode te dziewczęta  t ru d n e  czeka za ­
dan ie  w czasie w o jn y ,  gdy zab ra k n ie  
mężczyzn. W  czasie p o k o ju  są to p io n ie r ­
ki h i g je n y  oraz  akcji  p rew en c y jn e j  po ­
żarow ej  na  naszej  wsi lu b  na  te ren ie  
m iasteczka.

Maski dobrze  dopasow ane,  p rzep isow o 
nałożone, sp raw dzone.  S tar t .  Każda  d r u ­
żyna  w raz  z sędzią  na  row erze ,  w y ru sza  
z l in j i  s t a r tu  w odstępach  j e d n o m in u to ­
wych. W idzom  p rz e d s ta w ia  się p iękny, 
rzadko  o b se rw o w an y  w idok m a s z e r u ją ­
cych m łodych  dziewcząt,  p rzy sp o so b io ­
nych do p ra cy  w  te ren ie  zagazow anym . 
Rzęsis te  b ra w a  publiczności  d oda ją  d r u ­
żynom  otuchy. R y w a l iz ac ja  na  t ras ie  b a r ­
dzo os tra .  R e zu l ta ty  m a rs z u  b. dobre. U- 
p a ln y  ciężki dzień uw ażać  n a leży  za w y ­
ją tk o w o  t r u d n y  w a ru n e k  m arszu .  Marsz 
kończy  się. Sędziowie u d a ją  się na  n a rad ę  
i po ob liczen iu  czasu  z uw zględn ien iem  
p u n k tó w  d oda tn ich  i k a rn y ch  w y d a ją  o- 
cenę p o d an ą  n a ty c h m ia s t  przez  m egafony  
do ogólnej wiadom ości .

P ie rw sze  m ie jsce  u z y sk u je  d ru ż y n a  żeń ­
ska z Kaczki pow. raw skiego ,  k tó ra  p rze ­
b y ła  t r a s ę  w  14 m in. 17,8 sek. Za nią 
d ru ż y n a  z R aw y  Mazowieckiej —  w cza­
sie 14 m in .  51 sek., dale j  d ru ż y n a  „ W a ­
ły "  (pow. k u tn o w sk i )  czas 16 m in .  08 
sek., na s tęp n ie  „W iąz o w n a "  (pow. w a r ­
szaw sk i)  16 m in .  16 sek., późn ie j  d ru ż y n a  
z Ż ychlina  (pow. Ku tno)  16 m in . 52 sek. 
i w reszcie  „zb io ro w a "  w  czasie 17 m in . 
52 sek.

S tan  zaw odn iczek  b a rdzo  dobry. D ru ­
ż y n y  p rzychodzą  skupione.

Do b a rd zo  u d a tn y c h  p okazów  o znacze ­
n iu  n ie ty lko  ro z ry w k o w e m  lecz rów nież

1

Zc Zjazdu 
Słraży Poźarnych

U góry: pożar d o m u  od  
b o m b y  zapalające j ,  

z r zu c o n e j  z  sam olo tu .  
N iże j :  w y b u ch  b o m b y  

gazowej.
Żeńska  sa m a ry ta ń sko -  
pożarn icza  d ru ż y n a  na  
starcie m a rszu  w  m a ­

skach.
Zespół  Sędziów .

f, r e rw  s z o rz ęcrn e j  wagf p ro p a g an d o w e j  za ­
liczyć m u s im y  poikaz n a lo tu  n a  osiedle 
oraz  sku teczną  obronę  przec iw pożarow ą  i 
przec iw gazową,  p rz ep ro w a d z o n ą  przez ze­
spół s t ra ży  pożarn y ch .

O godz. 17.15 sygnał  pogotow ia  gazowe­
go obwieścił  zb l iżan ie  się sam o lo tu  n ie ­
przy jacie lsk iego ,  a tem  sam em  po s taw i ł  
w s tan  ostrego pogotow ia  s traże  pożarne  
w ich remizach.



23

Kilka chwil- napiętego oczekiwania i na 
horyzoncie ukazał się samolot,  który w 
mgnieniu oka koszącym lotem zbombar­
dował clomki mieszkalne — fragment o- 
siedla ludzkiego.

Huk rwących się bomb, kłęby ziemi i 
dymu — płomienie — osiedle objęte zo­
stało pożarem, a otoczenie zaiperytowane. 
Słyszymy sygnał a larmujący straże. Za 
chwilę  są oni już  przy ogniu i prowadzą 
wśród kłębów dymu akcję ra tunkow ą w 
maskach przeciwgazowych.

W tym samym czasie przybywa za s tra ­
żą drużyna o. p. gaz. na samochodzie i 
przystępuje do odkażania  terenu. Za dru­
żyną o. p. gaz. dzielny oddział żeński 
samarytańsko-pożarniozy zdąża na czas, 
rozbija  swój namiot i rozpoczyna pracę 
niesienia pomocy zatru tym  i poparzonym 
oraz rannym. Zgodna praca drużyn lo­
kalizuje  ogień, niszczy plamę iperytową 
i daje opiekę poszkodowanym.

Za chwilę kłęby dymu rozpraszają się. 
Drużyna odkaża sprzęt, samą siebie — 
straż odjeżdża po spełnieniu swego obo­

wiązku. Tak przedstawiało się to na polu 
mokotowskiem. Piękne te' fragmenty ze 
zjazdu walnego napewno na dłuższy czas 
u trwalą  się w pamięci obecnych.

Wykonawcy pokazów i popisów wró­
cili już do domów do swych codziennych 
prac, które prowadzą w dalekich zaką t­
kach Rzeczypospolitej dla jej potęgi, w ią­
żąc nierozłącznie swe fachowe doskona­
lenie się z zagadnieniami obrony przeciw­
gazowej i przygotowania na czas wojny.

Bo też i samo życie tego wymaga i do­
bro społeczeństwa. Praca s trażaka przy 
pożarze jest  już dziś bardzo podobna do 
tej, jaką  będzie 011 musiał wykonywać w 
czasie wojny. I teraz i później wrogami 
jego będą ogień i gazy. Te ostatnie nie 
czekają wojny, bo przy każdym pożarze 
są już  dziś obecne. Naprzykład tlenek 
węgla o podstępnym charakterze ■— ile 
już  istnień ludzkich jest  na jego sumie­
niu w czasie pokoju...

To też has ła  o. p. gaz. w środowisku 
strażackiem znajdu ją  grunt  podatny i do­
brze przygotowany.

BELGJA

Nowe maski przeciwgazowe.

W bieżącym roku ukazały się na rynku 
belgijskim nowe maski przeciwgazowe. 
Maski właściwe, wykonane z gumy, ni- 
czem nie różnią się od masek wyrabia­
nych przez włoską firmę Pirellego. P raw ­
dopodobnie wyrabiane są one na podsta­
wie zakupionej u Pirellego licencji.

Pochłaniacz wojskowy duży z filtrem 
mechanicznym. Pochłaniacz dla ludności 
cywilnej mały, jednak znacznie większy 
od małych pochłaniaczy francuskich, wło­
skich i niemieckich, wskutek czego znacz­
nie obciąża głowę przy dłuższem użyciu 
maski. Zarówno duży, ja k  i m ały  pochła­
niacz belgijski nie chroni przed dymami.

NIEMCY

Ćwiczenia przeciwlotnicze.

W połowie września r. b. niemiecka 
m arynarka  wojenna .przeprowadziła wiel­
kie ćwiczenia od Holsztyna do pruskiego 
Pomorza. Z ćwiczeniami floty połączone 
zostały i zawarte w ramach jednego zało­
żenia taktycznego ćwiczenia obrony prze­
ciwlotniczej. W ćwiczeniach tych wzięła 
udział niemiecka Liga obrony przeciwlot­
niczej, władze administracyjne i portowe 
oraz przedstawiciele republikańskiego 
Reichsbanneru.

1'czestniey manewrów przeciwlotni­
czych zgromadzili  się w szkole morskiej 
w Wik, gdzie wiceadmirał v. Hansen, wy­
jaśn i ł  zebranym założenie strategiczne 
manewrów, polegające na tem, że Niemcy

znajdujące się w stanie wojny z jednem 
z państw wschodnich muszą przeciwsta­
wić się odsieczy lotniczej innego mocar­
stwa.

Nocny napad lotniczy wykonany został  
na Kiel. Obrona oparta  została na śei- 
słem współdziałaniu aparatu  wojskowego 
z urzędami administracyj.nemi i organi­
zacjami społecznemu Alarm lotniczy i 
gazowy został  podany z posterunku cen­
tralnego, zorganizowanego w gmachu 
głównego urzędu pocztowego, który ogni­
skował pracę wszystkich stacyj podsłu­
chowych. Alarm ten został  następnie po­
dany publiczności przez syreny fabryczne.

Należy stwierdzić, że wykonanie zarzą­
dzeń przeciwlotniczych uprzednio opra­
cowanych i podanych do wiadomości 
mieszkańców, odbyło się bardzo spraw­
nie. Dowodzi to, że ludność została nale­
życie przygotowana do wszelkich czynno­
ści, związanych z obroną przeciwlotniczą.

Udział całego społeczeństwa nie­
mieckiego w akcji przeciwgazowej.

Kurja biskupia we Fromborku na War- 
m ji wydała komunikat,  w którym po­
chwala akcję przeciwgazową i przeciwlot­
niczą i zaleca duchowieństwu usilne jej 
popieranie. Ten udział kleru niemieckiego 
w przygotowaniu akcji obrony przeciw- 
lotniczo-gazowej ma miejsce nietylko w 
Prusach Wschodnich, ale i na  terenie ca­
łych Niemiec.

Zresztą nietylko kler, każdy obywatel 
niemiecki bez różnicy zawodu, uważa za 
swój obowiązek przyczynić się w miarę

Nie trzeba powtarzać i namawiać brac' 
z pod znaku św. F lo r jana  do zajęcia się 
tą dziedziną pracy. Ideę oparcia się o 
straże pożarne w akcji L. O. P. P. do­
skonale u ją ł  kpt. Je rzy  Misiński -  in­
spektor główny o. p. gaz. Była ona sub­
telnie przemyślana i czas obrany jak  
najlepiej.  Duże zainteresowanie się tem 
zagadnieniem władz administracyjnych 
dodaje powagi tym zamierzeniom, a z 
przemówienia wygłoszonego na zjeździć 
przez ip. Ministra Spraw Wewnętrznych 
sądzić możemy, jaką  rolę odegra stra- 
żactwo polskie w życiu społeczeństwa.

„...działalność strażactwa zazębia się 
również o całokształt spraw wagi pań ­
stwowej. Należy do s trażactwa współu­
dział ochotniczych straży w ogólnem 
przygotowaniu obrony Państwa przez ści­
słą współpracę z organami państwowemi 
p. w. i w. f. oraz wielka rola strażactwa 
polskiego w obronie przeciwgazowej, 
prowadzonej pod egidą L. O. P. P., a prze­
jaw ia jąca  się w tworzeniu drużyn, in­
struowaniu społeczeństwa i t. d..,“

Mieczysław Lewicki.

W wieku rozbrojenia: Kapelusznik w Lip­
sku sprzedaje również maski  przeciw­

gazowe.

możności do jaik -najlepszego przygotowa­
nia tej akcji. Na fotografji,  reprodukowa­
nej obok, widzimy okno wystawowe skle­
pu z kapeluszami w Lipsku. Między ka­
peluszami widnieją wystawione na sprze­
daż maski przeciwgazowe. Na tablicy a- 
pe l:  „Brońcie się przed gazami bojowemi 
— noście maski przeciwgazowe". Czy i u 
nas nie warto byłoby tak  samo zapropa- 
gować maski?  Może w ten sposób znala­
złoby się więcej chętnych nabywców.
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Posterunek obserwacyjno-meldunkowy  
z syreną alarmową. ,

Sowiecki s iewnik  do wapna chlorowego 
(Przyrząd odkażający R. I), 2)

Doniosłe zmiany 
w Loferji Państwowej

W planie gry 26-tej Polskiej Państwo­
wej Loterji Klasowej, której ciągnienie 

, 1-ej klasy rozpoczyna się 17 lis topada, 
zaszły bardzo doniosłe zmiany, a tak ko­
rzystne dla gracza, że ta  Loterja Pań­
stwowa daje doprawdy najwięcej szans 
wygrania i żadna inna loterja  nie może 
pod tym względem się z nią równać. Nic 
zatem dziwnego, że plan gry 26-cj Lo­
terj i wzbudza powszechne, najszersze za­
interesowanie.

Więc przedewszystkiem bardzo podwyż­
szono wysokość głównych wygranych. 
Główna wygrana w I-ej klasie wynosi 
obecnie 100 tys., w' 1 I-ej kl. — 150 tys., 
w II I-ej 200 tys., w IV-ej — 250 tys., 
a w V-ej — pełny okrągły miljon zło­
tych. Pomimo to pozostawiono w Y-ej 
kl. wygrane 300.000 zł., 150.000 zł.,
100.000 zł., a ilość całego szeregu innych 
wielkich wygranych we wszystkich kla­
sach, jak  75 tys., 50 tys., 25 tys., 15 tys. 
i t. p. kilkakrotnie , a nawet kilkunasto­
krotnie powiększono. Powiększono także 
ilość dni ciągnień w czterech pierwszych 
klasach do 5 dni, pozostawiając w ,V-ej 
klasie 27 dni. Poza tem we wszystkich

WŁOCHY.
Echa z ćwiczeń obrony przeciw­

lotniczej Rzymu.
W związku z ćwiczeniami w obronie 

przeciwlotniczej Rzymu, o których pisa­
liśmy w poprzednim numerze „Lotu Pol­
skiego", dzienniki włoskie zaznaczają, że 
współudział w tem ćwiczeniu państwa 
Watykanu był konieczny. „La Yie dell 
Avia“ podkreśla, że udział ten jest  sam 
przez się zrozumiały, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że W atykan to jednak tylko 
część Rzymu. Na wypadek wojny oświe­
tlony rejon W atykanu  stanowiłby dla 
eskadr nieprzyjacielskich doskonały 
wskaźnik dla bombardowania Rzymu.

Z. S. R. R.
Nowy typ isiewnika do odkażań.

Odkażanie p lamy chemicznej, wykona­
nej gazami parzącemi, odbywa się iprzy 
pomocy wapna chlorowanego. Dotych­
czas stosowany sposób rozrzucania wap­
na chlorowanego łopatami jest jednak 
uciążliwy i wymaga stosunkowo dużo 
czasu.

W Rosji wyposażono ostatnio drużyny 
odkażające w specjalne siewu i ki R. I). 2. 
Siewnik taki posiada pojemność około

klasach rozgrywają się premjc na ogólną 
sumę 660.000 złotych.

Największą jednak sensacją, jest  refor­
ma, której  podlegało wygranie t. zw 
stawki. Dotychczas, gdy się wygrało 
stawkę, można było za nią nabyć tylko 
los do wyższej klasy, ale realnie  nic nie 
zostawało w kieszeni. Teraz jest inaczej. 
Stawka daje grającemu cenę losu do kla­
sy następnej,  a w kieszeni pozostaje mu 
wartość losu w klasie, w której  wygrał.

Ną przykładzie przedstawia się .to 
w ten sposób: ktoś miał ćwiartkę losu 
i wygrał stawkę w III-ej kl. t. j. 40 zł. 
Ćwiartka kosztowała go 30 zł., wygrał 
40, więc miał na czysto 10 zł., ale ćwiart­
ka do IV-ej klasy kosztowała go 40 zł. 
i nic mu nie pozostało. Teraz ćwiartka 
do lY-e.i kl. będzie go kosztowała tylko 
10 zł. i na czysto pozostanie mu 30 zł. 
w kieszeni.

Można zatem śmiało powiedzieć, że 
właściwie stawek w pierwszych czterech 
klasach już niema, a są tylko wygrane. 
Z tego powodu jednak nie zmniejszono 
ilości stawek w czterech pierwszych kla­
sach, ale je  jeszcze wydatnie powiększo­
no. Ryło ich 13.200 a jest 22.171.

W związku z tem zaprowadzono, że nu ­
mery wszystkich wygranych losów wra­
cają do koła i g ra ją  w następnych kla­
sach. I tu znowu dwie bardzo ciekawe 
inowacje. Niema w kole zwitka, na któ­
rym byłaby wypisana główna wygrana. 
Główna wygrana w każdej klasie przy­
pada na numer losu, na którym w osta t­
nim dniu ciągnienia danej klasy, padnie 
najniższa wygrana (stawka) t. zn. 100 zł. 
w klasie I-ej, 150 zł. w kl. II-ej, 200 zł. 
w kl. III-ej, 250 zł. w kl. IVej i V-ej. 
Utrzymuje to zainteresdwanie grającego

50 kg. i pokrywa wapnem teren na całą 
swoją szerokość, t. j. 90 cm.; może on 
być zastosowany do zaprzęgu końskiego, 
jak  i do pociągu ręcznego. Przy użyciu 
siewnika rozsiewanie wapna odbywa się 
znacznie szybciej, pokrycie terenu skażo­
nego jest równomierne i zużycie wapna 
ekonomiczne. Rozsiew może być regulo­
wany większy lub mniejszy, zależnie od 
potrzeby. Przy pomocy siewnika odka­
żać można teren mniejwięcej równy, od­
każanie lejów po pociskach i zagłębień 
w terenie miękkim musi być przeprowa­
dzane nadal przy pomocy łopat. Typ siew­
nika R. D. 2 reprodukujemy obok.

Syrena alarmowa dla posterunków 
wewnątrz kraju.

Szkolone obecnie przez Osoawjachim 
posterunki obserwacyjno-alarmowe w po­
szczególnych miejscowościach kraju, za­
opatrywane są w ręczne syreny alarmo­
we. Wielkość syreny, a więc i zasięg jej 
dostosowane są do danych warunków i 
obszaru, jaki syrena ta ma obsługiwać. 
Jak  widzimy. Sowiety po przygotowaniu 
odpowiednio wyszkolonych obsad poste­
runków przechodzą kolejno do ich zaopa­
trzenia i wyekwipowania w potrzebny 
sprzęt. Obok posterunek obserwacyjno- 
alarmowy przy pracy.

przez wszystkie dnie ciągnienia, ho do 
ostatniego dnia daje mu możność wygra­
nia głównej wygranej.

A druga inowacja dotyczy premji. 
Oprócz pierwszej klasy, w której  40 
premji po 1000 zł. przydzielonych będzie 
do 40 najniższych wygranych, wylosowa­
nych w kolejności od 2 do 41 w osta t­
nim dniu ciągnienia.

We wszystkich innych klasach premjc 
rozdziela się między losy, wygrywające 
w tej klasie, a które wygrały już w jed­
nej lub więcej z klas poprzednich.

Gdy do tego się doda, że wszystko 
w loterji odbywa się jawnie, pod najści­
ślejszą kontrolą publiczną, to śmiało 
można powiedzieć, że lo terja  to królowa 
gier. Niewątpliwie nowy plan pobudzi do 
wypróbowania go przez tych, którzy ni­
gdy nie grali i zachęci do ponownego 
szukania szczęścia tych, którzy przy 
dawniejszym systemie ostygli nieco 
w wierze w swoje szczęście.

Trzeba szczęściu otworzyć furtkę, — 
a furtkę tę otwiera tylko los na Polską 
Państwową Loterję Klasową.

E R R A T A
W poprzednim numerze w artykule prof. 

dr. Uuhera na str. 2 zakradły się nastę­
pujące błędy korektorskie, które niniej- 
szem prostu jem y: w połowie kolumny
lewej zam iast:  nagrody na punktualność, 
ma być za punktualność... W połowie ko­
lumny prawej zamiast:  nie ulega przy-
tem złudzeniu... ma być: nie ulegajmy  
i t. d. W wierszu 22 od dołu zamiast:  
budowle doskonałego samolotu... ma być: 
hodowle. W wierszu 15 od dołu zamiast:  
stosunek ciężaru użytkowanego... ma być: 
ciężaru użytkowego  i w wierszu 2 od do­
łu zamiast:  konkurencjom... ma być:
konstrukcjom.



Reroklub Rzeczypospolitej Polskiej
CZŁONEK F. A. I.

W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K IE  P R Z ED M IEŚC IE  Nr. 11. 

Adres t e leg ra f iczn y :  A e ro k lu b  W arszaw a .  
Telefon 603-70 S e k re ta r ja t  A. R. P.
Telefon 265-95 K om isja  Lotn. Sport.

B I U L E T Y N
Nr. 11 (65)

16. X  — 15. XI .1932

OJO c łjw ili u r o c z y s t e g o  o d s ł o n i ę c i a  tu  m . st. 

cW a r s z a w i e  p o m n ik a  k u  c z c i  p o l e g ł y c f j  l o t n ik ó w ,  

m y ś l i  n a s z e  z w r a c a j ą  s ię  k u

^ 5  y  r a

k t ó r z y  w ie c z n i e  s ł u ż ą c  w ie  K i e j  i d e i  IP o ls k i S k r z y ­

d l a t e j  ż y c i e  s w e  z ł o ż y l i  w  o f i e r z e .

f ł i a z w i s k a  i c f j  p o  w s z e  c z a s y  z a p is a n e  6 ę d ą  

w  d z i e j a c f j  w a l k  l u d z k o ś c i  o  o p a n o w a n ie  p r z e s t w o r z y .  

G z e ś ć  O m  i  c h w a ł a !

9łer>ok(u6 dlzeczypospohłej ŚPotskiej

cU)ar>szawa, dn. 11 lis to p a d a  19 3 2  r.



Na S roncie sprawy lotniczej 

legli przy pełnieniu swyck lotniczych obowiązków:

W  dniu  21 p a ź d z ie rn ik a  1932 r. w  pobliżu  te re n ó w  

s z y b o w c o w y c h  w  B ezm iech o w e j — p rz y  p ró b ie  p o d ­

w y ż sz en ia  re k o rd u  d łu g o trw a ło śc i  lotu żag low ego

ś . p .  ZYGMUNT LASKOWSKI
p ilo t s p o r to w y  p por. rez. 6 p. l o t n , jeden  z z a ło ­

życie li  Sekc ji Lotn iczej K. M .  s tud  Po l W a r s z .  

i A e ro k lu b u  A k ad em ic k ie g o  w e  L w o w ie .  D z ie ln y  

pilot, go rący  en tu z jas ta  i z a s łu żo n y  p ion ie r  naszego

s z y b o w n ic tw a

T egoż  d n ia  n a  te re n a c h  s z y b o w c o w y c h  w  Polichn ie

ś . p .  R O M A N  K O N C K I
i

ś. P. ANTONI OLSZEWSKI

PAMIĘCI DZIELNYCH SZYBOWNIKÓW CZEŚĆ!

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

POLSKI KOMITET SZYBOWCOWY

P rz y ję c ie  cz łonków  Przyjęci zostali do Aeroklubu Rzeczypospolitej Polskiej jako członkowie zwyczajni:

Inż. Władysław BEREZA —  Warszawa Jnż. Józef PAWLIKOWSKI — W arszaw a 
Stefan IWANOWSKI „ Kpt. pil, inż. A. SENKOWSKI
Inż. Konrad JAGOSZEWSKI „ ^  SEMIS
Mieczysław KOŚMINSKI ,, .
Wacław KOŚMIŃSKI „ Inz> Wacław SZUKIEWICZ
Lucjan NOWIŃSKI „ Jan WASILEWSKI „

Z a tw ie rd zen ie  m ię- F. A. I. zatwierdziła następujący rekord międzynarodowy 
Jz y n a ro d o w e g o  K LA SA  C (S am olo ty  siln ik o w e)
- _ - _ Samoloty lekkie 2-ga kateg.

re k o rd u  p o lsk ieg o  Rekord wysokości (POLSKA)
Inż. J. Drzewiecki i A. Kocjan na samolocie R.W .D.— 7 z silnikiem Genet 80 KM.
w WLirszawie, dnia 30 września 1932 r.  ....................................  6.023 m.

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
? D arszaw a , d n ia  15 lis to p a d a  1 9 3 2  V. ( _ J  ^  9 { W ie c i ń s 6 i  (S e lre ta n  §eneratny)
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BIULETYN
RADA GŁÓWNA.

W  d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a  r. b. w  sali  
S to w arzy szen ia  T ech n ik ó w  odbyło  się 
posiedzenie  R ad y  G łównej  L. 0. P. P.

Obecni by l i  pp .:  inż.  Bobkowski,  inż. 
Budkiewicz,  w icem in .  Czapski,  prof. Czu- 
ba lsk i,  inż.  E b e rh a rd t ,  płk. F ilipowicz,  
radca  F lo r jan o w icz ,  wicewoj.  G in tow t-  
D z iew ał tow sk '  prof. Huber ,  płk. J a g ry m -  
Maleszewski, w icewoj.  Ja n k o w sk i ,  ppłk. 
dypl. Ja s iń sk i ,  dr. Kesler, płk. dypl. Ki­
l ińsk i,  w icem in. Korsak, dr. Kroebl, dr. 
M artynowicz ,  płk. M oniuszko, inż. O rło ­
wicz, dr. P iko r ,  inż.  Pohosk i ,  m jr .  Ro- 
m ejko ,  płk. R usin ,  inż.  Rybicki ,  prezes 
Sądu Apel. Sekutowicz,  w icewoj.  S k rz y ń ­
ski, ra d ca  Stopczyński,  nacz. Szczepanow- 
ski, dyr. Szereszowski,  płk. Szyndler ,  sekr. 
T a ta ra ,  inż. W o ln ik ,  płk. Z agórska,  prof.  
Załęcki, prof.  Z aw adzk i,  inż.  Z ienkiewicz,  
i p łk .  ż u rak o w sk i .  N adto  z b iu r a  Z a rz ą ­
du Głównego personel  k ierow niczy  z dyr. 
inż.  W a w rz y n ia k ie m  n a  czele.

U sp raw ie d l iw i l i  n ieobecność pp . :  gen. 
dr. Górecki, dr. Gruber ,  gen. Pisltor,  poseł 
S ta rza k  i woj.  Z yndram -K o śc ia łk o w sk i .

P rzew o d n iczy ł  prezes R ad y  Głównej  p. 
w icem in.  Korsak, n a s tęp n ie  p. prof. H uber  
i inż.  Rybicki.

Pos iedzen ie  zag a ił  prezes R ad y  Głów­
nej p o w i ta n ie m  zeb ranych ,  w szczególno­
ści n o w o -p rzy b y ły ch  do p rac  R ad y  Głów­
nej członków.

W  m y ś l  a r t .  28 § 4 s t a tu tu  L. O. P. P. 
u k o n s ty tu o w a ło  się P re z y d ju m  R ad y  Głó­
w n e j  w składzie  n a s t ę p u ją c y m :  Prezes — 
wicem in. W ła d y s ław  K orsak  (p o n o w n ie ) ,  
w iceprezesi  — prof. M a k sy m il ja n  H uber  
(p o n o w n ie ) ,  i gen. S ta n is ła w  R o u p p e r t  
( p o n o w n ie ) ,  oraz  Sekre ta rz  — sędzia  
F ran c iszek  Falk iewicz.

W y b ó r  p rz y ję to  przez ak lam ac ję .
P rz y ję to  n a s tę p u ją c y  p o rządek  dz ien­

n y :  1) w y b ó r  P re z y d ju m  R ady  Głównej,
2) odczy tan ie  p ro tokó łu ,  3) sp raw o zd an ie  
b ieżące Z a rz ą d u  Głównego, 4) p ro g ram  
p rac  i b udżet  Z a rz ą d u  Głównego na  rok  
1933, 5) 10-lecie L. O. P. P.

Po o d czy tan iu  p ro to k ó łu  poprzedniego  
posiedzen ia  w y s łu c h a n o  sp ra w o z d a n ia  Z a ­
rz ąd u  Głównego, k tó re  z łożył  p. prezes dr. 
M artynowicz .

Spraw ozdan ie  Z a rz ą d u  Głównego o b e j ­
m o w a ło  s treszczenie  ca ło k sz ta ł tu  p rac  L.
O. P. P. w  dz iedzinach lo tn ic tw a ,  o. p. 1. 
g., p ro p a g an d y ,  „Lotu  Po lsk iego"  i dzia łu  
o rg a n iz ac y jn o - lu s t ra cy jn e g o .  P o n ad to  w 
sp ra w o z d an iu  zaznaczone  zostało ,  że, w 
zw iązku  ze z b liża jącem  się 10-leciem i s t ­
n ien ia  L, O. P. P., Z arząd  G łówny p o s ta ­
w ił  sobie za zadan ie  p rzed s taw ien ie  spo­
łeczeństw u  treściwego o b razu  dz ia ła lnośc i  
Ligi, oraz  ogólnego b i la n su  j e j  w p ły w ó w  
i w y d a tk ó w  za ub ieg ły  okres 10-letni,  i że 
w ty m  d u ch u  rozpoczą ł  j u ż  w sw em  b iu ­
rze odpow iedn ie  prace.

Sp raw o zd an ie  p rz y ję to  do z a tw ie r d z a ją ­
cej w iadom ości  bez dyskus ji .

Zkolei p rz y s tąp io n o  do o b ra d  n ad  p r o ­
jek te m  p r e l im in a r z a  budżetow ego  Z a rz ą ­
du Głównego na ro k  1933, przyczem  w 
d y sk u s j i  z ab ie ra l i  głos p p . : wicewoj.  Gin- 
tow t-D z iew a łto w sk i ,  w icem in .  Korsak, dr. 
Kroebl, dr. P iko r ,  wicewoj.  Skrzyńsk i ,  
inż.  W o ln ik ,  prof.  Zaw adzki,  i inż. Z ie n ­
kiewicz.

Udzieli li  w y ja ś n ie ń  pp. prezes dr. M ar­
tynowicz ,  płk. F i l ipow icz  i płk. Moniusz-

Na w n io sek  pp. wicewoj.  Skrzyńskiego 
i inż.  Z ienk iewicza ,  R a d a  Główna p r z y ję ­
ł a  do z a tw ie rd z a ją ce j  w iad o m o śc i  p r e l im i ­
n a rz  bu d że to w y  Z a rz ąd u  Głównego na  rok  
1933, p rzyczem  u chw alono ,  że p re l im in a ­
rze budże tow e  K om ite tów  W ojew ódzk ich  
n a  ro k  1933 ro z p a t rzo n e  i uzgodnione  zo­
s ta n ą  n a  z jeźdz ić  b u d ż e to w y m  Delegatów 
K om ite tów  W ojew ódzk ich ,  k tó ry  będzie 
zw o łan y  w  d rug ie j  połowie  l i s to p a d a  r. b.

P u n k t  5-ty  p o rząd k u  dziennego, ja k o  
iden tyczny  w  p u n k te m  5 p o rz ąd k u  dz ien ­
nego Ogólnego Z gro m ad zen ia ,  n ie  b y ł  na  
p osiedzen iu  R ad y  Głównej  ro z p a t ry w a n y .

Na tem  posiedzenie  zakończono.

OGÓLNE ZGROMADZENIE L. O. P. P.

Z a rz ą d  G łów ny  L. O. P. P. p o d a je  do 
w iadom ości  p laców ek  Ligi, że p ro to k ó ł  
o b ra d  Ogólnego P ro g ram o w o -B u d że to w e-  
go Z g ro m ad zen ia  L. O. P. P. z d n ia  29 
p aźd z ie rn ik a  b. r. z am ieszczony  zostan ie  
w n a s tę p n y m  n u m erz e  „Lotu  Polskiego".

ZJAZD PP. R EFER EN TÓ W  BUDŻETO­
WYCH KOMITETÓW W OJEW . L. O. P. P.

W  m yśl  p rzy ję tego  przez R adę  Główną 
w dn. 29 ub. m. d e zy d e ra tu  Z a rz ą d u  Głów­
nego L. O. P. P. o celowości z w o łan ia  
Z ja zd u  pp. R e fe ren tó w  B udżetow ych  Ko­
m i te tó w  W ojew.,  n a  k tó ry m  uzgodnione  
z o s ta ły b y  p ro je k ty  p re l im in a rz y  b u d ż e to ­
w ych  n a  ro k  1933, Z arząd  G łów ny  z a w ia ­
d a m ia  K o m ite ty  W ojew .,  że powyższy 
Z ja zd  odbędzie  się  w  Z arząd z ie  G łów nym  
w W arszaw ie  w  dn. 25 i 26 l is to p a d a  b. r. 
o godz. 10 rano.

BUDŻET ZARZADU GŁÓWNEGO L.OJP.P. 
z a tw ie r d zo n y  przez  Ogólne P rogram ow o-

B u d że to w e  Zg ro m a d zen ie  L. O. P. P. 
w  d n iu  29 p a źd z ie rn ik a  r. b.

W p ł y w y :
A. Od K om ite tów  W o jew ó d zk ich :
1) W pis  i sk ładk i  (50% ) 900.000
2) T ydzień  L.O.P.P. (50% ) 100.000
3) Ofiary ,  im p re zy  itp. (50% ) 50.000
4) Su b sy d ja  m ia s t ,  g m in  (50% ) 100.000

1.150.000
B. Inne  w p ły w y  Z a rz ąd u  Głównego:
1) W p ły w y  b ezpoś redn ie  100.000

W y d a tk i :

1) Lotnic tw o 425.000
2) O. P .  L. G. 425.000
3) Konferenc je ,  z jazdy ,  delegacje 15.000
4) P ro p a g a n d a 96.000
5) P o p ie ra n ie  p ra c  m łodzieży 20.000
6) „Lot P o lsk i" 40.000
7) A d m in is t r a c ja 120.000
8) W y d a tk i  ścisłego Komit.  Pań 15.000
9) Z o b o w iąz an ia  z t y tu łu  b udow y

C. S. O. P. 70.000
10) N ieprzew idziane 24.000

1.250.000
11) F u n d u sz  ścisłego Komit.  P a ń  100.000

1.350.000

1.250.000
2) Od Ścisłego K o m ite tu  P a ń  100.000

1.350.000

U M O T Y W O W A N IE  W YD A  T K ó W .  

LOTNICTWO.
S u m a  t a  p rz e w id z ia n a  j e s t  na  p ro g ram  

prac  W y d z ia łu  Lotniczego, j a k o  to :  sport  
lo tn iczy , p o p ie ran ie  twórczości  i prac  
n auko w y ch ,  s ty p e n d ja  i subw encje ,  k o n ­
k u r sy  i r a jd y ,  szybownic tw o,  w y d aw n ic ­
t w a  fachowe,  budow ę  lo tn i sk  oraz  na 
p e rsonel  fachow y  i n ieprzew idz iane .

P o d z ia ł  su m y  zł. 425.000 n a  poszczegól­
ne prace  n a s t ą p i ł  po p o ro z u m ie n iu  z czyn­
n ik a m i  m ia r o d a jn e m i  i f ig u ru je  w  p r o ­
g ram ie  p rac  Z arz ąd u  Głównego, ro zes ła ­
nego K om ite tom  W o je w ó d z k im  L. O. P. P.

O. P. L. G.

Z a p re l im in o w a n a  su m a  p rz e w id z ia n ą  
j e s t  n a  p ro g ram  p rac  W y d z ia łu  O.P.L.G. 
j a k o  to :  sp rzę t  o. p. 1. g., ku rsy ,  k o n k u rsy  
i ćwiczenia ,  s ty p e n d ja  i su b sy d ja ,  budow a  
sieci, g ab in e t  o. p. 1. g„ p o p ie ra n ie  tw ó r ­
czości oraz  pe rsonel  fachowy.

P o d z ia ł  su m y  zł. 425.000 n a  poszczegól­
ne p race  n a s tą p i ł  po  p o ro z u m ien iu  z czyn­
n ik am i  m ia r o d a jn e m i  i f ig u ru je  w  p r o ­
g ram ie  p rac  Z a rz ąd u  Głównego, ro zes ła ­
nego K o m ite tom  W ojew ódzk im .

KONFERENCJE, ZJAZDY, DELEGACJE.

W  s to su n k u  do ro k u  poprzedniego  p rze ­
w id z ia n a  na  powyższe  cele k w o ta  zos ta ła  
w' pew nej  m ie rze  zwiększona.

Idąc drogą oszczędności,  Z a rz ąd  Głów­
ny delegować będzie  swych p rz e d s ta w i ­
cieli  ty lko  n a  w ażn ie jsze  konfe renc je  i 
z jazd y  o ch a ra k te rze  m iędzy n aro d o w y m .

W  zw iązk u  j e d n a k  z 10-leciem L. O. P. 
P. zachodzi  konieczność delegacji  tak  
członków Z a rz ą d u  Głównego, j a k  częstych 
w y ja zd ó w  sił  fachow ych  b iu r a  Z arząd u  
Głównego do K om ite tów  W ojewódzkich ,  
co w  ro k u  b u d że to w y m  znaczn ie  p o w ięk ­
szy  w y d a tk i  w te j  pozycji.

Z arząd  G łów ny  m a  także  z a m ia r  odbyć 
Ogólne P ro g ram o w o -B u d że to w e  Z g ro m a ­
dzenie L. O. P. P. w 1933 ro k u  n ie  j a k  do­
tą d  w W arszaw ie ,  lecz w je d n y m  z m ia s t  
wojewódzkich .



PROPAGANDA.
P r a s a  10.000
R ad jo  3.500
W y d aw n ic tw a  20.000
W agon  K ole jow y 17.000
C en tra ln e  K ursy  P re leg en tó w  5.000
M odelars tw o 8.500
F i lm y  20.000
W y s taw y  5.000
Przezrocza  1.500
Różne i n iep rzew id z ian e  5.500

R azem  96.000
PRASA.

K o n tak t  z p ra są  w  ż a d n y m  w y p a d k u  
nie może być zm nie jszo n y .  Z a rz ąd  G łów ­
ny  nosi się z z a m ia re m  rozsze rzen ia  
swych w pływ ów , n ie ty lko  na  p ra sę  s to ­
łeczną, ale i p ro w in c jo n a ln ą .  Będziemy 
dąży li  do tego, ażeby u ra b ia n ie  o p in j i  
pub l iczne j  by ło  m ożl iw ie  p lan o w e  i sko­
o rdy n o w an e .  W  ty m  celu re fe re n t  p r a s o ­
wy  będzie g ro m ad z i ł  a r ty k u ły ,  w zm ian k i ,  
klisze rek lam ow e,  p re n u m e ra tę  w ycinków  
oraz  fo tograf je .

P rz e w id u je  się e w e n tu a ln y  z jazd  dele­
g a tów  z całej  Polski  z poszczególnych re~ 
dakcy j ,  celem o m ó w ien ia  sposobu  p ro p a ­
g an d y  na ł a m a c h  dz ienników. J a k  i w l a ­
tach  ubiegłych w ażn ie jsze  sp ra w y  będą 
o m aw ia n e  na  k o n fe ren c jach  p rasow ych .

RADJO.
C hw ilk i  lo tn iczo-gazow e  oraz k o m u n i ­

ka ty ,  aczkolw iek  skrócone  w m yśl  nowych 
życzeń ra d y  p ro g ram o w e j  Po lskiego Ra- 
d ja,  tem  n iem n ie j  będą  k o n ty n u o w an e .

Znaczenie  p ro p a g a n d y  ra d jo w e j  nie  w y ­
m ag a  d łuższego u zasad n ien ia .  D ążym y 
w sze lk iem i s i łam i  do a k tu a l iz o w a n ia  b ie­
żących sp raw ,  p o zy sk u jąc  n a j lep sze  siły 
do w spółpracy .

C hw ilk i  lo tn iczo-gazow e,  k o m u n ik a ty  i 
odczyty  są  ro z sy łan e  do K om ite tów  W o ­
jew ódzk ich  i Pow ia tow ych .

WYDAWNICTWA.
Kwest j a  w y d a w n ic tw  p o p u la rn y c h  jes t  

w  d a lszy m  ciągu  a k tu a ln a ,  to też p re l i ­
m in o w a n a  su m a  nie w y d a je  się zb y t  w ie l ­
ką. W y d a w n ic tw a  nasze  nie d oc ie ra ją  
jeszcze do szerok ich  w a r s tw  ludnośc i  w 
tak ic h  ro z m ia ra c h ,  j a k  sobie tego Z arząd  
G łów ny  życzył. Z w łaszcza  w ie lk i  głód l i ­
t e r a tu r y  p o p u la rn e j  odczuw a  się p rzede- 
w szy s tk iem  n a  wsi,  gdzie Liga m u s i  p rze ­
łam a ć  b ie rn y  opór.  O s ta tn io  w y d a n a  b ro ­
sz u ra  d la  d u ch o w ień s tw a  ju ż  w p ew n y m  
s to p n iu  u ł a tw i  n a sz ą  da lszą  pracę  na  wsi. 
Szerokie  w a r s tw y  robotn icze  też są d a ­
lekie  od n asy cen ia  n asz ą  l i t e r a tu r ą ,  a 
w ie m y  z dośw iadczenia ,  j a k  wdzięcznem  
polem  są d la  nas  ośrodk i  robotnicze .

W reszc ie  k w e s t ja  szkół, zawsze o ta c z a ­
na  przez Z a rz ąd  G łówny j a k  n a jw ię k sz ą  
opieką, nie m oże  być w żad n y m  w y p a d k u  
p om in ię ta .

Z a o p a t ry w a n ie  szkół w da lszym  ciągu 
w w y d a w n ic tw a  j e s t  b a rd zo  ak tua lne .

WAGON KOLEJOWY.
W yposażen ie  oraz  r e m o n t  nowego w a ­

gonu  m u szą  całkowicie  odpow iadać  ro z ­
ros tow i  nasze j  o rgan izac j i .  W yposażen ie  
m u s i  być m ożliw ie  w szechs tronne ,  takie ,  
aby  ten  w ag o n  godnie r e p re z en to w a ł  w ła ­
dze c en t ra ln e  Ligi, m a ją c  n a  uw adze  eks­
p o n a ty  lo tn iczo-gazow e,  o raz  s ta ty s ty k ę  
i wykresy .

D użym  w y d a tk ie m  w n o w y m  wagonie  
będzie  a p a r a t  k inowy. O s ta tn ie  p ró b y  czy­
nione  przez dz ia ł  p ro p a g a n d y  da ły  dość 
dobre  r e z u l ta ty ,  gdyż w agon  by ł  p raw ie  
f in an so w o  sam o w y s ta rcz a ln y .  N a tu ra ln ie ,  
że pozy sk an ie  a p a r a tu  oraz  odpow iedn ich  
f i lm ó w  o c h a ra k te rze  p ro p ag an d o w o -ro z -  
ryw k o w y m , będzie  d la  nas  w a żn e m  b a r ­
dzo posu n ięc iem  w  nasze j  p ropagandz ie .

P ro w in c ja  zawsze od czu w a ła  i odczuwa 
głód tak ie j  ru c h o m e j  p laców ki  p ro p a g a n ­

dowej,  k tó ra  będąc cząsteczką cen tra l i ,  
z n akom ic ie  zb liża  i c em en tu je  Z a rz ąd  z 
K o m ite tam i  W o jew ó d zk im i  w p racach  i 
z ad an iach ,  j a k ie  m a  L. O. P. P. do spe ł­
n ienia .

CENTRALNE KURSY PRELEGENTÓW.
P o m im o  nadchodzącego  10-lecia L. O. 

P. P., a więc j u ż  ok resu  pow ażnego  p r a ­
cy, j a k i  m a m y  za sobą oraz  w sze ch s tro n ­
nych  sposobów p ro p ag an d y ,  żywe słowo 
w  d a lszy m  c iągu będzie  dom in o w ało ,  gdyż 
w p ły w  jego n a  s łuchaczy  zawsze b y ł  w ie l ­
ki. N a tu ra ln ie  Liga dąży  do p o s ia d an ia  
d obrych  m ów ców  i jednocześn ie  dobrze 
o r je n tu ją c y c h  się w z ag ad n ien iach  L. O. 
P. P.

O lb rzym ie  m a s y  ludnośc i  są  jeszcze w 
d a lszy m  c iągu w dz ięcznem  polem dla n a ­
szej p racy. M il jony  czekają  na  nas.  To 
też pow zię ta  m yś l  u rz ąd z en ia  c en t ra ln y ch  
k u rsó w  p re legen tów  z as łu g u je  na  dużą 
uw agę  i n iew ą tp l iw ie  p rzy sp o rzy  Lidze 
dużo korzyści.

MODELARSTWO.
R ok rocznie  u rz ą d z a n y  k u rs  m o d e la r ­

s tw a  lotniczego dla n au czy c ie ls tw a  przy 
P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  R obót Ręcznych, 
j a k  w iem y, da ł  ju ż  duże korzyści, gdyż 
p od n ió s ł  z a in te re so w a n ie  się m o d e la r ­
s tw em  znacznie.

LIrządzane k o n k u rsy  m odeli  l a ta ją cy c h  
d a ją  coraz  lepsze w yn ik i ,  o s ta tn io  n aw et  
t a k  dobre,  że m u sz ą  się mieć n a  baczności 
n a w e t  s ta rz y  zaw odow i m odelarze .

W ie m y  doskonale ,  że zam i ło w an ie  do 
sk rzydeł  budzi  się poprzez  obcow anie  m ło ­
dzieży z m odelem . A więc je ś l i  chcemy 
w ykrzesać  w śró d  n iej  pęd ku lo tn ic tw u ,  
w żad n y m  w y p ad k u  m o d e la rs tw o  nie m o ­
że być un ie ru ch o m io n e .

FILMY.
T rzeb a  się o d razu  p rzyznać,  że k w e s t ja  

f i lm ó w  b y ła  zawsze d la  Ligi rzeczą dość 
t r u d n ą  do ro zw iązan ia .  P o k a rm  f i lm ow y 
je s t  dz is ia j  rzeczą n iem a l  codzienną  dla 
n a jb a rd z ie j  p rzec ię tnych  obyw atel i .  N a tu ­
ra ln ie ,  że a r ty s ty c zn y  poziom  w zras ta ,  
gdyż f i lm y  dzis ie jsze  s to ją  na  dużym  p o ­
ziomie.

Z a rz ąd  G łów ny zda je  sobie doskonale  
sp raw ę  z tego, j a k im  p o tężn y m  czy n n i ­
k iem  p ro p a g an d o w y m  je s t  fi lm. W yko­
nan ie  n ie s te ty  dobrego f i lm u  j e s t  ba rdzo  
kosz towne.  To też od dłuższego czasu 
p o s łu g u je m y  się f i lm a m i  d aw n ie j  w yko-  
n anem i.  N a tu ra ln ie ,  że w s ta w io n a  pozy­
c ja  n a  f i lm  10-lecia  Ligi w  żad n y m  w y ­
p a d k u  nie j e s t  w y g ó ro w an a ,  gdy się z w a ­
ży, że f i lm  ten  będzie o d tw a rz a ł  cały  
nasz  dorobek  za  okres 10-letni.  T ak im  
f i lm em  będziem y  się m ogli  pos ług iw ać  
d ługie  la ta .  Będzie to jednocześn ie  f i lm 
re p re z e n ta c y jn y  n ie ty lk o  na  u ży tek  w e­
w n ę t rzn y ,  ale  i d la  cudzoziemców, k tó ­
rzy, j a k  w iem y , często o d w ied za ją  L. O. 
P. P.

WYSTAWY.
Z naczen ie  w y s ta w  zawsze by ło  b a rdzo  

duże. Każda  w y s ta w a  zn akom ic ie  u z u p e ł ­
n ia  lu k i  p ropagandow e ,  to też p re l im in o ­
w a n a  su m a  je s t  raczej  m a ła  i n a tu r a ln i e  
t r u d n o  będzie u rządz ić  w y s ta w ę  w g r a n i ­
cach na leżnych  ju ż  dziś Lidze.

PRZEZROCZA.
Dział  p rzezroczy  lo tn iczo-gazow ych  je s t  

u p o rz ąd k o w a n y ,  to też k w o ta  p re l im in o ­
w a n a  j e s t  u zu p e łn ien iem  ak tu a ln o śc i  lo t ­
n iczo-gazowych.

RÓŻNE 1 NIEPRZEW IDZIAN E.
N aj lep ie j  u ło żo n y  h u d że t  m u s i  się l i ­

czyć zawsze,  zw łaszcza  w  Dziale  P r o p a ­
g an d y  z tem, że s i łą  rzeczy m oże  pow stać  
jd k a ś  okoliczność n ieo b ję ta  w yżej  om a- 
w ia n em i  pozycjam i.

S u m a  pow yższa  u ży ta  rów nież  będzie 
na  z ja zd y  k ra jo w e  i zagran iczne,  różne  
k o n fe ren c je  oraz  na  m a t e r j a ł  p ro p a g a n d o ­
wy, ro z d aw a n y  w w y p ad k ach  n iep rz ew i­
dz ianych .  To też reze rw a  f in a n s o w a  z d a ­
n iem  naszem  je s t  całkowicie  u zasad n io n a .

PO PIER A N IE PRAC MŁODZIEŻY.
Pozycja ,  k tó ra  nie będzie n igdy  za 

w ysoka,  je ś l i  chodzi o wysokość  p rz ez n a ­
czonej na  ten  cel sum y. P o p ie ran ie  prac  
m łodz ieży  n a leży  do owych k a rd y n a ln y c h  
zad ań  Ligi, k tóre,  j a k  w iem y, da ły  nam  
b a rdzo  korzys tne  r e z u l ta ty  zaw dz ięcza jąc  
w ła śn ie  ciągłości naszego s to su n k u  wobec 
te jże  młodzieży.

Pom oc Ligi d la  m łodz ieży  p o t rze b n a  
je s t  na  w ie lu  odcinkach,  w y m a g a jąc y c h  
znacznych  funduszów . To leż j a k  z a z n a ­
czy l iśm y  w yżej ,  p re l im in o w a n a  kw ota  nie 
może zaspokoić  wszys tk ich  po trzeb  m ło ­
dzieży, p ra cu jąc e j  twórczo na  po lu  lo tn i-  
czo-gazowem.

„LOT POLSKI".
Po p rz ep ro w a d z en iu  w okresie  ubiegłym  

w „Locie P o l sk im "  r e o rg an izac j i  oraz  po 
w p ro w ad zen iu  m ożl iw ych  oszczędności l i ­
czyć ju ż  m ożna ,  że z a p re l im in o w a n a  przez 
Z arząd  G łówny na 1932 ro k  k w o ta  zl.
45.000 nic będzie w całości w y d a tk o w a n a  
i p rzew id y w an e  oszczędności w yn iosą  
około  8.000 zł.

Wobec p rz e w id y w a n ia  da lszych  oszczęd­
ności Z arząd  Główny p re l im in u je  na  1933 
rok  o zł. 5.000 m n ie j ,  l icząc w ogólnej 
sum ie  zł. 40.000 także  w y d a tk i  zw iązane  
z w y d an iem  spec ja lnego  n u m e ru  „Lotu 
Po lsk iego" ,  w k tó ry m  z a w a r t a  zos tan ie  
dz ia ła lność  całej  L. O. P. P. za 10 la t  je j  
i s tn ien ia .

ADMINISTRACJA.
Po w p ro w ad z en iu  oszczędności kosz ty  

a d m in i s t r a c j i  p rz e d s ta w ia ją  się j a k  n a ­
s tę p u je :
M a te r ja ły  p iśm ienne ,  d r u k  5.000
Porto ,  depesze, te le fo n y  5.000
P rze jazd y ,  d je ty ,  lu s t r a c ja  5.000
Lokal, św ia t ło ,  o p a ł  12.000
B iu le tyny ,  sp ra w o z d a n ia  4.000
Ubezpieczenie,  p oda tk i ,  o p ła ty

re jen t ,  i sk a rb o w e  9.000
W yn ag ro d zen ie  p e rso n e lu  69.000
W yn ag ro d zen ie  ra d cy  p raw n eg o  4.000 
K o n serw ac ja  i n a p r a w y  2.000
Różne (w y d a tk i  n a d zw y c z a jn e )  5.000

120.000

WYDATKI ŚCISŁEGO KOMITETU PAŃ.
Stosow nie  do § 8 R e g u la m in u  Koła Pań ,  

p rzy ję tego  przez R adę  G łów ną  w dn. 16 
p aźd z ie rn ik a  1931 r., z a p re l im in o w an o  
w y d a tk i  b iu r a  K om ite tu ,  j a k  o p ła ta  czyn­
szu za lokal ,  św ia t ło ,  opa ł  oraz  pensje  
p racow ników .

ZOBOWIĄZANIA Z TYTUŁU BUDOWY
C. S. O. P.
Z a p re l im in o w a n a  su m a  s tan o w i  pozo­

s ta łość  w szys tk ich  do tychczasow ych  zo­
b o w iązań  z t y tu łu  b u d o w y  Cywiln.  Szko­
ły  O brony  P rzeciw gazow ej,  k tó re  w okre ­
sie 1932' roku  nie m ogły  być u re g u lo ­
wane.

NIEPRZEW IDZIANE.
K w otą  zł. 24.000 zam k n ię to  b udże t  do 

su m y  zł. 1.250.000, ró w n o w ażąc  s t ronę  
w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  oraz  u m o ż l iw ia jąc  
ew en tu a ln e  p rzekroczen ie  k tó re jk o lw iek  
pozycji  b u d ż e tu  n a  w ypadek ,  gdyby z a ­
szła  kon ieczna  po trzeba.

FUNDUSZ ŚCISŁEGO KOMITETU PAŃ.
We w p ły w ach  z ap re l im in o w an o  sum ę 

zł. 100.000, k tó rą  p rzy p u szcza ln ie  zbierze 
Ścisły K om ite t  Pań .  S u m a  ta  w m yś l  
u c h w a ły  Ogólnego Z g ro m ad zen ia  o dz ia ­
ła lnośc i  K o m ite tu  P a ń  u ży ta  zos tan ie  we 
w łaśc iw ym  czasie na  b u d o w ę  C. S. O. P.



Poświęcenie i otwarcie 
nowego lotniska L. 0 . P. P.

P L . L  1 1

Ogól ny wiJok nowego 
lotniska im. P. Prezydenta

R. P.

POŚWIĘCENIE I OTWARCIE NOWEGO LOTNISKA L. 0 . P. P. 
IM. PANA PREZYDENTA R. P.

W niedzielę dn ia  6 l is topada  b. r. od­
chodził Płock wielka uroczystość poświę­
cenia lotniska,  wybudowanego kosztem 
Komitetu Powiatowego L.O.P.P. w Płoc­
ku. Przygotowaniem  uroczystości za ją ł  
się specja lnie  zorganizow any Miejski Ko­
m ite t  Obywatelski,  w  skład którego we­
szli przedstawicie le  wszystkich w ars tw  
społecznych.

Udział w uroczystości wzięli :  w imieniu 
p. Ministra  Kom unikac ji  dyrek tor  Dep. 
Lotnictwa Cyw. ińż. Filipowicz, s ta rosta  
powia tu  płockiego p. Klotz, wiceprezes 
Z arządu  Głównego L. O. P. P. inż. Mo­
niuszko, dyrek tor  inż. W aw rzyniak ,  w 
imieniu  d-cy Korpusu płk. dypl. Pa ra -  
fiński,  d-ca garnizonu płk. Robakiewicz, 
z ram ien ia  Sztabu Głównego płk. dypl. 
Ludwig i m jr .  Królikiewicz oraz z Dep. 
Lotnictwa Wojskowego m jr.  pil. Kreto- 
wicz.

Poza tem wzięli udz ia ł  przedstawiciele 
Aeroklubu Rzplitej  Polskiej  z p. mjr .  
Kwiecińskim na czele, przedstawiciele  
Aeroklubu W arszawskiego z p. posłem 
Rudowskim, oraz przedstawiciele wszyst­
kich władz państwowych  i sam orządo­

wych, organizacje  p. w., s traży  pożarnych 
związków i t. p. Organizacje kobiece re ­
prezentow ała  p. Rościszewska.

Przyby ł  również szwadron honorowy 
4 p. strz. kon. oraz b a te r ja  8 p. art.  p. 
Mimo, że pogoda nie dopisała , na  lo tn i ­
sko, oddalone o 4 km. od m ias ta  przybyło 
k i lka  tysięcy osób, co dowodzi wielkiego 
zain te resow ania  się ze s trony  m iejscowe­
go społeczeństwa lotnictwem. Z wielkim 
en tuz jazm em  witano  n ad la tu jące  sam o­
lo ty  wojskowe i turystyczne  w liczbie 18, 
nie wyłączając  bom bardujących .  Akro­
bacje wykonane  przez nie, a zwłaszcza z 
1 p. e skadry  m yśliwskiej,  wyw oła ły  w ie l­
kie wrażenie. Przybyłe  sam oloty  za rzu ­
cono k w ia tam i a zwłaszcza samolot kpt. 
Karpińskiego.

Bardzo p iękną chwilą, po odprawien iu  
m szy polowej i poświęceniu lo tn iska  — 
było przekazanie  lo tn iska  przez wicepre­
zesa Z arządu  Głównego L. O. P. P. inż. 
Moniuszkę, przedstawicie lowi Dep. Lot­
n ictwa Cyw. dyr. Filipowiczowi, który 
dokonał uroczystego o twarcia  lotniska.

W  momencie o twarcia  lo tn iska  w ypusz­
czono gołębie pocztowe.

Następnie odczytano szereg depesz g ra­
tu lacy jnych ,  nadesłanych z powodu o- 
tw arc ia  lo tn iska,  m iędzy innem i od cho­
rego Prezesa  Zarządu  Głównego L.O.P.P. 
dra  Z. Martynowicza, oraz kom endanta  
Gł. Policji  Państw , ipłk. Maleszewskiego.

Uroczystość m ia ła  przebieg nadspodzie­
wanie  podniosły.  P o m ija jąc  już  sam fakt 
dokonanego dzieła przez L. O. P. P., k tó ­
ry jes t  dalszą t rw a łą  cegiełką w rea l iza ­
cji celów Ligi —• przeżyte chwile  w Płoc­
ku na długo będą dla uczestników tej u- 
roczystości dużem zadowoleniem wew- 
nę lrznem  i dalszym bodźcem dla ich p ięk ­
nych wysiłków.

Zaznaczyć należy, że lotnisko bezin te ­
resownie budował inż. Szaniawski z po­
wiatowego Oddziału Drogowego wraz z 
inż. Skalskim.

Wszystkim, k tórzy  przyczynili  się do 
tak  pięknego dzieła Zarząd  Główny sk ła ­
da tą  drogą swe serdeczne podziękowanie.

Oddzielne słowo uznan ia  należy się 
Miejskiem u Komitetowi Obywatelskiemu 
za spraw ną  i tak  p iękną organizację  po­
wyższej  uroczystości.

c

P rzem aw ia  wiceprezes płk.  Moniuszko

U góry: brana powitalna, obok: sam olo ty  w o jskow e  i turystyczne. Nu lewo:  

ołtarz połowy, przy  k tó rym  zostało odpraw ione  nabożeństwo. U dołu: K o­

m ite t  P ow ia tow y  L. O. P. P. w Płocku.

inż. Szan iaw ski ,  k tó ry  bezinteresownie  
budow ał lo tnisko



Komitety powiatowe.

UROCZYSTOŚĆ ŻAŁOBNA KU CZCI 
ś. p. por. ŻW IRKI i inż.  WIGURY.

W  d n iu  30 w rz eśn ia  r. b. s ta ra n ie m  
Z a rz ąd u  Kola L. O. P. P. w  S k a lb m ie rzu  
(w ojew . kieleckie) odby ła  się uroczystość  
ż a ło b n a  ku uczczeniu zm a r ły c h  t rag iczną  
śm ierc ią  b o h a te ró w  lo tn ik ó w  ś. p. Ż w ir ­
ki i W igury .

Na p ro g ram  uroczystości  z łożyło się 
— nab o żeń s tw o  żałobne  w kościele,  na  
kaó rem  rep re z en to w a ł  Koło L. O. P. P. 
w kom plecie  z eb ra n y  jego zarząd ,  re p re ­
zen tac je  m ie jscow ej  i k i lk u  okolicznych 
s t r a ż y  pożarn y ch  ze sz tan d a ra m i ,  Z arząd  
m ia s ta  oraz  dzieci 7-k lasowej szkoły 
pow szechne j  w raz  z nauczycie ls tw em . Po 
o d śp ie w a n iu  w i l j i ,  w y s łu ch an o  Mszy św. 
oraz  okolicznościowego p rz em ó w ien ia  z 
a m b o n y ,  poozem po o d śp ie w a n iu  egze- 
k w j i  p rz y  k a ta fa lk u ,  rzęsiście o św ie t lo ­
nym , oraz  o zdob ionym  p o r t r e ta m i  Z m a r ­
łych — c h ó ra ln ie  odśp iew ano  „Boże coś 
Polskę".

N astępn ie  wieczorem  —  w b u d y n k u  
s t ra ży  ogniowej o dby ła  się ak ad e m ja ,  u-  
rz ąd z o n a  w sp ó ln ie  ze szko lnem  kołem  L.
O. P. P.

Na gus to w n ie  d y w a n a m i  i żyw em  k w ie­
c iem u d ek o ro w an e j  w id o w n i  z p o r t re tem  
boh a teró  w - lo tn ik ó  w, sp o w ity m  k re p ą  i 
w ieńcem  la u r o w y m  —  s ta n ą ł  z a rząd  Koła 
w ra z  z p rz ed s ta w ic ie la m i  z a rz ąd u  Koła 
szkolnego i po w ygłoszen iu  krótk iego  
w s p o m n ie n ia  żałobnego  —  uczczono p a ­
mięć lo tn ik ó w  .powstan iem  i m in u to w ą  
ciszą.

C hór szko lny  odśp iew a ł  h y m n  n a ro d o ­
wy, poczem k ie ro w n ik  szkoły, p. Żarów, 
po zap o z n an iu  l icznie  z eb ra n e j  p u b l ic z ­
ności  z życ io rysem  t rag iczn ie  zm a r ły c h  
lo tn ik ó w  —  w yg łosi ł  odczyt o don ios ło ­
ści d la  lo tn ic tw a  polskiego m ię d z y n a ro ­
dowych  zaw odów  lo tn iczych ,  o ich h is to -  
r j i  i o rg a n iz ac j i ;  z a z n a jo m i ł  publiczność  
z t r a s ą  osta tn iego  C ha llenge‘u, w y tyczo­
nego n a  m apie ,  i w a r u n k a m i  tego lotu.  
Idąc  m y ś lą  poprzez  w szys tk ie  e ta p y  r a i ­
du  za  naszą  b o h a te r sk ą  d ru ż y n ą  lo tn iczą ,  
doszedł  m ó w ca  do e ta p u  ich zwycięstwa.

P o tem  zo b raz o w a ł  okoliczności, w j a ­
k ich  zg inę li  ś. p. Żwirko  i W ig u ra  w e­
dług opowieści  (w  gw arze  ś lą sk ie j )  n a ­
ocznego św ia d k a  k a ta s t r o f y  —  m ie jsco ­
wego w ó j t a  Ślązaka.

N astępn ie  dr. D utk iew icz  w d łuższym  
odczycie z o b razo w a ł  n a s t r o je  i z a in te re ­
sow anie  całego spo łeczeńs tw a  u d z ia łem  
polsk ie j  d ru ż y n y  w  m ięd zy n aro d o w y ch  
zaw odach  lo tn iczych ,  przechodząc  posz­
czególne e ta p y  tych zawodów , a więc —  
w y s ta r to w a n ie  z B erlina ,  p rze lo t  przez 
W arsz a w ę  i K raków  i wreszcie  t r i u m f a l ­
ne zwycięskie  w y lą d o w an ie  Ż w irk i  i W i ­
g u ry  na  lo tn i sk u  w Tem pelhofie .

N astępn ie  op isa ł  t r i u m f a ln y  pow ró t  
zwycięzców poprzez P o z n a ń  do W a rsz a ­

w y i całą  gam ę radośc i  i e n tu z ja z m u  
sto l icy  ze zw ycię s tw a  lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
go.

W drug ie j  części odczy tu  —  z o b razo ­
w an o  t rag iczp ą  śm ierć  b o h a te ró w  w  Cier- 
l icku Dolnym , u roczystośc i  ża łobne  w 
Cieszynie, łączące w  sm u tk u  P o lak ó w  i 
Czechów; t r iu m f a ln y  pochód  zw łok  b o ­
h a te ró w  do stolicy,  p rz y p o m in a ją c y  ro z ­
m ia r a m i  z a in te re so w a n ia  i sm u tk u  n a r o ­
dowego —  kró lew sk i  .powrót z Vevey 
p ro ch ó w  Sienkiewicza,  u roczystości  ż a ­
łobne  w W arszaw ie  i u d z ia ł  w  żałobie  i 
pogrzebie  w szys tk ich  w a r s tw  społeczeń­
stwa, w u z n a n iu  b o h a te r s tw a  z jednoczo­
nych w nieszczęściu.

N astępn ie  p rzed s taw io n o  słuchaczom  
reakc ję  ro zu m o w ą  społeczeńs tw a  d o tk n ię ­
tego przedw czesną  śm ierc ią  boh a te ró w .  
Przy toczono  odezwę L. O. P. P., w y d a n ą  
wspó ln ie  z A eroklubem  Rzeczypospoli te j  
zaraz  po zwycięstw ie,  u tw o rzen ie  przez 
W arszaw ę ,  Poznań  i K ra k ó w  s ty p e n d jó w  
lu b  n ag ród  n a  zaw odach  lo tn iczych  im. 
ż w irk i  i W igury ,  zb ió rek  pub l icznych  na 
tenże fundusz .

W t rakc ie  tego p rz em ó w ien ia  odezw ały  
się g łosy z p ośród  publiczności ,  że i 
Sk a lb m ie rza  nie p o w in n o  b ra k n ą ć  w do­
rz u ce n iu  grosza  do tego fu n d u szu .  Z a ­
rządzono  składkę, k tó ra  d a ła  15 zł. 25 gr.

Na zakończen ie  zob razo w an o  ideologję 
lo tu  i f a ta l i z m  w a lk i  z s i łam i  n a tu r y  na  
d rodze  postępu ,  zaś z w ro tem  do m ło ­
dzieży, aby  w b u d o w n ic tw ie  Po lsk i  czer­
p a ła  p rz y k ła d  z id ea l iz m u  i b e z in te re ­
sowności t r ag iczn ie  z m a r ły c h  —  z a k o ń ­
czono p rzem ów ienie .

Obydw a odczyty  p rz e p la ta n e  b y ły  po je-  
dyńczem i i c h ó ra ln em i  d ek la m ac ja m i  
dzieci szkolnych,  zaś n a  zakończenie  aka-  
d em ji  odśp iew ano  c h ó ra ln ie  „Rotę".

TYDZIEŃ L. O. P. P. W  OŁYCE

P r o to k u ł  p o s iedzen ia  p re z y d ju m  ob­
chodu  T y godn ia  L. O. P. P. w  Ołyce, od ­
bytego w d n iu  15 p aźd z ie rn ik a  1932 r. w 
lo k a lu  M ag is t ra tu  m ia s t a  Ołyki o godz. 
18-ej. Na posiedzen iu  obecn i :  p rz ew o d n i­
czący b u r m is t r z  K. Gródecki, m ecenas  J ó ­
zef Orzeszko, sek re ta rz  M ag is t ra tu  J ę ­
drze jew ski ,  sek re ta rz  m ie jscowego  Koła 
L. O. P. P. A. Strzelecki,  oraz  k o m e n d a n t  
p o s te ru n k u  P. P. w  Ołyce p. H. P iekard .

Po p rze jrzen iu '  r a c h u n k ó w  dowodów 
w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  z okresu  obchodu 
T y godn ia  Lotniczego w Ołyce, w okresie 
od 2 do 9 p a ź d z ie rn ik a  r. b. s k o n s ta to ­
w an o  :
k w es ta  u l iczna  d a ła  ogółem 39.84
Ze sprzedaży  b i le tów  w ejśc iow ych

do k in a  73.90

R azem  113.74
W y d a tk i :
ro zk le ja n ie  a f iszów  i p l a k a tó w  — .70
szpilki i p ap ie r  1.80
k o n t ro la  b i le tów  w e jśc iow ych  do

k in a  2‘.—
m u zy k a n c i  5.—
lokal ,  św ia t ło ,  m on te r ,  węgiel 22.50

R azem  32.—
Czystego dochodu os iągn ię to  81.74
Poza  tem  M ag is t ra t  m ia s ta  Ołyki w p ła ­

ca t y tu łe m  su b w en c j i  50 zł. Razem  więc 
czysty  dochód w ynos i  131.74 zł. ( s ło w n ie :  
sto t rzydzieśc i  jeden  zł. 74 gr.) .  k tó rą  to 
sum ę zna lez iono  w całości p rzy  p o d p isa ­
n iu  n in ie jszego  p ro toku łu .

Oprócz tego s tw ie rd za  się, iż zb iórka  
na  fun d u sz  s ty p e n d ja ln y  po ś. p. p i lo tach  
por.  Żwirko  i inż.  W igurze,  u rządzona  
przed  kościo łem po nab o żeń s tw ie  żałob- 
nem  w  d n iu  13 .października r. b. dała  
17.24 zł.

P o s ta n a w ia  się :  kwotę  131.74 zł., ze­
b ra n ą  w ty g o d n iu  lo tn iczym  przes łać  do 
P ow ia tow ego K o m ite tu  L. O. P. P. w L uc­
ku na  kon to  P. K. O. Nr. 81.904, kwotę  
zaś 17.24 zł. j a k o  zeb raną  na  fundus.z 
sp e c ja ln y  po z m a r ły c h  trag iczn ie  ś. p. 
por. Żwirko i inż.  W igurze  —  przesłać  
do red ak c j i  „ I lu s t ro w an e g o  K u r je ra  Co­
dziennego" w K rakow ie  n a  P.K.O. 400.200

Odpisy  p ro to k ó łu  przesłać  do Powiat .  
Kom. L. O. P. P. w Łucku ,  red ak c j i  „K u­
r j e r a  I lu s t ro w a n eg o "  i r ed ak c j i  „Lot P o l ­
sk i"  w W arszaw ie ,  oraz  podać do pub l icz ­
nej w iadom ości  społeczeństw a,  dz ięku jąc  
za  p rzyczyn ien ie  się do w zm ożen ia  fu n ­
duszów  L. O. P. P.

Na tem  posiedzen ie  zakończono  i po 
p rz ec zy ta n iu  podpisano .

t— ) K. Gródecki, (— ) J. Orzeszko,

(— ) J ęd r ze jew sk i ,  (— ) 11. Piekard,

(— ) A. S trze leck i

P A Ł A C  w  Z W l J K A C H

10tfbrtoitan\
R A T U J E M Y  Z D R O W I E
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Fabryka smigeł, wyrobów drzewnych 
I metalowych

W. S zomański i S-ka
S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą

Biuro Zarządu: Krahouishie-Przedmicśeie i. fol 084-70

Fabryka: Warszaura-Plarymont, ul Kamedułtiui 71, tel. 11-62-68

R a c h u n k i :  B ank  G o sp .  Kraj.  Ns 1235— P. K. O. 10570

L A K I  C H l f l S K l E  

D E S  L f l C ł t l E S  1 N D O - C H I N O I S  

Ś M I G Ł A  —  Ł O D Z I E  —  K A R O S E R J E

DOM HANDLOWY

„POLPAPIER
H U R T O W A  

S P R Z E D A Ż  

P A P I E R U  

Warszawa, ul. Długa Nr. 2 5

T e l e f o n y :

ZarząJ—11.96.86, Biur®—11.96.82

K onto  czekow e w P . K . O. 3930.

DLA WASZYCH DZIECl
Nr. 27-34

Nr.21-26 Zł. 4.-

A r t .  3 2 6 2 - 0 0  
Bronzowe buciki dla chłopców. Mocny dull- 
boks, skórzana podeszew. Nr. 35-38 Zł. 16.-

Art. 2862-01.

Całogum owe dziecięce śniegowce w czar­
nym kolorze. Dobre i praktyczne.

Nr.27-34

12

Nie ten bogaty, kto dużo zarabia
lecz ten  — kto oszczędza

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. st. W A R S Z A W Y

C ENTR ALA  I O D D Z IA Ł  II O D D Z IA Ł
Traugutta 5 (dom w łasny) W i e r z b o w a  9 Praga-Targowa 65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.



K O M P L E T Y
e i e k a w y c l i  wydawnictw 
propagandowy cii L.O.P.P.

posiada  stale na s k ł a d z i e

Administracja „LOTU P O L S K I E G O  ,
W arszawa, ul. Świętokrzyska Nr. 12. Teł. 311-48

Z R Z E S Z E N I E  

POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH
ŁĄCZY N A J P O W A Ż N I E J S Z E  P O L S K I E  W Y T W Ó R N IE  L O T N I C Z E

N a  m l ę d z y n a r o -  tM iE „
d o w e j  W y s t a w i e  , ł<*

K o m u n i k a c j i  &  **

P o z n ^ n fu ' 1930 i f / \  ,  ^ r s z a w a  Smolna 23 ni. 3
PR IV A l ' E x p o s i t i o n  $ A ł L \  \  *  UarSCUie tel 303-52.
i li I A I n t e r n ,  d e

C o m m u n .  e t  d e  vo^
T o u r i s m e  ov

a  P o z n a ń  1930

UNI ON D E S  I N D U S T R I E L S  P O L O N A l S  
( T A f c R O N A U T l O U E

U N I T  L E S  P L U S  S E R I E U S E S  E N T R E P R I S E S  P O L O N A I S E S  
D E  L ' I N D U S T R I E  A E R 0 N A U T 1 Q U E

M I E S I Ę C Z N I K  L O T N I C Z Y  

P O Ś W I Ę C O N Y  G Ł Ó W N I E
L O T N I C T W U  S P O R T O W E M U  

i T U R Y S T Y C E  P O W I E T R Z N E )

Wydawnictwo Ligi Obrony Pow ietrznej  i Przeciwgazowej  
organ Polskich Klubów Lotniczych

Redaktor: J E R Z Y  O S I Ń S K I

ftdres Redakcji i Administracji  

Warszawa, Chmielna 27 m. 7, tel. 654-74

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

W  KRAJU: 

ro c z n ie  . . . . 10 zl. 

p ó łro c z n ie  . . zł.

k w a r t a l n i e  . . 3 zł.

ZA G R A N IC Ą : 

ro c z n ie  . . 8 fr. s z w .  

p ó ł ro c z n ie  . 4  fr .  szw .

N u m e r  b o g a to  i l u s t r o w a n y

N u m e r  p o je d y n c z y  ł  z ło ty

W

N

U
h— I

Z
H

O

W
ł— 5

Z
I— I

w
H H

&
<7)

O
p h

-o03
£
>-> .
CO
En d j

O
4  J

o

"3 ^1-1 r*i

s0>
'J*cnr-HO
p-ł

■"OO

O)NLh
P h

cd

f r  0 r—H • rH
CQ

•N
.2’3
£-o

CD

•NO

ot
05I
to
to
TOa

£ o
T 3
a
bJJ ^  
P -l Lh

2 Z
Ph

<V

CM

co
cn 
N

WlO4-)

cd
&
cd
Nc/>u
cd

Druk. Zw. Prac .  Adm. Gm., W -w a,  PI. K ras iń sk ich  6, tel. 11-44-04



I P A Ń S T W O W E  |  
|  Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E  |
j j  W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O  j j

s i  Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8.50-25 §1
= =  A d r e s  te l e g r a f i c z n y :  „ P E Z E T E L " .  =

K O N T O  C Z E K O W E :  w  B -k u  G o s p .  K r a j .  N r .  1542, w  P . K. O .  W a r s z a w a  N r .  36603

D z ia ł  lo tn ic z y

P ła to w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz an e j  i c a łk o w ic i e  m e ta lo w e j  do  c e ló w  w o js k o w y c h ,  
k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  — częśc i  s k ł a d o w e  i z e s p o ły  do  t a k o w y c h .

D z ia ł  o g ó l n y

Ś l i z g o w c e  —  u te n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .

N A B O J E
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K A L .  12, 16 i 20

S P O R T O W E
KAL. 22

P R O C H y
BEZDYMNE

M Y Ś L I W S K I E  K R A J O W E

„ Ł O Ś ” i 
„ S Z A R A K ”
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W A R S Z A W A ,  u l . M I Ń S K A  25. C E N T R A L A \  W A R S Z A W A ,  u l . T R Ę B A C K A  10. T E L .  669-81



JUŻ W LISTOPADZIE
U k a ż ą  s i ę  n a  r y n k u  S A M O C H O D Y

PRODUKCJI PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW INŻYNIERJI

4 c y l i n d r y  
995 cm3 pojem. 
2 2  KM m o c y

El as t yczny  o dobrym z r y wi e  s i l ni k  
Doskonałe na nasze drogi zawieszenie 
H y d r a u l i c z n e  s p r a w n e  k a m u l c e  
Nisko osadzona wygodna 4 osobowa karesorja

ZWYCI ĘŻYŁ W I l l - ej  KATEGORJI  
w ZJEŹDZIE GWIAŹDZISTYM DO MORZA 1932 R.


